
Tygodnik Polski 23, r u * T a i ł b e u ł 

P A R I S (IX) 

?irx 0,60 F 

SEMAINE POLONAISE 
< 9 STÏCZKIA i Q £ . A 

lANVIER 1 7 0 ^ 

Nr 2 (326) 

ARMAND LANOUX; „POLSKA - NAJBLIŻSZY Ml KRAJ" - słr. 3 
„ U N I V E R S A L " PREZENTUJE ATRAKCYJNE TOWARY - słr. 5 

Dlaczego brat Makary, kwestarz od kar-
melitów, nkry] się w uluT — na str. 12 

Que fait le frè ie Macalre, quêteur des 
carmélites, dans cette ruche? Voir p. 12 



PARKING NA SEKWANIE 
C o robić z samoc l i odem — oto jest py tan ie? K i e -
r o w c y krążą po P a r y ż u , s zuka jąc be z radn i e m i e j -
sca na p a r k o w a n i e . Udos t ępn i ono im os ta tn io 
op ró żn i ony z w o d y na z i m ę basen k ą p i e l o w y 
na S e k w a n i e , a le co będą robić na w iosnę? 

70-letni W i l l i a m W i l l i s 
z N o w e g o Jorku p r z e -
p łyną ł samotn i e Ocean 
S p o k o j n y na t r a t w i e z 
Ca l l ao w P e r u do w y s p y 
A p i a w arc l i ipe lagu S a -
moa. P o d r ó ż d z i e l n ego 
starca t r w a ł a 128 dni 

K A N D Y D A T K A N A MEDAL 
Za kilkanaście dni do ^Dalki o tytuły mistrzów 
olimpijskich w różnych konkurencjach sportów zi-
mowych staną w Innshrucku czołowi sportowcy 
świata. Na zdjęciu jedna z nich, znakomita łyż-
wiarka austriacka Regina Heitzer na treningu 

Zdfęcia 
C A F i K E Y S T O N E 

N O W Y TYP AMFIBII 
w K a l i f o r n i o d b y ł się pokaz samocł iodu t e r e n o w e -
go, a m f i b i i o napędz i e tia w s z y s t k i e sześć kół , w y p o -
sażonych w spec j a lne opony . N a d w o z i e t e g o pfc jazdu 
w y k o n a n e jest w całośc i ze s zk lanego w ł ó k n a 

NAJWIĘKSZY N A ŚWIECIE 
stocznia w Stavanger (Norweg ia ) zbudowała n a j -
większy w swo j e j karierze statek motorowy, a j ed -
nocześnie jeden z największycli na świecie tan-
kowców „Berge Bergesen" o nośności 91.375 ton 

POJEDNANIE PO WALCE 
Dlac z ego n ie lub ic ie boksu? — p y t a j ą z w o l e n n i c y 
t e go sportu tych, k t ó r z y w y r a ż a j ą się o n im m a -
ło poch lebn ie . P r z e c i e ż po k a ż d e j w a l c e nas tę -
p u j e m i ł e po j ednan i e , j ak to p r e z en tu j ą n a m 
Duran i T e d d y W r i g h t . P r a w d a , że s ympa tyc zne? 

K A Ż D A D Z I E W C Z Y N A W SKÓRZE 
W ś r ó d m ł o d y c h d z i ewczą t P a r y ż a p a n u j e obecn i e m o -
da na noszen i e w s z e l k i e g o r o d z a j u skó r zanych kur t ek , 
k t ó r e do n i e d a w n a nos i l i t y l k o s zo f e r z y . Znana m o -
de lka pa r y ska Natacha zna laz ła na „ M a r c h é a u x P u -
ces " kur tkę , o j a k i e j m a r z y t e raz każda d z i e w c z y n a 

A „ B e r g e B e r g e s e n " , 
p é t r o l i e r g é a n t d e 91.375 
t onnes c ons t ru i t par l es 
c h a n t i e r s d e S t a v a n g e r 
en N o r v è g e . 

A D é m o n s t r a t i o n d ' u n 
n o u v e a u v é h i c u l e a m -
p h i b i e e n Cali forn/.o. 

A A P a r i s — p a r k i n g 
h i v e r n a l dans u n e p is -
c i n e a u b o r d d e la 
Se ine . . . 

A A m i , a m i — où 
D u r a n e t T e d d y W r i g h t 
ap r è s l e c o m b a t qu i l es 
a o p p o s é s sur l e r i ng . 

A L e m a n n e q u i n N a -
tacha s 'es t p r o c u r é e ce 
b l ouson de cu i r à la 
m o d e au M a r c h é a u x 
Puces . 

A A 70 ans, l e N e w -
Y o r k a i s W i l l i a m W i l l i s 
a t r a v e r s é en r a d e a u l e 
P a c i f i q u e de Ca l l a o 
( P é r o u ) à l ' i l e A p i a 
dans l es S a m o a . 

A L ' A u t r i c h i e n n e R e -
g i n a H e i t z e r , pa t i -
neuse a r t i s t i que , à l ' e n -
t r a î n e m e n t a v a n t les 
J e u x O l y m p i q u e s . 

perspectives 
polonaises 

R E V U E M E N S U E L L E 

Ceiit pages d'informations objectives 
— un panorama de la Po logne d 'aujourd'hui 
— ses problèmes économiques, 
— ses expériences, ses réalisations 
— le monde des arts, des lettres et des spectacles 
— la Po logne dans le monde 
— revue de presse 
— comptes rendus 

parait en F R A N Ç A I S et en anglais 
V E N T E ET A B O N N E M E N T : 
Nouvelles Messageries de la Presse Parisieime — N.M.P.P. 
et à la Boutique Polonaise 25, rue Drouot, Paris I X 
Demandez un spécimen à PERSPECT IVES P O L O N A I S E S 
Pałac Kultury i Nauki X V I I p. 
Varsovie — Pologne 

Na prezenty 
1001 propozycji dobrego smaku 

l î A j Œ f w C î i x sztuka i folklor polski 
p i ę k n a k o l e k c j a f a n ł a z y j n e i b i żu te r i i 
c i e k a w e w y r o b y c e r a m i c z n e o r ó ż n y c h 
k s z ł a ł ł a c h 
w i e l k i w y b ó r po lsk ich płyt 
d y w a n y , k i l imy , t k a n i n y d e k o r a c y j n e 
k a s e t k i d o b i żu te r i i o r a z p a p i e r o s ó w 
i o g r o m n a k o l e k c j a r ó ż n y c h u p o m i n k ó w 

Oczekujemy wizyty 

łel . 1 7 - 9 9 - 1 9 

C e n t r e I n t e r n a t i o n a l R o g i e r 
( r ó g u l . d u P r o g r è s ) B r u k s e l a 

hurt: 10, Place Rogier 



nnCADAIII V O T R Z Y M A Ł A Z WARSZAWY IlUOll DAILLT Z Ł O T A O D Z N A K Ę HONOROWA 
Pan i Rosa Bai l ly założycielka i w i e -

loletni sekretarz generalny francuskie^ 
go Towarzys twa Przyjació ł Polski, za-
służona poetka francuska, którą łączą 
z polskim światem kulturalnym, nau -
k o w y m i politycznym blisko 40-letnIe 
serdeczne związki, w roku ubieg łym 
część swoich zb iorów polonistycznych 
of iarowała Muzeum Historycznemu m. 
Warszawy . W dowód wdzięczności R a -
da Na rodowa m. st. W a r s z a w y przy -
znała Je j na mocy specja lnej uchwały 
złotą odznakę honorową m. Warszawy . 
Odznakę w Imieniu przewodniczącego 
Mie j sk ie j Rady N a r o d o w e j W a r s z a w y 
wręczył ambasador PRL. w Paryżu Jan 
Druto. P o uroczystej dekoracj i p. a m -
basador pode jmował obiadem p. Rosę 
Bai l ly wraz z gronem Je j przyjaciół 

A R M P R I X G O N C O U R T " 1963 : 

P O L S K A 
NAJBLIŻSZY Mi 
KRAJ w EUROPIE 

Oświadczenie to pada z ust znanego francuskiego pisarza w p i e rw-
szych zdaniach jego r o z m o w y z „Tygodn ik i em" . Zanim jednak p r z e j -
dz iemy do dalszego ciągu re lac j i z tego interesującego spotkania, 
p r zypominamy naszym Czyte ln ikom kilka szczegółów biograf icz-
nych, które przybl iżą nam postać laureata. 

A r m a n d L a n o u x . p r ó b o w a ł r ó ż n y c h za-
w o d ó w w ż y c i u i dz iś k o n t y n u u j e s w ą 
t w ó r c z o ś ć w w i e l u p o k r e w n y c h d z i e d z i -
n a c h ; j e s t o n w i ą c i p o w i e ś c i o p i s a r z e m , 
poe t ą , d z i e n n i k a r z e m ( r e d a k t o r n a c z e l n y 
» ,Oeuv r es L i b r e s " ) , a u t o r e m d r a m a t y c z -
n y m , a u t o r e m i r e a l i z a t o r e m a u d y c j i ra -
d i o w y c h 1 t e l e w i z y j n y c h , s e k r e t a r z e m 
g e n e r a l n y m M i ę d z y n a r o d o w e g o U n i w e r -
s y t e tu R a d i o w e g o . P o z o s t a j e j e s z c z e d o 
w y l i c z e n i a w i e l e i n n y c h r ó w n o l e g ł y c h 
f u n k c j i , k t ó r e ś w i a d c z ą o n i e z w y -
k ł e j a k t y w n o ś c i i e n e r g i i z n a k o m i -
t e g o p i sarza . C a ł k o w i c i e z a r zuc i ł n a t o -
m ias t m a l a r s t w o , k t ó r e b y ł o j e g o s tar -
t e m t w ó r c z y m j u ż w w i e k u l a t t r z y n a -
stu. Jak w i a d o m o na p r z y k ł a d z i e k i l k u 
o b r a z ó w , k t ó r e o g l ą d a m y n a śc ianach 
j e g o g a b i n e t u , t a k ż e i w t e j d z i e d z i n i e 
u j a w n i a n i e p r z e c i ę t n e z d o l n o ś c i ; oka -
z u j e s ię , że A r m a n d L a n o u x m a za sobą 
d w i e p o w a ż n e w y s t a w y m a l a r s k i e w P a -
r y ż u , z k t ó r y c h c a ł y s z e r e g o b r a z ó w za-
k u p i o n y c h zos ta ło p r z e z p a ń s t w o . R o z -
l i c zne z a j ę c i a n i e p o z w a l a j ą m u dziś na 
k o n t y n u o w a n i e t e j t w ó r c z o ś c i . 

AC H E L L E S , dans un m o d e s t e i m -
m e u b l e du t y p e H L M , nous a vons 
r e n d u v i s i t e à A r m a n d L a n o u x , 

p r i x C o n c o u r t pour „ Q u a n d la m e r se 
re t i r e ' * . I l s u f f i r a i t de la cons ta ta t i on de 
l ' é c r i v a i n , se r a p p o r t a n t à l ' i d é e m a i -
tresse d e sa t r i l o g i e : „ L a g u e r r e e t la 
f o l i e c ' e s t la m ê m e c h o s e " p o u r le r e n -
d r e p r o c h e a u x P o l o n a i s . M a i s i l nous 
d i t e n c o r e q u e la P o l o g n e est l e p a y s 
qu i lu i est s p i r i t u e l l e m e n t l e plus p r o -
che , r a p p e l l e sa c a p t i v i t é dans la r é g i o n 
de S z c z e c i n ( a u j o u r d ' h u i de n o u v e a u p o -
l ona i s e ) e n cons ta t an t q u ' i l y a v a i t t r o u -
v é q u e l q u e chose de „ p a s a l l e m a n d " , 
q u ' i l a v a i t p lus t a r d i d e n t i f i é c o m m e un 
air , une t r a c e d u r a b l e de la P o l o g n e . 
E n f i n i l nous a n n o n c e un p r o c h e v o y a g e 
e n P o l o g n e t ou t e n nous p a r l a n t de son 
a d a p t a t i o n de M î c k i e w i c z , t r a v a i l en 
cours a c t u e l l e m e n t . L e s l e c t eu r s po l o -
nais c onna i s sen t par des t r a d u c t i o n s „ L e 
c o m m a n d a n t W a t r i n " , „ L e r e n d e z - v o u s 
de B r u g e s " e t aussi „ B o n j o u r m o n s i e u r 
Z o l a " , g a g e o n s qu ' i l s p o u r r o n t b i e n t ô t 
l i r e „ Q u a n d la m e r se r e t i r e " . 

P0 RAZ PIERWSZY w „OLYMPII" WYSTĄPILI POLSCY PIOSENKARZE 
Muzyka wszystkich kra jów , soliści i zespoły wszystkich kontynentów, na j -

znakomitsi artyści eStrady, współczesne s ławy piosenki i bożyszcza młodzieży... 
Paryska „Olympla" , na jwiększy music-hal ł stolicy i jeden z największych 
w świecie, występuje z coraz nowym, coraz atrakcyjnie jszym programem. N a 
afiszach „Olympir* po j aw ia j ą się nazwiska o św ia towym rozgłosie, bądź też na -
zwiska nowoodkrytych utalentowanych artystów, którzy po serii występów na 
tej s łynnej estradzie wchodzą do światowe j czołówki artystycznej. 

Ostatni program zatytułowany „ L E S I D O L E S D E S J E U N E S " , składał się 
z występów piosenkarzy, zespołów wokalnych I jazzowych dziewięciu k ra jów . 
..Bożyszcza młodych" z U S A , Włoch, Wietnamu, Angl i i , Hiszpanii, Kanady 
I P O L S K I zaprezentowały swo je możliwości i talenty. Ogromny sukces odniosła 
Dionne W A R W I C K , amerykańska Murzynka . Występ reprezentantów Polski: 
H E L E N Y M A J D A N I E C , M I C H A J A B U R A N O , C Z E S Ł A W A W Y D R Z Y C K I E G O 
i zespołu jazzowego „ N I E B I E S K O - C Z A R N Y C H " przy duże j konkurencj i zyskał 
sympatię słuchaczy. Wie lk i przyjaciel piosenkarskiej młodzieży, dyrektor 
„O lympi l " p. Bruno C O Q U A T R I X (na zdjęciu w towarzystwie Heleny M a j d a -
niec I MIcha ja Burano ) był zadowolony z pierwszego kontaktu polskich piosen-
karzy z estradą wielkiego paryskiego music-hal lu. 

(Fotoreportaż z występu Po l aków w „O lympi l " zamieścimy w następnym numerze) 

ARMAND LANOUX u r o d z i ł 
się 24 ipaźdz iernika 1913 r. w 
P a r y ż u . J ego w c z e s n e dz i e -
c ińs two p r z y p a d a na okres 
p i e r w s z e j w o j n y ś w i a t o w e j . 
Z drugą w o j n ą ś w i a t o w ą za' 

p o z n a j e się z bl iska w szeregach a rm i i 
f r ancusk i e j , a następnie w oboz i e j e -
n i e ck im w oko l i cy Szczec ina. Jest t o 
okres d o j r z e w a n i a i u g r u n t o w y w a n i a 
się p r ześw iadczen ia , że „la guerre et la 
jolie c'est la même chose" — jak m ó w i 
A r m a n d L a n o u x ( w o j n a i s za l eńs two 
to j edno ) . T a popar ta g ł ę b o k i m p r z e -
s t u d i o w a n i e m p r o b l e m u de f i n i c j a sta-
j e s ię m y ś l ą p r z e w o d n i ą j e g o t r y l og i i 
„ L e Commandant Watrin", „ L e ren-
dez-vous de Bruges" i „Quand la mer 
se retire", k tóra zyska ła m u „Prix 
Concourt". 

P i e r w s z e d w i e pow ieśc i w y d a n e zo -
stały w po l sk im t łumaczen iu k i lka lat 
t e m u i c ieszą się dużym za in t e r e sowa -
n i em po lsk ich c z y t e l n i k ó w w K r a j u . 
W po l sk im p r zek ładz i e ukaza ła się 
r ó w n i e ż ks iążka L a n o u x „Bonjour 
Monsieur Zola", k t ó r e j po lski t y tu ł 
b r zm i „Dzień dobry Mistrzu". 

K i e d y A r m a n d L a n o u x zapropono -
w a ł n a m spotkan ie u s ieb ie w domu 
w Chel les , p o d m i e j s k i e j m i e j s c o w o ś c i 
P a r y ż a , p r zekonan i by l i śmy , że z n a j -
d z i emy go w p i ę k n e j w ł a s n e j w i l l i o to -
c zone j pa rk i em, u r ządzone j z luksu-
sem ś w i a d c z ą c y m o w y s o k o ś c i pob i e -
r anych „ p r a w autorsk ich" , j ak t o m a 
m i e j s c e w w y p a d k u w i ęks zośc i l i t e ra -
t ó w francuskich. . . 

Dokończenie na słr. 1 1 



D o R e d a k c j i 

„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
K u p u j ą c ga z e t y w k i osku z obac zy ł em 

„ T y g o d n i k P o l s k i " . P o p r z ec zy tan iu 
k i l ku n u m e r ó w ba rd zo m i się spodobał 
i p r a g n ę go z a p r e n u m e r o w a ć od 1 s t y -
cznia 1964 r. P r o s z ę ba rd zo o p r z y s ł a -
nie numeru św ią t e c znego „ T y g o d n i k a " 
za co b ędę bardzo w d z i ę c z n y . 

Z g ó r y d z i ę k u j ę i z a r a z e m ślę s e rde -
czne życzen ia św ią t e c zne w s z y s t k i m 
p raco 'wn ikom „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
o ra z j e g o C z y t e l n i k o m . 

Z p o w a ż a n i e m 
S t e f an P E R D E K 
C i t é St. E lo i 14 
Sa in t -E t i enne 

S Z A N O W N Y R E D A K T O R Z E ! 
Chcę 2 całego serca podziękować za 

książkę, którą otrzymałam jako nagro-
dę za dobre rozwiązanie rozrywek. Nie 
miałam wielkiej nadziei, ale w końcu 
pomyślałam, że może... 

Od długich lat mieszkając we Fran-
cji czytam wyłącznie książki francu-

skie. Przy rozwiązywaniu zadań skon-
statowałam, że zapomniałam dużo pol-
skich słów i z żalu aż się nieraz po-
płakałam. Rozwiązywanie Waszych 
krzyżówek i wirówek daje mi wspa-
niałe ćwiczenie umysłowe, nie mam 
żadnej encyklopedii polskiej muszę 
więc wszystkie wyrazy wyszukiwać w 
mojej pamięci. Pozostaję z serdecznym 
pozdrowieniem. 

Barbara WYSOCKA 
Saint-Leger par Croisilles (P. de C.) 

S Z A N O W N Y „ T Y G O D N I K U " ! 
B a r d z o p ros z ę o nades łan ie manda tu 

na o d n o w i e n i e p r e n u m e r a t y na ca ły 
r ok 1964. T y l k o nasz „ T y g o d n i k " p isze 
p r a w d ę o w s z y s t k i c h w y d a r z e n i a c h w 
Po l sce . D z i ę k i W a m j e s t e śmy dumn i 
i z nas ze j O j c z y z n y i z tego , że t ak się 
nasz K r a j b u d u j e i że w s z y s c y nas i 
brac ia i s ios t ry m a j ą p ra c ę i ch l eb i 
n i e E>otrzebują go szukać w da l ek i ch 
k r a j a c h . K r a j b u d u j e f a b r y k i , szp i ta le , 
ośw ia tę . Są tacy , k t ó r z y n i e p a m i ę t a j ą 
już c zasów, k i e d y n i e m i e l i k a w a ł k a 
ch leba i n i e pwDdoba i m się d z i s i e j s z y 

Nasze spotkania przy choince 
K A L E N D A R Z Y K UROCZYSTOŚCI GWIAZDKOWYCH 

12 STYCZNIA 

D E N A I N : w sali meros twa o godz. 15.30 
P E C Q U E N C O U R T : w sali merostwa o godz. 15.30 
L Y O N — V A U L X - E N - V E L I N : w Salle St. Joseph o godz. 15 

19 STYCZNIA 

W A Z I E R S : sala meros twa o godz. 16.30 
M A R L E S - L E S - M I N E S : w sali Lysa o godz. 15.30 
E L E U - d i t - L E A U W E T T E : w Salle Louise o godz. 15 

26 STYCZNIA 

F L E R S - l e z - L I L L E : w Salle des Fêtes — godz. 15.30 
H A R N E S : w Salle des Fêtes o godz. 16.00 
L E N S : w Sal le Idéal Dancing o godz. 15.30. 

nasz K r a j . N i e c h k a ż d y z tak ich n i e z a -
d o w o l o n y c h p r z y p o m n i sobie, co m ia ł 
k i edyś w Po l s ce i d l ac zego z n i e j w y -
jechał . 

W s z y s c y m u s i m y w i ed z i e ć , że nasz 
K r a j b y ł ba rdzo zn iszczony i w y r a b o -
w a n y , że w r ó g p o z o s t a w i ł w n i m ru iny 
i n i e ł a t w o b y ł o to w s z y s t k o o d b u d o -
wać . A n i F r a n c j a an i żaden k r a j m e 
b y ł y tak zniszczone. 

Ż y c z ę szczęścia i p o w o d z e n i a nasze -
m u „ T y g o d n i k o w i " aby się r o z w i j a ł 
i aby g o n i e zabrak ło w ż a d n y m domu. 
Ż y c z ę o w o c n e j p racy , s z c z ęś l iwych 
św ią t o r a z dobrego n o w e g o Roku . 

U p r z e j m i e z a w i a d a m i a m , że z d o b y -
ł e m n o w e g o c z y t e ln ika i z a ł ąc zam j e g o 
adres, p o d k t ó r y m p ros zę w y s ł a ć „ T y -
g o d n i k " . P i e n i ą d z e w y ś l ę r a z e m z 
m o i m m a n d a t e m . 

Z p o w a ż a n i e m 
A l b e r t Z A L 

21, a v . Gambe t t a , 
B o r t - l e s - O r g u e s (Co r r e z e ) 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Od niedawna jestem Waszym pre-

numeratorem chociaż czytałem „Ty-
godnik" od pierwszego prawie numeru. 
Kupowałem go u nas we Fargniers w 
gazeciarni. Jestem bardzo zadowolony 
ze wszystkich artykułów Waszego pi-
sma. 

Czytam również dziennik z L,ens. 
Urażają mnie w nim bardzo głosy tych 
rodaków, którzy piszą bzdury o biedzie 
w Polsce. Pewna pani np. napisała, że 
reżim wykorzystuje robotnika. Bardzo 
mnie denerwuje bazgranina p. Józefa 
Maszczyka. „Paskudny jest to ptak, 
który własne griiazdo kala". Jak on 
może tak czarno opisywać naszą Oj-
czyznę. 

Co do listów Józefa Grzybka, to one 
mnie nie bardzo interesują. W niektó-
rych, kiedy pisze o sprawach polskich, 
to się z nim zgadzam, ale gdy pisze o 
skubaniu piór lub coś podobnego, to 
uważam takie pisanie za zbyteczne. 

Całemu zespołowi redakcji „Tygo-
dnika Polskiego" zasyłam serdeczne ży-
czenia. 

Ignacy WOLOSKOWSKI 
12, rue d'Italie 

Fargniers (Aisne) 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
N i e j e s t em w y k s z t a ł c o n y i j e s t em już 

s tary , m i m o to o ś m i e l a m się napisać 
k i l ka s ł ów do naszego „ T y g o d n i k a " w 
s p r a w i e l is tu pana G r z y b k a z n r - u 46. 
B r a w o ! P a n G r z y b e k n iech ż y j e i l i s ty 
do nas p isze 100 la t ! W p o w y ż e j w s k a -
z a n y m n u m e r z e P a n G r z y b e k nap isa ł 
ś w i ę t ą p r a w d ę o z a n i e d b y w a n i u p r z e z 
r o d z i c ó w nauczan ia j ę z y k a m a c i e r z y -
s tego s w e g o po t oms twa . M o i m z d a n i e m 
tacy rodz i ce sami sob ie szkodzą . 

Z n a m w i e l u tak ich r o d z i c ó w , k t ó r z y 
m i e s z k a j ą w e F r a n c j i ze 30 a lbo i w i ę -
c e j la t i s łabo zna j ą j ę z y k f r ancusk i . 
R o z u m i e j ą ich t y l k o ci, k t ó r z y sta le z 
n i m i obcu ją . I ch d z i e c i na tomias t n ie 
zna j ą p o l s k i e g o i p o r o z u m i e w a j ą s ię 
m i ę d z y sobą j a k gęś z p ros i ęc i em. 

Podziękowanie 
Wszystkim Czytelnikom ,,Ty-J 

!godnika Po lsk iego" z Francji, j 
)z Belgi i a także z Polski, którzyj 
• nadesłali nam życzenia świąte-i 
Jczne i noworoczne dziękujemy^ 
, serdecznie. 

Administracja i redakcja 
„Tygodnika Po lsk iego" 

Z n a m p e w n ą rodz inę . M a j ą j e d y n e g o 
syna. G d y dorós ł , w pos zuk iwan iu p r a -
cy przen iós ł się o k i lkase t k i l o m e t r ó w . 
D o r o d z i c ó w p i s z e ma ło , bo w i e , ż e on i 
n i e u m i e j ą c zy tać p o f rancusku. R o -
dz i ce m a j ą do n i e g o ża l i m ó w i ą , ż e 
b y ł d o b r y m dz i e ck i em, a le s ię zm i en i ł 
i d z i w i ą się, że n i e szuka z n i m i k o n -
taktu. 

M o i m zdan i em to k a ż d y — i ten, k to 
d o t r z y m a ł w i e rnoś c i Po l s ce j ako w ł a -
sne j matce , i t en k to o d n i e j ods tąp i ł 
p o w i n i e n ze s w o j ą rodz iną m ó w i ć p o 
po lsku. W m o j e j r od z in i e w s z y s c y z n a -
ją o j c z y s t y j ę z y k 1 ka za ł em i m m ó w i ć 
d o P o l a k ó w po po lsku. 

T o co p u b l i k u j e „ T y g o d n i k " to m o i m 
zdan i em jest p o ż y t e c z n e dla naszych 
c z y t e l n i k ó w z w y j ą t k i e m o b r a z k ó w w 
s t ro ju E w y , a zw łaszc za z d j ę c i a Ca the -
r ine Spaak ze s w y m a m a n t e m . P r z e z 
to z d j ę c i e p o r ó ż n i ł e m się z m o j ą córką . 

W i n s z u j ę S z a n o w n e j R e d a k c j i i w s z y -
s tk im C z y t e l n i k o m naszego „ T y g o d n i -
k a " W e s o ł y c h Ś w i ą t i s z c z ę ś l iwego 
N o w e g o R o k u . 

Z g ł ę b o k i m s zacunk i em 

Jan W I Ę C E K 
H e r m i l i x pa r S t - A f f r i q u e 

A v e y r o n 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Proszę Szanowną Redakcją o nade-

słanie mandatu na roczną prenumera-
tę „Tygodnika Polskiego" na rok 1964. 
Jestem stałym czytelnikiem, ale do-
tychczas „Tygodnik" dostarczała mi 
kolporterka gazet francuskich z Hénin-
-Liétard. 

Tygodnik bardzo mi się podoba. 
Życzę wszystkim pracownikom re-

dakcji szczęśliwego Nowego Roku. 

Franciszek KA.RDACZ 
12 bis Cité Bruno 

Dourges (Pas-de-Calais) 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
Z w r a c a m s ię z p rośbą o podan i e m i 

adresu z a m i e s z k a ł e g o od k i lkunas tu la t 
w P a r y ż u z n a n e g o k o m p o z y t o r a p o l -
sk iego A n t o n i e g o S za ł owsk i e go . A d r e s 
t en j es t m i ba rd zo p o t r z e b n y do n a -
w i ą z a n i a k o r e s p o n d e n c j i i z w r o t u p a -
m i ą t e k j e g o p o z m a r ł e j rodz in i e . 

P o z o s t a j ę z p o w a ż a n i e m 
H e n r y k D R U Ż Y N S K I 

W a r s z a w a , A l . J e r o zo l imsk i e 25 m 5 
Poda j emy adres: Antoni Szałowski, 

Par is X V I , avenue Marceau 75. 

B E Z C E I V X E W S P O L X E D O B R O 

N- A S Z K O N K U R S „ P O L S K A 1963" p r z y -
niósł n i e o c z e k i w a n e r e zu l ta ty . Choc iaż 
n i e na leża ł on do ł a twych , w p ł y n ę ł a za -
skaku jąco duża i lość o d p o w i e d z i , a p r z y 
t y m — j u r y s tw i e rd z i ł o u w i e l u uczes tn i -
k ó w konkursu ba rdzo d o b r e o p a n o w a n i e 

po l sk i e go j ę z y k a . P r a c e nades łane na konkurs p o -
chodzą n ie t y l k o z n a j w i ę k s z y c h skupisk po l sk i e go 
w y c h o d ź s t w a w e F r a n c j i , t o j es t z d e p a r t a m e n t ó w 
N o r d i P a s - d e - C a l a i s o ra z b e l g i j s k i c h o k r ę g ó w 
p r z e m y s ł o w y c h L i è g e i Char l e ro i , a l e n i e m a l z e 
w s z y s t k i c h r e g i o n ó w F r a n c j i i Be l g i i , gd z i e t y l k o 
m i e s z k a j ą P o l a c y . P o k i lkanaśc i e o d p o w i e d z i n a -
des r f o z Ho l and i i , L u k s e m b u r g a i S z w a j c a r i i . 

A u t o r a m i p r a c k o n k u r s o w y c h są ludz i e r ó żnego 
w i e k u i p r z e r ó ż n y c h z a w o d ó w , z a r ó w n o Po l a c y , j a k 
i F r a n c u z i po l sk i ego pochodzen ia . ( P e w n a i lość p ra c 
napisana została w j ę z y k u f r ancusk im ) . Z w r a c a 
u w a g ę duży udz ia ł kob ie t , oko ł o 30 procent , a 
p r z e d e w s z y s t k i m ludz i m łodych , w t y m ba rdzo 
w i e l u tak ich, k t ó r z y P o l s k i j e s zcze n i g d y n ie w i -
dz i e l i . Spora paczka o p r a c o w a ń w j ę z y k u po l sk im 
pochodz i od o b y w a t e l i f rancusk ich , k t ó r y c h d z i a d -
k o w i e k i lkadz i es ią t l a t t e m u w y e m i g r o w a l i z P o l -
ski, a k t ó r y c h r odz i c e urodz i l i się j u ż w e F ranc j i , 
a w i ę c od ludzi , k t ó r y c h za l i cza się d o t r z ec i e go p o -
ko len ia W y c h o d ź s t w a . I ch pKjprawna po l s zc zyzna 
j es t n i e j ednok ro tn i e z d u m i e w a j ą c a . B u d z i r e f l e k s j e , 
zmusza d o zas tanowien ia , nasuwa py t an i e : d l a c z e -
g o ci ludz ie , tak j u ż — z d a w a ł o b y s i ę — o d l e g l i 
Po l s ce , wrośn i ę c i w pe łn i w e f r ancuską czy b e l -
g i j s k ą społeczność, t k w i ą j e d n a k nada l w po lskośc i 

i u w a ż a j ą j ą obok f r a n c u s z c z y z n y za coś o r g a n i c z -
n ie s w o j e g o , z o b o w i ą z u j ą c e g o ? 

N i e w ą t p l i w i e j es t to z j a w i s k o z łożone . P r z e c z y 
ono w j ak imś stopniu t ym , k t ó r z y e m i g r a c j ę ska-
zu j ą w j e j k o l e j n y c h poko l en i ach na s z ybk i e i n i e -
uchronne w y n a r o d o w i e n i e . N a p e w n o część e m i -
g r a c j i odpada od r o d ź i m e g o pnia ju ż w d r u g i m , 
czasem n a w e t w p i e rwsz j rm poko l en iu i w s i ą k a bez 
resz ty w n o w ą d l a s ieb ie społeczność; N i e j e s t to 
z j a w i s k o n o w e i chyba t ak stare, j a k e m i g r a c j a . 
T o s a m o z a o b s e r w o w a n o ju ż dość d a w n o w po l sk im 
W y c h o d ź s t w i e w e F r a n c j i . 

Ż y j e m y j e d n a k w czasach d u ż y c h p r z em ian , u p a -
dan ia „ p r a w d u ś w i ę c o n y c h w i e k a m i " , choć n i e z a -
w s z e d o s t r z e g a m y na codz ień zachodzące p r z e m i a -
ny . C z y w t e j chw i l i , j e ż e l i chodz i o t e r en F r a n c j i 
i P o l a k ó w w n i e j z amies zka ł ych , n i e zachodz i j ak i ś 
p roces o d w r o t n y , j e ż e l i chodz i o j ę z y k po lsk i? Z j e -
d n e j s t rony j ę z y k po l sk i nada l zan ika , a l e z d r u -
g i e j s t rony w i d a ć j a k b y się w zmacn i a ł . Skąd w y n i -
ka t o ostatn ie z j a w i s k o ? M o ż e w p e w n y m stopniu 
stąd, ż e i s tn i e j e p r z e c i e ż w e F r a n c j i o gó lna t e n d e n -
c ja do p o d t r z y m y w a n i a w i e l u j ę z y k ó w r e g i o n a l -
nych, k tóra w y r a ż a n a j es t m. in. w d o m a g a n i u s ię 
n a w e t u s t a w o w e j o ch rony? C h o d z i tu w p r a w d z i e 
o j ę z y k i r odz ime , podczas g d y po l sk i j e s t j ę z y k i e m 
n a p ł y w o w y m . A czy t>ez w i d y w u na, j a k b y to m o -
żna okreś l i ć , r enesans po l sk i e go j ę z y k a w ś r ó d W y -
chodźs twa n ie j es t t e ż o g ó l n y pęd do pos iadania 
z n a j o m o ś c i w i ę c e j n i ż j e d n e g o j ę z y k a , a j ę z y k p o l -
ski j e s t p r z e c i e ż d l a w i e l u t y s i ę cy w ł a śn i e t y m 
d r u g i m c z y t r z e c i m j ę z y k i e m , k t ó r e go o p a n o w a n i e 

j e s t s zczegó ln i e ł a twe , j es t on b o w i e m n i e j a k o w 
domu, j es t j ę z y k i e m k r e w n y c h w Po lsce , z k t ó r y m i 
n i e strac i ło s ię kon tak tu? 

T r u d n o tu coś z a w y r o k o w a ć bezsporn ie . R z e c z 
w y m a g a badań na j a k i e j ś szersze j p l a t f o r m i e . 
W a r t y k u l e o r e zu l ta tach K o n k u r s u „ P o l s k a 1963" 
m o ż e m y t y l k o o n i e j wspomn i e ć , g d y ż w m a t e r i a -
łach k o n k u r s o w y c h p r z e w i j a się ona w y r a ź n i e . 

O d p o w i e d z i k o n k u r s o w e m a j ą r ó żno rodny cha -
rak t e r . N i e k t ó r e są ba rd zo obszerne , s p r a w i a j ą 
w r a ż e n i e g r u n t o w n i e p r z y g o t o w a n y c h i p r z e m y ś l a -
nych r e f e r a t ó w . W i d a ć , że ich au t o r z y ś ledzą na 
b i e żąco p r z e m i a n y zachodzące w Po lsce , z n a k o m i -
c ie s ię o r i e n t u j ą w w i e l u zagadn ien iach . Są o d p o -
w i e d z i t jrpu w s p o m n i e n i o w e g o czy podróżn i c zego , 
pog ł ęb i one p o r ó w n a n i a m i z przesz łośc ią . Są odpo -
w i e d z i pe łne en tu z j a zmu , a le i tak ie , k t ó r e obok 
g ł o s ó w uznania d la os iągn ięć w s k a z u j ą na p o t r z e -
bę p e w n y c h uzupe łn ień , w z m o ż e n i a w y s i ł k u R o d a -
k ó w z K r a j u , s łużące im n i e j a k o radą. Są t e ż o d -
p o w i e d z i k r ó tk i e , p ros t e w u jęc iu , a l e w k i l ku j a -
snych zdan iach w y r a ż a j ą c e s p r a w y w i e l k i e . Z d e -
c y d o w a n a w i ęks zość o d p o w i e d z i m a j edną w s p ó l -
ną cechę : j e s t n a p i s a n a s e r c e m , z d u ż y m 
ł a d u n k i e m u c z u c i a d l a s w o i c h o s o b i -
s t y c h p o w i ą z a ń z K r a j e m , z R o d a k a m i 
n a d W i s ł ą — O d r ą i B a ł t y k i e m , z w s z y -
s t k i m , c o s i ę t y l k o n a P o l s k ę s k ł a d a . 

P r z y s tud iowan iu m a t e r i a ł ó w k o n k u r s o w y c h te 
osobis te u c z u c i o w e p o w i ą z a n i a a u t o r ó w z P o l s k ą 
w y w o ł u j ą wz rus z en i e , c h w y t a j ą za serce. S t a n o w i ą 
o n e j ak i ś n i e z w y k l e cenny kap i t a ł w s p ó l n e g o j e -
s t e s twa K r a j u i W y c h o d ź s t w a , kap i ta ł , k t ó r ego n i » 
w o l n o z m a r n o w a ć . 



Polskie naboje i amunic ja myś l iwska są nader w y -
soko cenione przez wszystkich amatorów po lowań 
Les munitions polonaises sont hautement prisées 
par tous les chasseurs de nombreuses contrées 

Jest w czym wybierać. Jakość i estetyka odbiorników radiowych bez zarzutu. Gi tary wykonane ze specja lne-
go drzewa rezonansowego. Różnorodny sprzęt i ekwipunek dla wszelkich sportów letnich oraz zimowych... 
II n 'y a qu 'à choisir parmi ces beaux postes de T S F d'excellente qualité, ces guitares en bois spéciaux, 
ces équipements divers pour tous les genres de sports d'été et d'hiver. N u l n 'aura à regretter son achat... 

C e n t r a l a handlu zagran icznego „ U N I V E R S A L " 
P r e z e n t u j e d l a k a ż d e g o c o ś d o b r e g o 

P O L S K I E TOWARY 
Z N A J D U J Ą N A B Y W C Ó W 

w salonach b iura po l sk i ego radcy han-
d l o w e g o w P a r y ż u p r z y rue de la Fa i san -
de r i e e k s p o n o w a n o p r ze z k i l kanaśc i e dni 
g rudn ia r ó żno rodne a r t y k u ł y e k s p o r t o w e 
po l sk i ego p r z e m y s ł u l ekk i e go , a w ś r ó d 
n ich z g rabne l o d ó w k i , so l idne r o w e r y dla 
m ł o d z i e ż y i dz iec i , w y s o k o cen ione p r z e z 
a m a t o r ó w p o l o w a ń n a b o j e i a m u n i c j ę 
m y ś l i w s k ą , d o b r e j jakośc i odb i o rn ik i r a -
d i o w e i e l e k t r o f o n y o ra z t e l e w i z o r y , g i t a -
r y ładn ie w y k o n a n e , r ó żno rodny sprzęt 
c a m p i n g o w y i tu r y s t y c zny , p r z e d m i o t y 
spo r t owe , m . in. dyski , nar ty , r a k i e t y t e -
n i s o w e i p i n g p o n g o w e , p i ł k i i ł y ż w y , 
w res z c i e z g rabne naczyn ia e m a l i o w a n e , 
a l u m i n i o w e i inne . 

W s z y s t k i e t e a r t yku ły , e k spo r t owane już 
p r z e z P o l s k ę do k i lkunastu k r a j ó w , z ade -
m o n s t r o w a ł a f r a n c u s k i m k u p c o m po lska 
centra la hand lu z ag ran i c znego „ U N I V E R -
S A L " . W z b u d z i ł y one duże z a i n t e r e s o w a -
n ie w ś r ó d z n a w c ó w , k t ó r z y z w r ó c i l i u w a -
gę na jakość i p r z y s t ępne ceny . Z p e w n o -
ścią w i e l e z t ych t o w a r ó w c ieszyć s ię b ę -
dz ie p o p y t e m w e F ranc j i . Z a n i m j e d n a k 
zna j dą s ię one w e f r ancusk i ch m a g a z y -
nach i sk lepach, p o s t a n o w i l i ś m y j e z a p r e -
z e n t o w a ć n a s z y m C z y t e l n i k o m na z d j ę -
ciach w y k o n a n y c h na p a r y s k i e j w y s t a w i e 
po lsk ich t o w a r ó w . 

Garnki , patelnie — pełna gama naczyń kuchennych. 
Trwa łość polskich naczyń emal iowanych jest znana 
Casseroles, poêles, ustensiles émaillés — ces f a -
bracitions polonaises sont mondialement réputées 

Nadmuch iwane ka jak i ma j ą już ustaloną renomę 
Les kayaks gonf lables ne sont plus à vanter 

Doskonałe są polskie r owery dla dzieci i młodzieży 
Bicyclettes pour les jeunes et les enfants 

Lekk i 1 solidny sprzęt turystyczny ! campingowy podoba się zawsze każdemu 
Léger et solide, le matériel de tourisme et camping plait à tout le monde 

Kto szuka małe j , dobre j lodówki, znajdzie j ą również wśród polskich towarów 
Des réfrigérateurs, petits mais bons, f igurent également dans cette gamme 



w s^machu Towarzys two Im. F ryderyka Chopina w Warszaw ie 
(założonego 30 lat temu), w bosrato zdobionej sali, odbył się 
koncert Fransa B rouwa . Licznie zgromadzeni słuchacze 
obdarzyli bard'zo gorącymi oklaskami belgi jskiego pianistę 

W y b i t n y p i a m s t a b e l g i j s k i 
F r a n s B r o u w j e s t z a r a z e m 
z n a n y m w ś r o d o w i s k a c h a r -
t y s t y c z n y c h B r u k s e l i i G a u -
d a w y p r o f e s o r e m , p r o w a d z ą -
c y m s y s t e m a t y c z n i e w y k ł a d y 
w K o n s e r w a t o r i u m K r ó l e w -
s k i m . F r a n s B r o u w m a 34 la-
ta, a j a k o 23-letni u c z » ń be l -
g i j s k i c h m i s t r z ó w f o r t e p i a n u : 
M a r c e l a M a a s i J e n n y S o l h e i d 
r o z p o c z ą ł k a r i e r ę , k t ó r a p r z y -
n ios ła m u p ó ź n i e j s ł a w ę ś w i a -
t o w ą . 

P i e r w s z y m w i e l k i m w y d a -
r z e n i e m w j e g o ż y c i u b y ł o 
o t r z y m a n i e g ł ó w n e j n a g r o d y 
na k o n k u r s i e p i a n i s t y c z n y m 
i m . K r ó l o w e j E l ż b i e t y w 
B r u k s e l i . P ó ź n i e j z a c z ę ł y s ię 
k o n c e r t y p o z a g r a n i c a m i j e g o 
r o d z i n n e g o k r a j u : w T h é â t r e 
des C h a m p s F l y s é e s i P a l a i s 
des B e a u x - A r t s w P a r y ż u , w 
W i g m o r e H a l l w L o n d y n i e , a 
nas t ępn i e w K a n a d z i e , A m e r y -
ce P o ł u d n i o w e j , Z w i ą z k u R a -
d z i e c k i m i A f r y c e . 

P i an i s t a z y s k a ł sob i e n i e 
t y l k o s ł awę i z n a k o m i t e oce -
n y k r y t y k i , a l e i u z n a n i e d l a 
s y s t e m a t y c z n e j p r a c y i r o z -
w o j u n i e p o s p o l i t e g o t a l en tu . 
P r a c a t a d o p r o w a d z i ł a g o do 
n a j w i ę k s z e g o sukcesu , j a k i m 
by ł k o n c e r t w s ł y n n e j C a r n e -
g i e H a l l w N ' o w y m J o r k u . 

FRAPUIE ŻYCZLIWOŚĆ i SERDECZNOŚĆ 
U D E R Z A S Z C Z E G Ó L N Y O P T Y M I Z M 
Z D U M I E W A J Ą R O Z M I A R Y ODDUDOWY 

Wrażenia z Polski belgijskiego pianisty 

1VAGR0DA DLA BOROWCZYKA 
NA FESTIWALU w TOURS 

Międzynarodowy Fest iwal F i l m ó w Krótkometrażowych 
w Tours, organizowany już po raz dziewiąty przez f r a n -
cuskie stowarzyszenie Journée du Cinéma, nigdy chyba dotąd 
nie cieszy! się tak wielką popularnością. W ciągu 5 dni aż 
67 f i rm francuskich i zagranicznych pokazało ponad 80 f i lmów. 

W kuluarach Pa łacu Ostrog-
skich, w którym zna jdu je się 
siedziba Towarzys twa im. F r y -
deryka Chopina. Poniże j p. 
B r o u w wraz z małżonką 

FI R A N S B R O U W , u ta l en to -
' w a n y p ianis ta be l g i j sk i , 

w r ó c i ł z t ournée k o n -
c e r t o w e g o po Po lsce , gdz i e 
p r e z e n t o w a ł s w ó j kunszt w y -
k o n a w c z y , in t e rp re ta to rsk i i 
m u z y c z n y w O lsz tyn ie , W a r -
s z a w i e i Lub l in i e . B a w i ł on na 
zaproszen i e P o l s k i e j A g e n c j i 
A r t y s t y c z n e j w r a z ze swą żo -
ną, sk r zypaczką , znaną w B e l -
g i i z l i cznyc ł i k o n c e r t ó w . 

— Podczas mojej pierwszej 
wizyty w Waszym kraju, w 
ubiegłym roku, nie miałem 
możności zapoznać się ani z 
Polakami, ani z Polską, gdyż 
przejeżdżałem tylko przez 
Warszawę w podróży do 
Związku Radzieckiego. Obe-
cnie przekonałem się, że Po-
lacy posiadają szczególną 
łatwość nawiązywania kon-
taktów, są niesłychanie 
uprzejmi i gościnni. Najbar-
dziej frapowała mnie życzli-
wość zupełnie mi obcych lu-
dzi, którzy zaraz po zaznajo-
mieniu się okazywali wielką 
serdeczność. 

Polska słynie z dobrej 
kuchni. Przeknnałem się o 

tym podczas ^pobytu w róż-
nych okolicach: na północy, 
w centrum i południowym— 
wschodzie Waszego kraju. Ma-
cie bogate i smaczne potrawy, 
apetycznie podane i gdzie in-
dziej niespotykane. Polacy 
mają dobry, wyrobiony gust, 
świetnie się ubierają, według 
mody europejskiej. 

Nawiązałem bardzo przy-
jazne kontakty z polskimi 
muzykami. W Olsztynie wi-
dać jeszcze ślady zniszczeń 
wojennych, a równocześnie 
odbudowę i wysiłek ludzi, 
którzy chcą je zatrzeć. Uderza 
jakiś szczególny optymizm i 
entuzjazm Polaków. 

Podczas koncertów pozna-
łem w Polsce znakomitego 
muzyka, dyrygenta Orkiestry 
Symfonicznej w Olsztynie, 
p. Tadeusza Babińskiego. Za-
przyjaźniliśmy się serdecznie. 
W Liublinie podziwiałem wie-
le pięknych i ciekawych za-
bytków Waszej kultury, po-
dobnie zresztą jak w Warsza-
wie. Są one pieczołowicie pie-
lęgnowane. 

^o-^O'VCCci 

PO L S K A p r z eds t aw i ł a c z t e -
r y f i l m y , z k t ó r y c h j e d e n 
b y ł p r e z e n t o w a n y poza 

konkursem. N a j b a r d z i e j p o d o -
bał się publ i cznośc i dokumen-
talny f i lm Stanis ława G r a -
bowskiego „Fl isacy", opow i eść 
o f l i s akach z P o j e z i e r z a B r o d -
n i ck i ego i r z ek i D r w ę c y , k t ó -
r z y d z i s i a j j eszcze , podobn i e 
j a k i ch o j c o w i e i d z i a d o w i e , 
m i m o r o z w o j u t echn ik i sp ła-
w i a j ą s t a r y m sposobem d r z e -
w o z l asów. 

T a k ż e „Cy r k " Konstantego 
Gordona zosta ł p r z y j ę t y o k l a -
skami . Jest t o f i l m o w a anal i -
za znanego obrazu pędzla nie-
dawno zmarłego wybitnego 
malarza Bronis ława Linke. 
L i n k e z a w a r ł w n i m syn tezę 
g r o z y w e w s p ó ł c z e s n y m ś w i e -
c ie : w o j n y , zg l iszcza , ru iny , 
zabici , oka l e c zen i ludz i e ; m a -
s o w e m o r d y na c y w i l n e j l ud -
ności, k r ema to r i a , o b o z y k o n -
centracy jne . . . L i n k e nadał 
t y m okropnośc i om charakte r 
n u m e r ó w p r e z e n t o w a n y c h w 
cyrku. Całość n a k r y w a o l -
b r z y m i namio t c y r k o w y . 

N a j m n i e j podoba ł się f i l m 
„Śląskie niedziele" Kazimierza 
Karabasza , choc iaż t r z y j e g o 
f i l m y : „ M u z y k a n c i " , „ L u d z i e 
w d r o d z e " i „ P i e r w s z y k r o k " , 
o t r z y m a ł y upr zedn io nag r ody 
spec j a lne j u r y na F e s t i w a l u 
w Tours . „ Ś l ą sk i e n i e d z i e l e " 
to opowieść o niedzielnych za-
jęciach polskich górników, a 
ściślej o ich niedzielnym hob-
by — hodowl i gołębi. K a r a -
basz p o k a z u j e „ go ł ęb i k o n -
k u r s " na l o t z od l eg ł ośc i 
600 k m do sta łego m i e j s ca 
zamieszkan ia . Z a b r a k ł o w t y m 
f i l m i e j e d n a k ludzi , ich p r z e -
żyć , trosk, e m o c j i . 

R ó w n i e ż bez echa p r zes zed ł 
f i lm K i jow icza ,,Miasto", po-
kazujący człowieka, który 
spragniony samotności w y b u -
dował sobie dom na odludziu, 
a l e w k r ó t c e i t a m pows ta ł o 
miasto , ha łaś l iwe , z g i e ł k l iwe , 
w i ę c boha te r mus i i stąd się 
wynos i ć . 

Jury przyznało G rand P r i x 
węgierskiemu f i lmowi aktor -
skiemu pt. „Ty" , reż. Imre 
Szabo, p o k a z u j ą c y dn i p o -
w s z e d n i e m łode j , t r z p i o t o w a -
t e j d z i e w c z y n y wspó ł c z esne j . 

chociaż zdaniem wie lu obser -
wa to rów wie lka nagroda na -
leżała się raczej f i lmowi „Od -
rodzenie", zreal izowanemu 
przez Polaka, Wa le r iana B o -
rowczyka, od ki lku lat prze-
bywa jącego w e Francj i . 

B o r o w c z y k w s w y m f i l m i e 
r ekons t ruu j e p r z eb i e g p e w n e -
go w y d a r z e n i a . O to zn iszczony 
pokó j , r o zb i t y obraz, pog i ę ta 
t rąbka , la lka , ks iążk i , p ióra , 
k t ó r e z a c z y n a j ą p o w r a c a ć do 
s w e j p i e r w o t n e j postaci , g d y 
w s z y s t k o j es t j u ż j ak nowe , 
z j a w i a się g ranat , eksp lo z j a — 
koniec . Jest w t y m ba rd zo 
s p r a w n i e z r e a l i z o w a n y m f i l -
m i e j akaś m y ś l g łębsza, j ak i eś 
os t r zeżen ie p r zed w o j n ą , 
p r z ed „ z a b a w ą w w o j n ę " . 

Fi lm Borowczyka otrzymał 
jedną z nagród specjalnych j u -
ry, d w i e da l sze t ego t ypu n a -
g r o d y p r z y znano w ł o s k i e j 
f r as zce a n i m o w a n e j „ D w a 
z a m k i " i a n i m o w a n e m u f i l -
m o w i b e l g i j s k i e m u „ C z ł o w i e k 
s a m o t n y " Pa t r i cka L e d o u x . 
Zaś nag rodę za deb iut sene-
ga l sk i emu f i l m o w i , ,Borom 
sa r r e t " S e m b e n e Cusmane . 

T a k w i ę c w t y m roku, od -
m i e n n i e n iż w ub i e g ł ym , k i e -
d y to i G r a n d P r i x i n a g r o -
da spec ja lna p r z y p a d ł y P o l -
sce, polska delegacja w y j e -
chała z Tours bez laurów, 
chociaż cieszyć się nam w y -
pada, że Wa ler ian Borowczyk 
odniósł w tym roku tak 
znaczny sukces. 

Cztery lata temu „ N e w Yo rk T imes " pisał 
o Frans B r o u w jako o „ rewe lacy jnym artyście", 
a „Hera ld T r i bune " dodawał : „Interpretacja 
Chopina — rewelacy jna , cudowna, jasna..., 
a wykonawstwo utworu Brahmsa spowodowa -
ło, że fortepian brzmiał niesłychanie tonal-
nie, w takim zróżnicowaniu jak organy lub 

orkiestra symfoniczna". 

N O U V E L L E T E C H N I Q U E - I M A G E 
Un relief saisissant I 

Ł Nouveau TÉLÉVISEUR 

I PHILIPS 

Największy w całej okolicy wybór 
T E L E W I Z O R O W wyposażonych całkowicie 

dla odbioru drugiego programu 
Ceny te lewizorów od 1.150 F. 

Els P I C O T e ł F i ls , 
17, P lace C l e m e n c e a u , B E T H U N E | 
Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do naszej firmy/ i 

Zapewniamy najlepszą obsługę po sprzedaży w ra- J 
mach gwarancji. ^ 



WI E L E nazwisk polskich, niegdyś 
sławnych, wie le czynów Po l a -
ków, dawn ie j powszechnie 

czczonych i w K r a j u i tu w e Francj i , 
uleciało z pamięci naszego pokolenia. 
P rzypomni jmy sobie, a także naszym 
dzieciom, naszym wnukom, kim byli ci, 
których nazwiska wyryte są na pom-
nikach i cokołach, bądź zapisane na 
kartkach starych ksiąg czy dokumen-
tów. Przecież wszyscy oni należą do 
naszej historii. I ci co żyli 150 lat te-
mu, i ci co zakończyli życie przed d w u -
dziestu laty. 

D la uczczenia wielkich rocznic na -
rodowych: Tysiąclecia Polski oraz X X -
- lecia Polski L u d o w e j podjęl iśmy ra -
zem z naszymi Czytelnikami akcję od-
grzebywania z mroków zapomnienia 
dz ie jów życia, wa lk i I pracy tych, któ-
rzy tworzyl i piękne karty historii po l -
skiej emigracj i na ziemi francuskiej . 

Czytelnicy odpowiedziel i od razu na 
nasz apel i na lamach „Tygodnika" 
ukazują się stale materiały tworzące 
cykl pod' hasłem: Cześć polskim boha-
terom wa lk i 1 pracy na bratnie j ziemi 
francuskiej . 

CH I . U B N I E Z A P I S A Ł S I Ę w 
dz i e jac ł i w a l k o w y z w o l e n i e 
F r a n c j i o k r ę g kopa ln i any 
M o n t c e a u - l e s - M i n e s i ca ły d e -
p a r t a m e n t S a ò n e - e t - L o i r e . P o -
ł o żen ie g e o g r a f i c z n e t e j d z i e l -

n i cy — s k r z y ż o w a n i e w i e l k i c ł i s z l aków 
k o m u n i k a c y j n y c h pó łnoc -po łudn i e , ob -
f i t ość w a ż n y c h o b i e k t ó w p r z e m y s ł o -
w y c h , na p r a c y k t ó r y c h za l eża ło N i e m -
com — f a b r y k i , kopa ln i e , a p r z e d e 
w s z y s t k i m bohaterska , o f i a rna ludność 
z a d e c y d o w a ł y , ż e M o n t c e a u i oko l i c e 
stały s ię j e d n y m z n a j a k t y w n i e j s z y c h 
o k r ę g ó w w w a l c e z o k u p a n t e m h i t l e -
r o w s k i m . 

W ś r ó d g ó r n i k ó w zamies zka ł ych w 
L e s Gauthere t s , L e M a g n y , L e s Essarts, 
L a Sau le i w i nnych ko l on i a ch z ag ł ę -
bia B l a n z y j es t bardzo w i e l u P o l a k ó w . 
P r z y b y l i oni w te oko l i c e w la tach d w u -
dz ies tych , podobn i e j ak w iększość p o l -
skich e m i g r a n t ó w . G d y F r a n c j a zna la -
zła s ię pod okupac j ą , n ie c zeka l i b i e rn i e 
na w y z w o l e n i e . W r a z z f r a n c u s k i m i t o -
w a r z y s z a m i b ron i p r z y s t ąp i l i do akc j i 
z b r o j n e j i n ie p r z e r w a l i j e j , dopók i 
k r a j nie został w y z w o l o n y . W w a l k a c h 
t ych r o z s ł aw i ł wa l e c zność P o l a k ó w ba -
ta l ion im i en ia A d a m a M i c k i e w i c z a . 

R u c h Oporu p o w s t a ł w o k r ę g u M o n t -
c eau - l e s -M ines ba rd zo wcześn ie . 
P i e r w s z e j e g o k o m ó r k i i s tn ia ły j u ż na 
j es i en i 1940 roku. P r z e ś l a d o w a n i a ze 
s t rony okupan ta pobudza ł y coraz w i ę -
ce j ludz i d o w s t ę p o w a n i a w szereg i 
t a j n y c h o r gan i zac j i . Co raz częśc ie j p o -
j a w i a j ą s ię na m u r a c h a n t y h i t l e r o w s k i e 
napisy , coraz w i ę c e j k r ą ż y u lo tek . Z a -
c z y n a j ą s i ę w r e s z c i e m n o ż y ć r ó w n i e ż 
ak t y sabotażu, w y r z ą d z a j ą c e N i e m c o m 
o l b r z y m i e zamieszan ie . A k c j e z b r o j n e 
p r z y p o m i n a j ą o k u p a n t o w i o n i e z ł o m -
ności F r a n c u z ó w i P o l a k ó w w w a l c e o 
wo lność . W 1943 r oku w y b u c h a d w u k r o t -
nie s t r a j k g ó r n i k ó w M i n e s - d e - B l a n z y ; 
d r u g i z n ich t r w a 7 dni. W t y m s a m y m 
roku w y s a d z o n y zos ta j e w p o w i e t r z e 
w y c i ą g w k a m i e n i o ł o m a c h kopa ln i w 
Da r cy , a nas tępn ie mos t k o l e j o w y w a ż -
ne j l ini i , k t ó r e j pa r t y zanc i j u ż od tąd 
nie p o z o s t a w i a j ą w spoko ju : M o n t c h a -
nin — P a r a y - l e - M o n i a l . W m i a r ę j a k 
zb l i ża ły się d e c y d u j ą c e o p e r a c j e w o j s k 
a l ianck ich , w a l k i p a r t y z a n t ó w nab i e -
ra ły in t ensywnośc i . 

W 1944 r oku są ju ż w a k c j i ba rd zo 
l i czn i P o l a c y z g ó r n i c z y c h ko l on i i M o n t -
ceau, w ś r ód n ich P i n i a r s k i ( „ A u g u s t " ) , 
Jan W i t k o w s k i ( „ Jacques " ) , M i e c z y s ł a w 
B a r g i e l ( „ R o g e r " ) — p ó ź n i e j s z y d o w ó d -
ca ba ta l i onu im. A d a m a M i c k i e w i c z a . 
Jedną z ich g ł ó w n y c h o p e r a c j i by ła 
odważna a k c j a na w i ę z i e n i e w L a 
Gu iche , s t r zeżone p r z e z s i lną za ł ogę 
doskona l e ubezp i eczoną i uzbro joną . W 
w y n i k u t e j a k c j i w s z y s c y a r e s z t owan i 
p r z e z h i t l e r o w c ó w pa t r i oc i zosta l i w y -
zwo l en i , a oddz i a ł w z b o g a c i ł s ię w broń, 
a m u n i c j ę i ż ywność . O p e r a c j a p r z e p r o -

BATALION im. MICKIEWICZA w MONTCEAU-les-MINES 
DE N O S L E C T E U R S n o u s r e c e v o n s sans cesse d e s l e t t r e s , des d o c u m e n t s r a p p e l a n t 

l es p a g e s g l o r i e u s e s d e l ' h i s t o i r e d e l ' é m i g r a t i o n p o l o n a i s e e n F r a n c e . . . A M o n t c e a u -
- l es -M. ines , p e n d a n t l ' o c c u p a t i o n , c o m m e p a r t o u t e n F r a n c e , l e s P o l o n a i s é t a i e n t 

n o m b r e u x d a n s l a R é s i s t a n c e . S a b o t a g e s , g r è v e s , a c t i o n s a r m é e s c o n t r e l e s n a z i s , p a r -
t o u t l e s P o l o n a i s é t a i e n t p r é s e n t s a u x c ô t é s de l e u r s f r è r e s f r a n ç a i s . A i n s i e n é t a i t - i l 
d a n s l e s s a b o t a g e s d e s v o i e s f e r r é e s , d a n s l ' a t t a q u e d e l a p r i s o n d e L a G u i c l i e o ù d e 
n o m b r e u x p a t r i o t e s f u r e n t l i b é r é s . E n 1944 l e s p a r t i s a n s e t f r a n c s - t i r e u r s p o l o n a i s de l a 
r é g i o n f o r m e n t s u c c e s s i v e m e n t d e u x b a t a i l l o n s — A d a m M i c J s i e w i c z e t J a r o s ł a w D ą -
b r o w s k i — q u i , a p r è s l es c o m b a t s d e l a l i l j é r a t i o n s e r o n t v e r s é s a u x 19-e e t 29-e 
G r o u p e m e n t s d ' I n f a n t e r i e P o l o n a i s e d e l a l - è r e A r m é e F r a n ç a i s e . A p r è s la v i c t o i r e i l s 
p a r t i c i p e r o n t à l ' o c c u p a t i o n d e l ' A l l e m a g n e pu i s r e g a g n e r o n t a v e c l e u r s a r m e s l a P o -
l o g n e , p a y s q u e b e a u c o u p n e c o n n a i s s a i e n t q u e p a r l e s r é c i t s d e l e u r s p a r e n t s , » ' a u t r e s 
r e p o s e r o n t p o u r t o u j o u r s d a n s l e p e t i t c i m e t i è r e m i l i t a i r e d e B o i s - G a r n i e r , t e l s S t a n i s -
ł a w K o c i k t o m b é l o r s d e l a l i b é r a t i o n d ' A u t u n , R y b a r c z y k , M a k o w s k i , G ó r s k i , N a -
w r o c k i , G r z e ś k o w i a k , W o l n y , G r u s z a . . . 

w a d z o n a została n ie t y l k o bez o f i a r w 
ludz iach, a le nawet . . . bez j e d n e g o w y -
strzału. W i ęks zość u w o l n i o n y c h w i ę ź -
n i ó w p r z y ł ą c z y ł a się do oddz ia łu . 

W i e d z ą c doskona le , j ak w a ż n e j es t 
dla okupanta s p r a w n e dz ia łan ie t rans -
portu, o r g a n i z u j ą „ m a q u i s a r d z i " b a r -
dzo często a tak i na k o n w o j e n i e m i e c -
k i e o r a z w y k o l e j a j ą poc iąg i z n i e m i e c -
k i m i k o n w o j a m i . J eden z n ich w y k o l e -
j ono d la uczczenia św i ę ta 1 m a j a 1944 
r oku — na l in i i Mon t chan in — P a r a y -
- l e - M o n i a l , w pob l i żu M o n t c e a u - l e s -
- M i n e s . T e g o samego dnia na g m a c h u 
m e r o s t w a Sa in t -Va l l i e r , o b e j m u j ą c e g o 
s w y m zas i ę g i em L e s Gauthe re t s i i nne 
ko l on i e górn icze , w y w i e s i l i p a r t y z a n -
ci c z e r w o n ą , robo tn iczą f l a g ę . W obu 
t y ch akc j a ch , p o m i s t r z o w s k u p r z e p r o -
w a d z o n y c h , r ó w n i e ż strat w ludz iach 
pa r t y zanc i n i e ponieś l i . 

W c z e r w c u 1944 roku , w okres i e po 
l ą d o w a n i u a l i a n t ó w w N o r m a n d i i , p o l -
scy F T P w ca łe j F r a n c j i łączą się w 
samodz i e lne oddz i a ł y , w i d z ą c j u ż p e r -
s p e k t y w ę p r ze j ś c i a od w a l k i p a r t y z a n c -
k i e j d o r e g u l a r n e j w a l k i f r o n t o w e j pod 
b i a ł o - c z e r w o n y m sz tandarem. P o d o b n y 
oddz i a ł p o w s t a ł i tu ta j . Sk łada ł się z 
t r zech t r z yd z i e s t oo sobowych p lu t onów , 
a j e g o d o w ó d c ą b y ł „ R o g e r " ( M i e c z y -
s ł a w Barg i e l ) . D z i ę k i b ron i z d o b y t e j w 
w a l c e z N i e m c a m i o r a z u z y s k a n e j ze 
z r zu tów , oddz ia ł w y p o s a ż o n y j es t d o -
brze , tak, że n a w e t j e s t w stanie w y -
słać część s w e g o uzbro j en ia d o P a r y ż a , 
d la o d d z i a ł ó w p r z y g o t o w u j ą c y c h p o -
ws tan i e w sto l icy . W o j s k ą a l i anck ie b i -
j ą się j u ż w N o r m a n d i i , m o m e n t y , k t ó -
r e z a d e c y d u j ą o w y n i k u d r u g i e j w o j n y 
ś w i a t o w e j , z b l i ż a j ą się. 

W r ó g j ednak n ie kap i tu l owa ł . A t a k i 
n i em i e ck i e s t a w a ł y się j e s zcze g r o ź n i e j -
sze, c o ra z w i ę k s z y c h sił u ż y w a n o do 
a k c j i w y m i e r z o n y c h p r z e c i w o d d z i a ł o m 
p a r t y z a n c k i m . W czasie, g d y oddz i a ł 
po lsk i z n a j d o w a ł się podczas k o n c e n -
t r ac j i pa r t y zanck i ch s i ł w U c h o n (n ie 
d ługo po w y s a d z e n i u poc iągu z t rans -
p o r t e m n i e m i e c k i m w t y c h oko l i cach ) , 
na obo zow i sko na ta r l i p r z e w a ż a j ą c y m i 
s i łami i u ż y c i e m a r t y l e r i i N e m c y . W 
b o j u t y m n i e oby ł o s ię bez strat w lu -
dz iach, s t ra ty w r o g a j e d n a k ż e b y ł y 
dużo w i ększe . 

N i ebe zp i e c z eńs two , śmie rć n ie p r z e -
r a ż a j ą p a t r i o t ó w i szereg i pa r t y zanck i ch 
o d d z i a ł ó w rosną nieustannie . W l ipcu 
nas t ępu j e n o w a koncen t r a c j a sił. A k c j i 
b o j o w y c h , d y w e r s y j n y c h j es t coraz w i ę -
ce j . W dn iu świę ta n a r o d o w e g o , 14 l i p -
ca, w w i e l u m i e j s c owośc i a ch p o j a w i a j ą 
się t r ó j k o l o r o w e c h o r ą g i e w k i . W t y m 
s a m y m mies iącu ludność d epa r t amen tu 
S a ó n e - e t - L o i r e usłyszała k i l ka p o t ę ż -
nych eksp lo z j i . B y ł y to r ó w n i e ż a k c j e 
p a r t y z a n t ó w : wysadzona śluza na g ł ó w -
n y m kana l e Burgund i i , w y s a d z o n e m o -
s ty i tune le , w y k o l e j o n e poc iąg i . L i n i e 

M a c o n - C h a l o n i P a r a y - l e - M o n i a l -
- C h a g n y s ta ł y s ię w r oku 1944 d la 
N i e m c ó w c zymś b a r d z i e j z b l i ż o n y m d o 
cmen ta r z y , an i że l i do n o r m a l n y c h sz la -
k ó w k o m u n i k a c y j n y c h . G d y b y o d w r ó t 
a r m i i n i em ieck i ch mus ia ł b y ć d o k o n y -
w a n y szosami i l i n i am i k o l e j o w y m i , 
p r o w a d z ą c y m i p r z e z oko l i c e Mon t c eau , 
zos ta łby p o w a ż n i e s k o m p l i k o w a n y , o 
i le n ie spa ra l i ż owany komp l e tn i e . D l a -
tego t e ż N i e m c y n ie z o s t a w i a j ą w spo -
k o j u oko l ic , w k t ó r y c h o p e r u j ą o d d z i a -
ł y pa r t y zanck i e . P o l s c y i f r ancuscy 
„ m a q u i s " d o os ta tn iego m o m e n t u t r w a -
nia w o j n y staczać muszą c i ę żk ie bo j e 
z N i e m c a m i . 

Oddz i a ł po l sk i roz rós ł s ię d o r o zm ia -
r ó w bata l ionu. Sk łada ł s ię t e ra z z t r zech 
kompan i i , k t ó r y m i d o w o d z i l i : „ A u g u s t " , 
„ J u l e s " i K o c i k . D o w ó d c ą b y ł M i e c z y -
s ł aw Barg i e l . W i e l k i m d n i e m b y ł d la 
ba ta l i onu 26 s ierpnia 1944 r oku — 
uroczystość nadania m u n a z w y Bata l i o -
nu im ien ia A d a m a M i c k i e w i c z a oraz 
sz tandaru. 

W k r ó t c e po t e j uroczystośc i bata l ion 
został z a a n g a ż o w a n y w ba rdzo t rudną 
akc j ę , a t a k u j ą c znaczn ie s i ln i e j s ze w 
ludz i i b roń oddz i a ł y n i ep r zy j ac i e l a , 
idąc w ten sposób z p o m o c ą f r ancus -
k i m o d d z i a ł o m pa r t y zanck im , pozosta-
j ą c y m pod d o w ó d z t w e m g łośnego w 
Burgund i i pa r t y zan ta Char l o t . 

Jedną z n a j ś w i e t n i e j s z y c h a k c j i b a -
ta l ionu by ł o zdobyc i e wspó ln i e z o d -
dz ia łami f r a n c u s k i m i d u ż e g o miasta 
b r u g u n d z k i e g o Au tun . G a r n i z o n e m A u -
tun d o w o d z i ł h i t l e r o w s k i g ene ra ł 
B l a skow i t z . W a l k i b y ł y ba rd zo c iężk ie , 
b i l i się pa r t y zanc i o teażdą ul icę , o k a ż -
d y dom, mus i e l i n a w e t w y c o f a ć się po 

p i e r w s z y m dn iu zac i ę tych b o j ó w na p o -
z y c j e p r z ed mias t em. G ł ó w n y m i p u n k -
t a m i opo ru N i e m c ó w b y ł y kos za ry pu ł -
ku k a w a l e r i i o raz g m a c h żandarmer i i . 
A l e zadanie s w e par t y zanc i spełni l i . 
N i e p r z y j a c i e l ustąpi ł pod osłoną n o -
cy i nas tępnego dnia A u t u n by ło w o l n e . 

W w a l c e o to mias to zg iną ł po boha-
tersku d o w ó d c a I I I k ompan i i Ba ta l i o -
nu im. A d a m a M i c k i e w i c z a , po ruczn ik 
S tan i s ł aw K o c l k . S p o c z y w a dz i s i a j na 
n i e w i e l k i m cmenta r zu w B o i s - G a r -
n ier , w od leg łośc i k i lku k i l o m e t r ó w od 
Mon tceau . Obok n i ego l e żą : R y b a r -
czyk, M a k o w s k i , Górsk i , N a w r o c k i , 
G r z e ś k o w i a k , W o l n y , Grusza , p u ł k o w -
nik Char l e s Boussin... C m e n t a r z m a 
charakte r ba rdzo w i e j s k i , r odz inny . 
G r o b y są s tarannie oczyszczone , o m i e -
cione, p o k r y t e buk i e tami sz tucznych, a 
n a w e t i ś w i e ż y c h j eszcze k w i a t ó w . T y l -
k o j edno l i t ość tab l ic g r o b o w y c h p r z y -
pomina , że j es t to cmentar z w o j s k o w y . 
Inn i p o l e g l i pa r t y zanc i po lscy spoc zy -
w a j ą na cmentar zu w Bo i s -Rou l eau , 
b l i ż e j M o n t c e a u - l e s - M i n e s . 

N a p ł y w P o l a k ó w by ł tak duży , ż e 
w k r ó t c e z o r g a n i z o w a n o d rug i ba ta l i on 
polski , im. Jaros ława D ą b r o w s k i e g o . 
B i ł się on r ó w n i e ż z o d w a g ą i o f i a r -
nością. 

P o w y z w o l e n i u t e renu od okupanta 
p r z e z a r m i e a l i anck i e pa r t y zanc i p o l -
scy w ł ą c z e n i zosta l i d o r e g u l a r n e j a r m i i 
f r ancusk i e j . W obozach z o r g a n i z o w a -
nych w B o i s - d u - V e r n e , a następnie w 
L e s Gau the r e t s p r zechodz i l i pa r t y zanc i 
kon i eczne d la żo łn ie rza przeszko l en i e , a 
nas tępn ie w e s z l i w skład 19 i 29 Z g r u -
p o w a ń P i e c h o t y Po l sk i e j , u t w o r z o n y c h 
p r z y I A r m i i F rancusk i e j . P u n k t e m 
zbo rnym, na k t ó r y śc iągnię to oddz i a -
ły p a r t y z a n t ó w po lsk ich z ca łe j F r a n -
cj i , b y ł o mias to Besançon. Z a k o ń c z y ł y 
one s w ó j sz lak b o j o w y już w Aus t r i i , 
s tanowiąc pó źn i e j g a rn i z ony w sze re -
gu o k u p o w a n y c h m i e j s cowośc i z achod -
nich N i e m i e c . 

W paźdz i e rn iku 1945 r. Z g r u p o w a -
nia P i e c h o t y P o l s k i e j w r a c a ł y d o P o l -
ski, r ó w n i e ż już w y z w o l o n e j od h i -
t l e r o w s k i e g o okupanta . W W a r s z a w i e 
w i t ano en tuz j as t yc zn i e w r a c a j ą c y c h z 
bron ią żo łn i e r zy , k t ó r z y w b r a t n i e j 
F r a n c j i , a pó źn i e j na t e r y t o r i u m w r o -
ga tak bohate rsko w a l c z y l i o wo lność i 
w s ł a w i a l i po lsk i oręż . 



N o w a l inia k o l e j o w a 

Szkoła 
im. Polonii Belgijskiej 
we Wrocławiu 

Niedawno w e Wroc ł a -
wiu otwarto dwunastą w 
tym mieście szkołę Tysiąc-
lecia, u fundowaną ze sk ła -
dek miejscowego społe-
czeństwa oraz Polonii be l -
grijskiej. Z tej okazj i kie-
rownictwo i młodzież uczę-
szczająca do n o w e j szkoły 
otrzymali list od prezesa 
Centralnej Rady Na rodo -
w e j Po l aków w Belgi i Sta -
nis ława Gancarka, Inicja-
tora zbiórki funduszu na 
budowę szkoły. P a n Stani-
s ław Gancarek w liście 
tym podziękował za nada -
nie n o w e j szkole imienia 
Polonii Be lg i j sk ie j i poin-
f o rmowa ł równocześnie, że 
Polonia w Belgi i zbiera 
obecnie fundusze na kom-
pletne wyposażenie gab i -
netów naukowych. 

Ostatnio otwarta została 
nowa linia ko le jowa z So -
kółki do Kamienne j N o w e j . 
D a j e ona bezpośrednie połą -
czenie mieszkańcom Sokółki z 
Augustowem. Ponadto skraca 
o 112 km drogę z W a r -
szawy do Augus towa oraz 
wiąże północno - wscho-dtaią 
część wo j ewódz twa białostoc-
kiego z Białymstokiem. N a 
trasie n o w e j linii uruchomio-
no stacje: Racewo, Sidra, Ró -
żanystok i Dąb rowa . N a zd ję -
ciach powitanie pierwszego 
pociągu na stacjach Sidra i 
Różanystok. 

t ^ Bohaterski p ies 
Przedstawiamy psa -bohate -

ra. Jest to wilczur, a wo ł a j ą 
go „Morus" . Swo j e bohater -
stwo okupił długą chorobą. 
Historia miała miejsce w e 
wrześniu w Gdyni . Pokrót -
ce ją przypominamy. 3VIale 
dziecko przechodzące przez 
jezdnię wpad łoby pod samo-
chód ciężarowy, gdyby nie 
b łyskawirany ref leks i pomoc 
„Morusa" , który odciągnął 
dziecko spod kół przejeżdża-
jącego samochodu, jednak 
sam uległ poważnemu w y -

r ' 

padkowl . Św iadkami nieco-
dziennego wydarzenia były 
dzieci ze szkoły nr 14 w G d y -
ni, które udzieliły psu p i e rw -
szej pomocy i zawiozły go 
do psiego szpitala. Dziś „ M o -
rus " jest już zdrowy, w r ó -
cił do właściciela I w dalszym 
ciągu, tak j ak w czasie cho-
roby, jest ulubieńcem i p rzy -
jacielem dzieci ze szkoły nr 
14. W idz imy go podczas „ w i -
zyty " w szkole. 

^ L o d o w i s k o przg 
każde j szkole 

z i n i c j a t y w y K u r a t o r i u m 
o r a z W o j e w ó d z k i e g o K o m i t e -
tu K u l t u r y F i z y c z n e j w K i e l -
cach r zucono hasło : l o d o w i s -
k o p r z y k a ż d e j s zko le w 
mieśc ie . K i e l c e , S k a r ż y s k o 
K a m i e n n a , Os t row i ec , R a d o m 
i S t a rachow i c e p r z y g o t o w a ł y 
j u ż t e r e n y pod l odow i ska . 
O g r o d z o n o j e deskami , z r ó w -
nano, po lano w o d ą a resz ty 
dokona ł mróz . N a l o d o w i s -
k a c h t y ch uczą j a z d y na ł y ż -
w a c h nauczyc i e l e w y c h o w a n i a 
f i z y c z n e g o i Ins t ruktorzy z 
k l u b ó w spo r t owych . 

' • - • 

Przeszyto o d e r w a n e p ł uco 
Ostatn io opuści ła sana-

t o r ium w Z d u n o w i e pod 
Szc z e c inem 24- letnia p a c j e n t -
ka, k tóra p r zed k i l k o m a m i e -
s iącami w czasie p r a c y z o -
stała p r zygn i e c i ona t r a k t o -
r em. W s k u t e k t ego w y p a d -
ku — obok innych uszko -
d z eń — nastąpi ło p r z e r w a n i e 
oskrze la i p łuco przes ta ło 
p racować , g d y ż nie dochodz i -
ło p o w i e t r z e . 

W szpi ta lu w S ta r ga rd z i e u 
cho r e j s tw i e rd zono samoistną 
odmą. P a c j e n t k ą p r z e w i e z i o n o 
do sanator ium w Z d u n o w i e , 
gd z i e w czasie s zczegó ło -
w y c h badań s tw i e rdzono , że 

nastąp i ło o d e r w a n i e się p łu -
ca, natomias t o d m a by ła ob -
j a w e m w t ó r n y m . P o k i l k u g o -
d z i n n e j o p e r a c j i c h o r e j p r z y -
szy to s t y l o n o w ą n i tką obu-
m i e r a j ą c e p łuco , k t ó r e w k r ó t -
ce p o t e m zaczę ło p r a c o w a ć . 
W s p o m n i a n y w y p a d e k j es t 
bardzo r z a d k i w d o t y c h c z a -
s o w e j p r a k t y c e m e d y c z n e j . 
P r a w d o p o d o b n i e d o p i e r o o k o -
ło 10 tak ich o p e r a c j i p r z e -
p r o w a d z o n o do tychczas na 
św iec i e . Obecn i e chora c zu j e 
się już zupe łn i e d o b r z e i p o -
wróc i ł a d o p racy , zaś n i e -
z w y k ł a ope rac j a pos łuży ła za 
t ema t d o p racy dok t o r sk i e j . 

% N a u k a i praktyka 
Poznańskie Zak łady M e t a -

lurgiczne „Pomet " obchodzi-
ły w końcu ubiegłego roku 
półwiecze swego istnienia. 
Ma ł a fabryczka zaczynała w 
1913 r. od produkcj i maszyn 
rolniczych, urządzeń dla 
przemysłu rolno-spożywczego. 
Dziś — to jeden z n a j w i ę k -
szych zak ładów metalurgicz-
nych w Polsce. Poznańskie 
Zak łady Metalurgiczne są po -
ważnym dostawcą od l ewów 
dla f ab ryk maszyn i urzą -
dzeń w całym kra ju . W cią -
gu roku dostarczają one 
p raw ie 8,5 tysiąca różnych 
pozycjL „Pomet " p rawie 50 
proc. od l ewów eksportuje do 
wie lu k r a j ó w całego świata. 

P rzy „Pomecie " istnieje 
Centralne Laborator ium, któ-
re przeprowadza badania me -
tali żelaznych, nieżelaznych 
oraz mater ia łów pomocni-
czych: olejóws topników, za-
p r a w i innych. Wyn ik i b a -
dań są natychmiast w y k o -
rzystywane przez poszczegól-
ne działy zakładu. L a b o r a -

torium wykonu je również 
analizy chemiczne, które 
umożl iwia ją korygowanie w y -
topów w procesie topienia lub 
przed roz lewaniem do form. 
Prowadzone są także m. in. 
prace badawcze nad': ulepsze-
niem technologii przetopu me -
tali oraz nad zastąpieniem 
tworzyw importowanych, two -
rzywami i materia łami k ra -
jowymi . Laborator ium p r o w a -
dzi również badania defekto-
skopowe, związane z kontro-
lą jakości od lewów. 

P O L S K A N A J W I Ę K S Z Y M 
E K S P O R T E R E M 

S K O R L I S I C H 

Po l ska j es t n a j w i ę k s z y m w 
św i e c i e e k s p o r t e r e m skór l i -
sich (40o/o ś w i a t o w e j p r o d u k -
c j i ) , a w skórach f u t e r k o w y c h 
w ogó l e z a j m u j e p i ą t e m i e j -
sce. T e g o r o c z n y ekspor t skór 
f u t e r k o w y c h p r zyn i ós ł K r a j o -
w i o k o ł o 5 m i l i o n ó w d o l a r ó w , 
u zyskanych na aukc j a ch g ł ó w -
n i e w L o n d y n i e . W P o l s c e 
r o z w i j a n a j e s t t ak ż e h o d o w l a 
nutr i i i k r ó l i k ó w r a s o w y c h , 
r ó w n i e ż w p e w n e j części p r z e -
znaczona na ekspor t . Ostatn io 
w W a r s z a w i e z o r gan i z owana 
by ła w y s t a w a z w i e r z ą t f u t e r -
k o w y c h i d r o b n e g o i n w e n t a -
rza. O b o k z w i e r z ą t f u t e r k o -
w y c h d e m o n s t r o w a n o t am 
n a j l e p s z e o k a z y r a s o w e g o 
drob iu i go ł ęb i o r a z o w c e k a -
r a k u ł o w e . W w y s t a w i e uc z e -
s tn i c zy ły r ó w n i e ż spó łdz i e ln ie 
fu t r za rsk i e , k t ó r e z a d e m o n -
s t r o w a ł y w y r o b y ze skór nu -
tr i i , k r ó l i k ó w i k a r a k u ł ó w , 
c ieszące się coraz w i ę k s z y m 
z a i n t e r e s o w a n i e m zagran icy . 

40 P O L S K I C H S Z Y B O W C Ó W 
Z A K U P I Ł O 15 K R A J Ó W 
W ciągu ub i e g ł e go r oku 

K r a j w y e k s p o r t o w a ł ponad 40 
s z y b o w c ó w d o 15 k r a j ó w . N a j -
w i ę c e j z a k u p i ł y : Z w i ą z e k R a -
dz i e ck i i Dan ia . D o da l s zych 
o d b i o r c ó w za l i c za j ą s ię : 
S z w a j c a r i a . F in land ia , W ę g r y , 
Rumun ia , o r a z Be l g i a 1 T u r -
c ja . P o 1 s z y b o w c u zakup i ł y : 
F r a n c j a , N R F , S z w e c j a , N o r -
w e g i a , P o r tuga l i a , Aus t ra l i a , 
W e n e z u e l a . N a j w i ę k s z y m p o -

Ł O D Z — N i e d z i e l n i s p a c e r o w i c z e z w i e l k ą 
sa t y s f akc j ą p r z y g l ą d a l i się 30-osotoowej 
g rup i e chu l i ganów , skazanych za ró żne 
w y b r y k i 1 bó j k i , k t ó r z y p r a c o w a l i p r z y 
uk ładan iu t o r ó w t r a m w a j o w y c h . S y s t e m 
z a s t o s o w a n o za p r z y k ł a d e m F i n l a n d i i . 

I K O S Z A L I N — A r e s z t o w a n o d w ó c h „ o b i e c u -
j ą c y c h " m ł o d z i e ń c ó w , k t ó r z y po p i j a n e -
m u usi łowal i . . . r o z eb rać d r e w n i a n y mos t 
na r z e ce K r ę p i e . S k o ń c z y ł o s ię na w y -
r w a n i u p o r ę c z y i r o z p r a W i e . sądowej . 

S A N D O M I E R Z — G e n e r a l n e m u r e m o n t o w i 
poddano n a w i e r z c h n i ę R y n k u , pod k t ó r y m 
zapada ł y s ię stare l o chy i p i w n i c e pocho -
d z ą c e z c zasów ta ta r sk i ch n a j a z d ó w . 

G L I W I C E — W sali S zko ł y K o l e j o w e j 170 
k a n a r k ó w ub iega ło się o m i a n o n a j l e p -
szego śp i ewaka . Lau r ea t , na l e żący d o 
p. P a w ł a P i e c h y , e m e r y t a z Łabęd , w e ź -
m i e na w i o snę udz ia ł w M i ę d z y n a r o d o -
w e j w y s t a w i e w L o n d y n i e . 

Ł O D Z — „ D z i e s i ą t k a " stała spoko jn i e na 
przys tanku. Z t y łu nad j e cha ła „ o s i e m n a s t -
k a " i n ie z a h a m o w a ł a na czas. Spodoba ło 
się to „ d w u d z i e s t c e t r ó j c e " , k tó ra w m i e -
szała się do „ spo ru " . W t y m ł a ń c u c h o w y m 
zde r z en iu t r a m w a j ó w b y ł o na szczęście 
z a l e d w i e sześciu l e k k o rannych . 

S T U P O S I A N Y ( R z e s z o w s k i e ) — P a n W . P e -
pera , m i e j s c o w y nad leśn iczy , m a na s w o i m 
m y ś l i w s k i m konc i e 16 w i l k ó w . Ostatn io 
zab i ł w j e d n y m dn iu aż t r z y d rap i e żn ik i . 

T U R O S Z O W (Wroc ł aws l c i e ) — Inspek to r r o -
bót gó rn i c zych , i n ż yn i e r C e z a r y S t a n i o -
rowsk i , w i ó z ł s a m o c h o d e m „ O c t a v i a " żonę 
s p o d z i e w a j ą c ą się dz iecka d o szpita la w 
Zgo r z e l cu . P o r ó d nastąpi ł j e d n a k w samo-
chodz ie . T ę g i ch łopak o t r z y m a ł d w a i m i o -
na : G r z e g o r z i o c z y w i ś c i e O k t a w i a n . 

M I l ^ S K M A Z O W I E C K I — K i l k a d o r o d n y c h 
ś w i e r k ó w z o k o l i c z n y c h l a s ó w z r o b i ł o „ k a -
r i e r ę " . P i ę k n i e obw i e s zone , rzęs iśc ie 
o ś w i e t l o n e r ó ż n o k o l o r o w y m i l ampkami , 
u d e k o r o w a ł y g ł ó w n e p lace W a r s z a w y w 
okres i e ś w i ą t e c z n y m . 

W A R S Z A W A — K l i e n c i k a w i a r n i „ U j a z d o w -
s k a " ska r ż y l i się w l i s topadz ie na z apa -
d a j ą c e się pod n i m i k r zese łka . D y r e k c j a 
u p r z e j m i e w y j a ś n i ł a , że r e m o n t m e b l i 
p r z e w i d z i a n y jest... na m a r z e c 1964 roku. 
B ę d z i e w i ę c d u ż o o k a z j i do śmiechu. 

w o d z e n i e m c ieszy ły się k r a j o -
w e s z y b o w c e t ypu „ F o k a " , 
k t ó r e za l i c zane są do j e d n y c h 
z n a j l e p s z y c h na św iec i e , a 
ponad to t y p y „ B o c i a n " i „ M u -
c h a - S t a n d a r d " . 

W a r t o dodać, iż K r a j o r g a -
n i z o w a ł w r ó żnych pańs twach 
p o k a z y l o tn i c ze i bra ł udz ia ł 
w m i ę d z y n a r o d o w y c h w y s t a -
w a c h sprzę tu lo tn iczego . W ł a -
śnie p o k a z y lo tn icze , k t ó r e od -
b y ł y się j u ż w P a r y ż u , U S A 
i K a n a d z i e , s t w o r z y ł y m o ż l i -
wość z ademons t r owan i a w s z y -
stk ich za le t po l sk i ego sprzętu 
s z y b o w c o w e g o . 

K O M B I N A T M A Ł Y C H 
O B I E K T Ó W D L A C E J L O N U 

Cent ra la po l sk i e go hand lu 
zag ran i c znego C E K O P z a w a r -
ła k o n t r a k t z r z ą d e m C e j l o n u 
na dos ta r c zen i e k o m p l e t n e j 
d o k u m e n t a c j i , m a s z y n i u r z ą -
dzeń, a t akże p o m o c y t e chn i c z -
n e j p r z y b u d o w i e „ k o m b i n a t u 
m a ł y c h o b i e k t ó w " w o k o l i -
cach sto l icy t e go k r a j u — C o -
lombo . 

K o m b i n a t będz i e z espo ł em 
ma ł y ch , samodz i e lnych w y -
d z i a ł ó w p r o d u k c y j n y c h p o ł o -
ż onych obok s ieb ie i w z a j e m -
nie k o o p e r u j ą c y c h . W y t w a r z a ć 
s ię t a m b ę d z i e a r t y k u ł y g o -
spodars twa d o m o w e g o , d r o b -
ne p r z e d m i o t y d o m o w e g o 
uży tku, narzędz ia . U m o w a 
p r z e w i d u j e t ak ż e p r z e p r o w a -
d z e n i e o d p o w i e d n i e g o p r z e -
szko len ia w Po l s c e c e j l ońsk i e -
go pe rsone lu p r z y s z ł e go k o m -
binatu. 

P O L S K I E P I E C Z A R K I 
T A K Ż E D L A F R A N C U Z Ó W 

N a j w i ę k s z y m i k o n s u m e n t a -
m i po l sk ich p i e c za r ek są: 
N i e m i e c k a R e p . Fed. , S tany 
Z j e d n o c z o n e o raz F r a n c j a . 
P o l s k a z r o k u na rok z w i ę k -
sza s w ó j ekspor t p i ec zarek . 
N a j w i ę k s z y p o p y t o b s e r w u j e 
się za g ran i cą na p i e c za rk i 
o d m i a n y b ia ł e j . 

P O L S C Y L E Ś N I C Y 
W F I N L A N D I I 

P o l s c y l eśn icy z w i e d z i l i w 
F in l and i i z ak ł ady p r z e m y s ł u 
d r z e w n e g o , pap i e rn i c z ego i 
p ł y t o w e g o , a t akże s ze reg 
o ś r o d k ó w d o ś w i a d c z a l n y c h 
l eśn ic twa , gdz i e z a z n a j o m i l i 
się z n o w o c z e s n y m i m e t o d a m i 
h o d o w l i l a s ó w o raz o s i ą gn i ę -
c i am i w zakres i e m e c h a n i z a -
c j i p rac l eśnych. 

B O G A C T W A K A R P A T 
P r z e d m i o t e m w a r s z a w s k i c h 

obrad 300 g e o l o g ó w z 14 
p a ń s t w b y ł y b o g a c t w a K a r -
pat . W y c z e r p y w a n i e s ię su -
r o w c ó w l e żących p ł y t k o sk ł a -
nia d o p o d j ę c i a p o s z u k i w a ń 
p o k ł a d ó w l e żących g łąb i e j , w 
szczegó lnośc i r o p y n a f t o w e j , 
gazu z i emnego , i nnych k o p a -
I m a t ak ż e w ó d m i n e r a l n y c h . 



CAWEDA 
„ Wielki wieczór^" • Inne wieczory • O d pro-
dukcyjniaków do księżycowej literatury • Umowa 

T o zdarza się jeszcze dziś: 
przyjeżdża się do powiatowe-
go miasta, nie bardzo jest co 
robić wieczorem — w kinie 
stary film. Rzucają się w oczy 
plakaty: 

„ W I E L K I W I E C Z Ó R 
L I T E R A C K O - A R T Y S T Y C Z N Y 

P r z y b y ł y z W a r s z a w y znany 
l i t e ra t X . Y . t y l k o dz iś w i e -
c z o r em o godz in i e 20 w y s t ą -
p i w t o w a r z y s t w i e w y b i t n e g o 
a r t y s t y N . N . z zupe łn ie no -
w y m , spec j a ln i e p r z y g o t o w a -
n y m p r o g r a m e m . " 

I ludzie walą na ten „ w i e l -
k i w i e c z ó r " . Kulturalna roz-
rywka, stolica, artysta, lite-
rat... Co prawda nazwisko li-
terata nie jest powszechnie 
znane, co prawda nikt nie po-
trafi powiedzieć, jakie książki 
napisał, co prawda i aktora 
jakoś nie pamięta się ani z 
filmu, ani z teatru, ani z te-
lewizji... Ale przecie War-
szawa! 

I ludziska wdziewają świą-
teczne garnitury, idą kultu-
ralnie spędzić wieczór, płacą 
złotówki, a tu okazuje się, że 
program jest slaby, dowcipy 
głupawe, przyprawione sosem 
pośledniego gatunku, wykona-
nie piosenek beznadziejne... 

Ale bywają i inne wieczo-
ry. Znany pisarz przyjeżdża 
„ w t e r e n " , jak to się zwykło 
nazywać, podczas spotkania z 
czytelnikami opowiada o swej 
drodze twórczej, odpowiada 
na liczne pytania czytelników 
znających jego książki i ich 
bohaterów, wysłuchuje nie-
kiedy ostrej krytyki, polemi-
zuje i obie strony rozchodzą 
się zadowolone z naprawdę 
dobrze spędzonego wieczoru. 
Wieczory autorskie ludzi pió-
ra zdobyły sobie prawa oby-
watelskie i zasłużone uzna-
nie, jak Polska długa i sze-
roka. 

A teraz z nieco innej becz-
ki. Na początku lat pięćdzie-
siątych złą sławę wśród czy-
telników w Polsce zdobyły 
sobie „produkcyjniaki". Tak 
nazwano pewną gałąź twór-
czości, której autorzy, chcąc 
pisać zgodnie z duchem epo-
ki, umiejscawiali wątek 
swoich powieści w fabryce, 
kopalni itd. Musiał być po-
zytyicTiy bohater bez skazy 
oraz bohater negatywny, 
„czarny charakter" i tak da-
lej. Powieści te nie cieszy-
ły się popytem i nie wyra-
biały dobrego smaku literac-
kiego czytelnika; widać by-
ło, że robione były bez więk-
szych ambicji twórczych i bez 
znajomości środowiska. 

Potem przestano pisać i 
wydawać „produkcyjniaki". 
Liiteraci zwrócili się ku in-
nym tematom i to tak doku-
mentnie, jak gdyby nic no-
wego na wsi, w fabrykach i 

Kanarkowi 
laureaci 

W G l i w i c a c h odby ł się k o n -
kurs ś p i e w a j ą c y c h k a n a r k ó w . 
W t y m w i e l k i m koncerc i e 
b ra ł o udz ia ł 170 ptas ich śp i e -
w a k ó w . P i e r w s z e m i e j s c e z d o -
b y l i w y c h o w a n k o w i e p. P a w ł a 
P i e c h y , r enc i s ty Z a k ł a d ó w 
M e c h a n i c z n y c h w Łabędach . 

W i o s n ą t e g o roku laureac i 
t e go n i e z w y k ł e g o konkursu 
w e z m ą udz ia ł w M i ę d z y n a r o -
d o w e j W y s t a w i e K a n a r k ó w 
w L o n d y n i e . W a r t o dodać , że 
z e Ś ląska ekspo r tu j e się k a -
na rk i d o A n g l i i , Be l g i i i H o -
landi i . 

kopalniach się w Polsce nie 
działo. 

Oczywiście i tak też nie 
jest dobrze. Doszli do tego 
wniosku zarówno sami lite-
raci, jak i ci, którzy pragną, 
by pozostało artystyczne świa-
dectwo tych ciekawych, nie 
łatwych, lecz obfitujących w 
ważkie wdarzenia lat. I tak 
doszło do szczególnej umo-
wy, którą niedawno podpisali 
dwaj, zdawałoby się, dalecy 
od siebie kontrahenci: prze-
wodniczący Centralnej Rady 
Związków Zawodowych Igna-
cy Lioga-Sowiński i prezes 
Związku Literatów Polskich 
Jarosław Iwaszkiewicz. 

Porozumienie przewiduje, 
że związki zawodowe umożli-
wią pisarzom szerszy kontakt 
z robotnikami, z przedsię-
biorstwami, m. in. przez sty-
pendia i doroczne nagrody. 

Zostanie także rozszerzona 
akcja spotkań autorskich w 
fabrykach, ośrodkach wczaso-
wych, domach kultury itp. 
Literaci z kolei podjęli zobo-
wiązanie pomagania w orga-
nizowaniu imprez kultural-
nych, by nie było takich 
„wieczorów" jak ten, o któ-
rym pisałem na wstępie, w 
ułożeniu programów pracy 
klubów, doborze książek do 
bibliotek. Słowem, jeśli się 
uda, korzyść obopólna. 

MARIAN 

piasek w y d o b y w a się dużymi agregatami czerpakowymi. Na jw iększe posiadają 2000-tonowe 
stalowe cielska, a ich wyda jność dochodzi do 2000 m'/godz. Taki agregat posiada wysokość 
kilku pięter, przesuwa się po 4 szynach nieustannie z szybkością 2,5 m/min. wzdłuż 1000-
-me t rowe j ściany piasku o wysokości 15 m. Przy pomocy 44 czerpaków ł adu je piasek do 
podstawionych w a g o n ó w kole jowych, tzw. talbotów. Pojemność 1 naczynia czerpaka — 7,5 t 

PUSTYNIA WĘDRUJE DO KOPALŃ 
30 K M na wschód od K a -

t o w i c l e ż y Pus t yn i a 
B ł ędowska , n a j w i ę k s z y 

k o m p l e k s piaskó-v)v w ś r odko -
w e j Europ i e , w j e j s ąs i edz tw i e 
w pob l i żu miasta S z c zako -
w a — Pus t yn i a S t e r c z y n o w -
ska i da l s ze obsza ry p i a sko -
w e , a obok nich setki h ek t a -
r ó w n i e z w y k l e ubog i ego , r z a d -
k i ego lasu sosnowego . K a r ł o -
wa ta sosna, l e d w o m o ż e s ię 
u t r z y m a ć na b i e d n y m p o g l e -

NOWE OBSERWATORIUM ASTRONAUTYGZNE 
W roku 1364 Kazimierz Wielki 

założył w Krakowie Akademię naz-
waną później Uniwersytetem Jagiel-
lońskim. Ta najstarsza sławna pol-
ska wyższa uczelnia w roku 1963/64 
obchodzi swoje 600-lecie. 

W z w i ą z k u z jub i l euszem p o d j ę t o w K r a k o w i e b u d o w ę s ze r e -
gu o b i e k t ó w un iwe r sy t e ck i ch . M i ę d z y i n n y m i w O g r o d z i e B o -
tan i c znym s tawia się w i e l k ą P a l m i a r n i ę z du ra lum in ium i szkła 
o wysokośc i 18 m e t r ó w . Z b u d o w a n o także n o w e O b s e r w a t o r i u m 
A s t r o n o m i c z n e na w z g ó r z u Skała, na B i e l anach k rakowsk i ch . 
N a zd j ę c iu w i d z i m y m o n t a ż rad io te l eskopu. O b s e r w a t o r i u m 
A s t r o n o m i c z n e U J o t r z y m a n o w e budynk i z c z t e r ema k o p u ł a m i 
o b s e r w a c y j n y m i , ze w s p o m n i a n y m rad i o t e l e skopem i a s t r o g ra -
f a m i . G ł ó w n y budynek O b s e r w a t o r i u m zdob ić będz i e pop ie rs i e 
M i k o ł a j a K o p e r n i k a , w y k o n a n e w d r z e w i e l i p o w y m p r z e z K o n -
stantego L e s zkę . R z e ź b ę tę o f i a r o w a ł a U n i w e r s y t e t o w i rodz ina 
w y b i t n e g o rzeźb iarza . T e n p i ę k n y d a r m a s ymbo l i c zne znacze -
nie. g d y ż — j ak w i a d o m o — K o p e r n i k by ł uc zn i em A k a d e m i i , 
a O b s e r w a t o r i u m nosić b ędz i e j e g o imię . 

biu, z a w i e r a j ą c y m m i l i a r d y 
m e t r ó w sześc iennych żó ł t ego 
piasku. Bez t ego piasku, k o -
pa ln i e w Zag ł ęb i a ch : G ó r n o -
ś ląsk im, D ą b r o w s k i m i K r a -
k o w s k i m n ie m o g ł y b y p r o w a -
dz i ć eksp l oa tac j i w ę g l a . R e -
jon ten n ie jest zresztą j e d y -
n y m dos tawcą p iasku do k o -
palń. D u ż e p i a s k o w n i e is t -
n i e j ą j e s zcze w S i emon i i 
( p o w . będz ińsk i ) . B r z e z ince 
(pow . t ysk i ) i P y s k o w i c a c h 
( p o w . g l iw i ck i ) . 

W kopa ln iach w i e l k i e g o za -
g łęb ia gó rn i c z ego Po l sk i w y -
b iera się t y l e węg l a , źe p o -
wsta ła po w y d o b y c - u w c ią-
gu r oku łączna przes t r zeń , 
o b e j m u j e ok . 200 m i l i o n ó w 

P r z e c i ę tn i e 200 tys i ęcy ton 
dz iennie , p r z y c z y m w m i a r ę 
wz ros tu w y d o b y c i a po t r zeba 
go coraz w i ę c e j . Z c zasem z a -
p o t r z e b o w a n i e d o j d z i e d o 350 
tys. ton dz iennie . Co k i lka 
m inut m k n ą poc iąg i z p u -
s t ynnych o b s z a r ó w ko ł o 
S z c z a k o w e j a p r z y w i e z i o n y 
n im i p iasek n ikn i e w cze luś-
c iach kopalń. 

D la p r z e w o z u piasku w y b u -
d o w a n o spec ja lną l inię , z w a n ą 
magistralą p iaskową z l i c z n y -
m i odga ł ę z i en iami . J e j budo -
w a t rwa ł a szereg lat, poch ł o -
nęła m i l i a r d y z ło tych . D o 
1945 r. podsadzkę p ł ynną sto-
sowano w po lsk ich k o p a l -
n iach w m i n i m a l n y c h t y l k o 

Talboty, którymi transportuje się piasek do zbiornic poszcze-
gólnych kopalń, ma j ą ruchome ściany i urządzenia do posu-
wania ścian ku górze. Przed zbiornicą piaskową w kopalni 
zna jdu je się most talbotowy, dzięki któremu wy ładowan ie 
całego pociągu z piasku t rwa zaledwie niespełna kilka minut 

W s z y s t k i m b y ł y m a b s o l w e n t o m i s tudentom U n i w e r s y t e t u 
Jag i e l l ońsk i ego p r z y p o m i n a m y , że w październiku 1964 roku 
odbędzie się w K rakow i e z jazd w y c h o w a n k ó w tej najstarszej 
polskiej uczelni. P r a g n ą c y m po j e chać do K r a j u na z j a zd p o -
d a j e m y adres b iu ra : B iuro Jubileuszowe 600-lecła Un iwersy te -
tu Jagiellońskiego — K r a k ó w , ul. Gołębia 24, teł. 248-90. 

m e t r ó w sześc iennych. Z m i e ś -
c i ł oby się w n i e j w c a l e d u -
że miasto . M i e j s c a po eks -
p l oa t a c j i zos ta ją w y p e ł n i o n e 
p iask iem, aby p r z e c iwdz i a ł a ć 
g w a ł t o w n e m u osiadaniu t e -
renu, pękaniu d o m ó w , p o -
w s t a w a n i u w y r w , d o ł ó w — 
j e d n y m s ł o w e m p r z e c i w d z i a -
łać s zkodom g ó r n i c z y m . 

W y e k s p l o a t o w S n y t e r en 
„podsadza się p i a s k i e m " — 
m ó w i ą f a c h o w c y , p r z y c z y m 
p iasek d o p r o w a d z a n y zos ta j e 
s p e c j a l n y m i p r z e w o d a m i do 
m ie j s c p o w y b r a n y m w ę g l u 
s t rumien iami w o d y , stąd cała 
r z ec z okreś la się m i a n e m : 
p o d s a d z k a p ł y n n a . W 
g ł ęb i kopa ln i w o d a z p o d -
sadzki sp ł ywa , p iasek osiada 
i dość szcze ln ie w y p e ł n i a w y -
eksp l oa t owaną przes t rzeń , 
p o d t r z y m u j ą c t y m s a m y m 
gó rne w a r s t w y z i emi . 

K o p a l n i e po l sk i e po t r z ebu-
ją p iasku o g r o m n i e dużo. 

i lośc iach. W łaśc i c i e l e kopa lń 
w o l e l i tKJwiem w y p ł a c a ć o d -
s z k o d o w a n i e za w y r z ą d z o n e 
s zkody górn icze . 

W Po l s ce L u d o w e j z m i e n i -
ł y się zasadniczo p o g l ą d y na 
s zkody górn i cze i podsadzkę 
p ł ynną . Mag i s t r a l a p i a skowa 
i podsadzan ie w y r o b i s k są n ie 
t y l ko w y r a z e m w ł a ś c i w y c h , 
nowoczesnych r o zw ią zań tech-
n icznych w gó rn i c tw i e , a l e i 
p r z y k ł a d e m t rosk i o c z ł o w i e -
ka, o j e g o w a r u n k i bytu, o 
w y g l ą d mias t i os ied l i g ó rn i -
czych. 

W o d k r y w k a c h po w y c z e r -
pan iu p i a skown i nas t ępu j e ich 
zagospodarowan i e . D o w o z i się 
tu ż y zną g lebę , p r z e p r o w a d z a 
me l i o r a c j ę , sadz i k r z e w y i 
d r z ewa , s i e j e t r awę . Jest to 
t z w . „ r e k u l t y w a c j a " t e r e n ó w 
p o p i a s k o w y c h , k tó ra ko s z tu j e 
roczn ie k i lkadz i es ią t m i l i o n ó w 
z ło tych . 



• M A I T A 

Hmk R O K S P O K O J N E G O SŁOSiCA 
1 stycznia 1964 r. rozpoczął się „M ię -

dzynarodowy Bole Spokojnego Słońca". 
Jest to drugie, po „Międzynarodowym 
Roku Geof izycznym" (lata 1957—58), 
zakrojone na światową skalę przedsię-
wzięcie, poświęcone tym razem bada -
niom promieniowania słonecznego, m a -
gnetyzmu ziemskiego, z jawisk zacho-
dzących na Słońcu itp. 

Termin dwuletnich badań ustalono 
specjalnie na okres minimalne j ak tyw -
ności słonecznej. W pracach „Roku" 
zapowiedziało udział około 60 kra jów. 
Będą w nich także uczestniczyć nau -
kowcy polscy. Prace w Polsce obejmą 
pomiary promieniowania słonecznego w 
jedenastu stacjach na terenie całego 
K r a j u , obserwac je p lam słonecznych, 
badania rad iowe korony Słońca oraz 
stałą re jestrację radiowego promienio-
wania tej gwiazdy. 

S K R A D Z I O N O 
W Ł O S M A H O M E T A 

W i e l k i e poruszen ie z apanowa ł o wś r ód 
m a h o m e t a ń s k i e j ludnośc i w sto l icy 
K a s z m i r u , Sr inagarze , k i e d y rozesz ła 
s i ę w ieść , ż e z j e d n e g o z m e c z e t ó w 
zn ikną ł w ł o s , u w a ż a n y za w ł o s p r o -
roka M a h o m e t a . 

W ł o s ó w by ł p r z e c h o w y w a n y p r z e z 
600 la t j a k o na j c enn i e j s za r e l i k w i a w 
m e c z e c i e Nas radpa l na p r z edmieśc iu 
s to l i cy . 

N A N A R T A C H 
P R Z E Z A R K T Y K Ę 

B j o e r n Sta ib , 25-letni po l a rn ik i s p o r -
t o w i e c no rwesk i , z amie r za p r z e j ś ć p r z e z 
A r k t y k ę na nartach, w t o w a r z y s t w i e 
j e s z c z e t r zech śm ia łków . Sta ib w y r u -
szy w l u t y m z W a r d Hun t , n a j b a r d z i e j 
na pó łnoc w y s u n i ę t e j w y s p y k a n a d y j -
s k i e j . W baz i e na W a r d H u n t pozos ta -
n ie d w ó c h spośród 12 c z ł o n k ó w ekspe -
d y c j i . Resz ta p o j e d z i e na nar tach k u 
b i e gunow i . D w a zespo ły t r z y o s o b o w e 
będą t o w a r z y s z y ł y S t a i b o w i t y l k o p r z e z 
c zęść d rog i , p o c z ym z a w r ó c ą . S ta ib i 
t r z e j j e g o w s p ó ł t o w a r z y s z e do t rą do 
b ieguna, a nas tępn ie sk i e ru ją się a lbo 
na Sp i t sbergen , a lbo na k tórąś z w y s p 
radz i e ck i ch u w y b r z e ż y Syber i i . 

P od ró ż , podczas k t ó r e j narc iarze m a -
j ą p r z e b y ć t rasę ok . 24000 km, p o t r w a 
p r z e s z ł o 3 mies iące . 

O „ L E K O M A N I I " 
M i ę d z y n a r o d o w a F e d e r a c j a F a r m a -

ceu tyc zna , j ednocząca f a r m a c e u t ó w z 
45 k r a j ó w , pod j ę ł a ene rg i c zną w a l k ę z 

szerzącą się w ś r ó d spo ł eczeńs twa t z w . 
„ l e k o m a n i ą " , j ak r ó w n i e ż z s amo l e c z -
n i c t w e m , k t ó r e p o t ę g u j e r e k l a m a i n ie 
z a w s z e o d p o w i e d z i a l n e p u b l i k a c j e p r a -
sowe . A s amo l e c zn i c twu t o w a r z y s z y 
b e z k r y t y c z n e i n i e ś w i a d o m e n a d u ż y w a -
n ie s z k o d l i w y c h w dużych i lośc iach 
ś r o d k ó w f a r m a c e u t y c z n y c h . S p r z y j a 
t emu z j a w i s k u r ó w n i e ż naras ta j ąca l a -
w i n a n a z w , p o d k t ó r y m i k r y j ą s ię l ek i 
o i d e n t y c z n y m lub z b l i ż o n y m dz i a ł a -
niu. N p . w Be j ruc i e , gdz i e k r z y ż u j ą się 
d rog i św ia ta , z n a j d u j e s ię 40 t ys i ę cy 
o p a k o w a ń r ó żnych l e k ó w p r o d u k c j i 
l i c znych k r a j ó w . A b y t e m u p r z e c i w -
dz ia łać F I P wspó ln i e z e Ś w i a t o w ą O r -
gan i zac j ą Z d r o w i a o p r a c o w u j ą u j e d n o -
l i cone m i ę d z y n a r o d o w e n a z w y l e k ó w . 

B O G A C T W A O C E A N Ó W 

16—20 m i l i o n ó w ton — t y l e w y n o s i 
w e d ł u g ob l i c zeń — ogó lna w a g a ż y -
w y c h o r g a n i z m ó w w oceanach i m o -
rzach. A l e i » d s t a w o w e b o g a c t w a ocea -
n ó w z n a j d u j ą się, n ies te ty , na w i e l k i c h 
g łębokośc iach . 

Podczas e k s p e d y c j i na „ W i t i a z i u " , 
r adz i e ccy uczen i usta l i l i że i lość sol i 
o d ż y w c z y c h z u ż y w a n y c h p r z e z roś l in -
ność g ó r n e j s t r e f y oceanu s t anow i n i e 
w i ę c e j n iż 0,1 p rocen t z a p a s ó w k r y j ą -
cych s ię w g łęb inach. T o jest p r z y c z y -
ną o g r an i c z a j ą cą r o z w ó j życ ia r oś l in -
nego w ś r o d k o w y c h częśc iach oceanu. 
W z w i ą z k u z t y m radz i e ck i oceano log 
L . Z i e n k i e w i c z p r o p o n u j e b u d o w ę t a -
k ich urządzeń , k t ó r e będą m o g ł y w y -
d o b y w a ć na p o w i e r z c h n i ę oceanu o d -
ż y w c z e so le w ó d g ł ę b i n o w y c h . O c e a n o -
l odzy już p r z e p r o w a d z a j ą p i e r w s z e 
p r óby z m i e r z a j ą c e do w z b o g a c e n i a g ó r -
nych w a r s t w w o d n y c h . Z y c i e roś l inne 
na w o d a c h , gdz i e zos ta ły .użyte ś rodk i 
u ż y źn i a j ą c e , r o z w i j a ł o się k i l k a k r o t n i e 
s zybc i e j , an i ż e l i na z w y k ł y c h , g ó rnych 
w a r s t w a c h w o d n y c h . 

O S A D A W I K I N G Ó W 
W A M E R Y C E 

Osadę W i k i n g ó w odna l e z i ono w pó ł -
nocne j częśc i w y s p y N o w e j Fun land i i , 
l e ż ące j u wschodn i ch w y b r z e ż y A m e r y -
ki P ó ł n o c n e j . O d k r y c i a dokona ło d w o -
j e badaczy no rwesk i ch , m a ł ż e ń s t w o 
Ingstadt . 

N a m i e j s c u zna l e z i ono szczątk i 9 bu -
d y n k ó w , j a k r ó w n i e ż p r y m i t y w n ą k u ź -
nię. Jeden z b u d y n k ó w z a w i e r a ł 5 p o -
k o j ó w o raz duży hal l . U k ł a d i zb jest 
cha rak t e r y s t y c zny dla b u d o w n i c t w a 
W i k i n g ó w , znanego z innych odk ry ć 
a rcheo log i c znych . P r z y p u s z c z a się, że 

In ic jatywa 
uczonych francuskich 
nab iera rea lnych 
kształtów 

N a j w y b i t n i e j s i onko l od zy z F r a n -
c j i , S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , W i e l k i e j 
B ry tan i i , W ł o c h i N i e m i e c k i e j R e p u -
b l ik i F e d e r a l n e j o b r a d o w a l i ostatnio 
w P a r y ż u , aby dos ta rczyć p ięc iu z a -
i n t e r e s o w a n y m r z ą d o m n i e zbędnych 
i n f o r m a c j i w sp raw i e u two r z en i a 
m i ę d z y n a r o d o w e g o o r g a n u badań 
nad r ak i em . Jak p i sa l i śmy ju ż na 
t y m m i e j s c u grupa t r zynas tu osob i -
stości f r ancusk i ch zwróc i ł a się 6 l i -
s topada 1963 roku d o p r e z yden ta d e 
Gau l l e ' a p r oponu j ą c p o w o ł a n i e do 
życ ia t a k i e j ins ty tuc j i . N i e z b ę d n y c h 
f u n d u s z ó w dos ta r c zy ł aby r edukc j a 
k r e d y t ó w w o j s k o w y c h o pół procent . 

R a k j e s t n a j g r o ź n i e j s z ą chorobą 
naszego w i e k u — ośw iadc zy ł f r a n -
cuski m in i s t e r z d r o w i a R a y m o n d 
Marce l l i n , o t w i e r a j ą c obrady . R o c z -
nie r ak zab i j a na św i e c i e 2 m i l i o -
ny osób, a na chorobę tę zapada 5 
m i l i o n ó w m i e s z k a ń c ó w naszego g l o -

bu. C y f r y t e — m ó w i ł m in i s t e r — 
nie p o w i n n y o c z y w i ś c i e p rzys łan iać 
d o t y c h c z a s o w y c h os iągn ięć nauki . 
W c z o r a j można by ł o u l e c zyć j edną 
osobę do tkn i ę t ą r a k i e m na cz te ry , 
d z i s i a j już j edną na t r zy , a j u t r o — 
być m o ż e — z d o ł a m y u r a t o w a ć j e d -
ną osobę na d w i e . T r z e b a j e d n a k 
j es zcze o d k r y ć p r z y c z y n y i m e c h a -
n i zm r o z w o j u choroby . 

I n i c j a t y w a uczonych f r ancus -
k ich —• pokreś l i ł m in i s t e r — z m i e -
rza d o r e a l i z a c j i wspó łp ra cy m i ę d z y -
n a r o d o w e j , k tó ra m o ż e p r zyn i e ść o d -
prężen i e służąc t y m s a m y m s p r a w i e 
poko ju . N a d w o j n ę psycho log i c zną 
p r z e k ł a d a m y b o w i e m p o k ó j p s y cho -
log i czny . 

C z y na l e ży j e d n a k u t w o r z y ć 
p r a w d z i w y m i ę d z y n a r o d o w y i n s t y -
tut badań nad r ak i em , czy też p o w o -
łać d o życ ia k o o r d y n u j ą c y o rgan 
m i ę d z y n a r o d o w y c en t ra l i zu j ą cy p r a -
ce b a d a w c z e d o k o n y w a n e w r ó żnych 
k r a j a c h świa ta? B y ł o to p i e r w s z e 
py tan ie , k t ó r e stanęło p r zed o n k o l o -
g a m i p ięc iu k r a j ó w . O g r o m n a w i ę k -
szość z eb ranych p r z echy l i ł a się z d e -
c y d o w a n i e na r zecz d r u g i e j t e zy . 

osadę na N o w e j F u n l a n d i i za łoży ła 
w y p r a w a W i k i n g ó w p o d d o w ó d z t w e m 
L e i f a Er i cksona . Badan ia w y k a z a ł y , że 
osada zamies zkana by ła oko ł o 1000 r o -
ku, a w i ę c na 500 lat p r z e d o d k r y c i e m 
A m e r y k i p r z e z K o l u m b a . 

S t a r e sag i n o r w e s k i e m ó w i ą o w y -
p r a w i e Er i cksona , j e dnakż e do chw i l i 
o b e c n e j n ie zna l e z i ono bezpośredn ich 
ś l a d ó w j e g o bytnośc i . M a ł ż e ń s t w o I n g -
stadt p r o w a d z i ł o i n t e n s y w n e poszuk i -
w a n i a ś l adów poby tu N o r m a n ó w w 
A m e r y c e o d 1960 roku. 

N I E Z N A N E L I S T Y 
G A R I B A L D I E G O 

Radziecki historyk W. Newier-Wilin 
•poinformował na łamach gazety „Iz-
toiestia*', że udało mu się odnaleźć nie-
znane listy Garibaldiego oraz kores-
pondencję jego dotyczącą. Listy Gari-
baldiego adresowane są do jego rosyj-
skich przyjaciół, m. in. do pisarki 
Sołncewej, której włoski rewolucjoni-
sta dziękuje za poświęcony mu wiersz. 

Odnaleziono także list przyjaciela 
Garibaldiego, Corta, do słynnego chi-
rurga rosyjskiego Pirogowa. List za-
wiera relację o stanie Garibaldiego i 
podziękowanie za udzielone porady. 
Pirogow w 1862 r. wyjechał specjalnie 
z Rosji do rannego w bitwie Garibal-
diego, by go leczyć. Po powrocie do 
Rosji — jak się okazuje — korespon-
dował z Garibaldim i udzielał mu li-
stownie porad. 

Historyk radziecki odnalazł także list 
przywódcy rewolucjonistów węgier-
skich Kossutha do Garibaldego, w któ-
rym Kossuth pisze o popularności wiel-
kiego Włocha wśród młodzieży węgier-

skiej i poleca mu pewnego młodzień-
ca, który uciekł do Włoch, by wstą-
pić do jego oddziałów. 

STACJE R A D I O W E 
N A W I E L O R Y B A C H 

W y b i t n y i cht io log , B o r y s Z i e n k o w i c z 
z apow i ed z i a ł , że w n a j b l i ż s z y m czasie 
uczen i Z S R R p r z e p r o w a d z ą o p e r a c j ę 
ins ta l owan ia na s c h w y t a n y c h ż y w c e m 
w i e l o r y b a c h m i n i a t u r o w y c h n a d a w -
czych s t a c j i r a d i o w y c h . S t a c j e t e p o -
z w o l ą na dok ładne zbadan i e p r z e s u -
w a n i a się t ych n a j w i ę k s z y c h ssaków 
św ia ta , zw łaszc za na Ocean i e S p o k o j -
n y m . 

„ L O R D J I M " N A E K R A N I E 
W Bangkoku, stolicy Syjamu, rozpo-

częto nakręcanie filmu, opartego na 
głośnej powieści J. Conrada-Korze-
niowskiego pt. „Lord Jim". Dalsze zdję-
cia dokonane będą na początku przy-
szłego roku w Kambodży. Główne ro-
le w filmie grają: James Mason, Jack 
Hawkins i Curd Jürgens. 

H O L E N D R Z Y 
S Ą Z A G R U B I 

Jak wykazały dokładne wieloletnie 
bajdania holenderskiej służby zdrowia, 
ponad 6 milionów obywateli tego kra-
ju, to jest więcej niż połowa ludności 
ma smaczną nadwagę ciała. 

Ponieważ otyłość ujemnie wpływa 
na zdrowie, w parlamencie Holandii 
wysunięto projekt podwyżki cen sło-
dyczy. Spowodować to ma ogranicze-
nie spożycia różnych smakołyków oraz 
ogólnonarodowe ...odchudzenie. 
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í FAKTY 
Z W I Ą Z E K R A D Z I E C K I Z M N I E J S Z A W 
ROKTJ 1964 w y d a t k i na s i ł y z b r o j n e o 600 
m i l i o n ó w rub l i . 
Z G R O M A D Z E N I E O G Ó L N E O N Z P R Z Y -
J Ę Ł O na c z ł o n k ó w K e n i ą 1 Z a n z i b a r . 
L i c z b a c z ł o n k ó w t e j o r g a n i z a c j i w z r o s ł a 
d o 113. 
D W I E O S T A T N I E A M E R Y K A Ń S K I E ba -
z y l o t n i c z e w M a r o k u p r z e k a z a n e zos ta -
ł y w ł a d z o m t e g o k r a j u . 
R Z Ą D W Ę G I E R S K I Z A K O M U N I K O W A Ł 
R Z Ą D O W I U S A , ż e j e s t g o t ó w r o z p o c z ą ć 
r o z m o w y w s p r a w i e d e f i n i t y w n e g o u r e -
g u l o w a n i a w s z y s t k i c h p r o b l e m ó w I s tn i e -
j ą c y c h m i ę d z y d w o m a k r a j a m i , m e w y -
ł ą c z a j ą c s p r a w y k a r d y n a ł a M l n d s z e n t h y . 
Z d a n i e m rzą<3u U S A s p r a w a ta p o w i n n a 
zos tać u r e g u l o w a n a m i ę d z y r z ą d e m w ę -
g i e r s k i m a W a t y k a n e m . 

O f i c j a l n y k o m u n i k a t m ó w i w y r a ź -
nie, ż e wspó łp raca m i ę d z y n a r o d o w a 
w dz i edz in i e badań nad r a k i e m p o -
w i n n a się op i e rać na c en t ra l i z ac j i 
I n f o r m a c j i n a u k o w y c h , ksz ta łcen iu 
k a d r y n a u k o w c ó w , d o s t a w i e sprzę tu 
d l a l a b o r a t o r i ó w poszc zegó lnych 
k r a j ó w i f i n a n s o w a n i u badań k r a j o -
w y c h w r a m a c h ogó ln i e nak reś l one -
go p r o g r a m u . 

W m y ś l k o m u n i k a t u p r z y s z ł y o r -
gan m i ę d z y n a r o d o w y p o w i n i e n p o -
s iadać w ł a s n y budże t , s w ó j k o m i t e t 
nacze lny i k o m i t e t n a u k o w y , p o d -
czas g d y u r z ę d y a d m i n i s t r a c y j n e 
p o d l e g a ł y b y Ś w i a t o w e j O r g a n i z a c j i 
Z d r o w i a . 

Kos z t a i m p r e z y ? Spec j a l i ś c i ocen i l i 
j e na 300 d o 400 m i l i o n ó w f r a n k ó w 
rocznie . P r e z y d e n t d e Gau l l e , k t ó r y 
p r z y j ą ł d e l e g a c j ę o n k o l o g ó w , p o -
tw i e rd z i ł , że F r a n c j a w y r a ż a z g o d ę 
na zasadę r e d u k c j i budże tu w o j s k o -
w e g o o pó ł p rocent . 

Nas tępne , d r u g i e z ko le i , z ebran ie 
sp e c j a l i s t ów p r o j e k t o w a n e j es t na 
ten mies iąc . Zos ta l i na n ie zap ros ze -
ni onko l od zy z innych k r a j ó w , aby 
w pe łn i r e a l i z o w a ć zasadę w s p ó ł -
p r a c y m i ę d z y n a r o d o w e j . M in i s t e r 
M a r c e l l i n w y r a z i ł w szczegó lnośc i 
życzen ie , aby na na jb l i ż s z e ob rady 
p r z y b y ł a d e l e g a c j a z e Z w i ą z k u R a -
dz ieck iego . 

B. M . 

A R Z Ą D I N D I I Z A P R O S I Ł P A P I E Ż A 
P A W Ł A V I . W i z y t a m i a ł a b y s i ę o d b y ć 
z o k a z j i k o n g r e s u e u c h a r y s t y c z n e g o w 
B o m b a j u w l i s t o p a d z i e - g r u d n i u 1964. 

A R E K O R D O W Y B U D Ż E T O N Z na r o k 1964 
w y n o s i 101.327.600 d o l a r ó w . 

A S Z E F S Z T A B U G E N E R A L N E G O U S A 
M A X W E L L T A Y L O R o ś w i a d c z y ł , ż e 
część V I I f l o t y U S A b ę d z i e s k i e r o w a n a 
na O c e a n I n d y j s k i . R z ą d U S A n i e k o n -
s u l t o w a ł s i ę p r z e d t y m w t e j s p r a w i e z 
r z ą d e m I n d i i . 

A Z A R Z Ą D S D P O Ś W I A D C Z Y Ł , ż e w y -
b ó r p r z e w o d n i c z ą c e g o po ś m i e r c i O l l e n -
h a u e r a nas tąp i w d n i a c h 15—16.11.1964 na 
n a d z w y c z a j n y m z j e ź d z i e pa r t i i . 

A R Z Ą D U S A O D W O Ł A Ł Z K A M B O D Ż Y 
w s z y s t k i c h p r a c o w n i k ó w s w o i c h m i s j i 
w o j s k o w y c h , g o s p o d a r c z e j i k u l t u r a l n e j . 

A K R A J O W Y K O M I T E T L E W E G O S K R Z Y -
D Ł A W ł o s k i e j P a r t i i S o c j a l i s t y c z n e j za -
ż ą d a ł z w o ł a n i a n a d z w y c z a j n e g o z j a z d u 
pairtli w z w i ą z k u z p o c i ą g n i ę c i e m d o o d -
p o w i e d z i a l n o ś c i d y s c y p l i n a r n e j 25 d e p u -
t o w a n y c h s o c j a l i s t y c z n y c h , k t ó r z y n i e 
w z i ę l i u d z i a ł u w g łosowain iu nad v o t u m 
z a u f a n i a d la k o a l i c y j n e g o r z ą d u M o r o . 

A K O M I S J Ę D O B A D A N I A g o s p o d a r c z y c h 
s k u t k ó w r o z b r o j e n i a p o w o ł a ł p r e z y d e n t 
Johnson . 

A S Y T U A C J A N A C Y P R Z E u l eg ł a g w a ł -
t o w n e m u zaos t r z en iu w n o c y z 21 na 22 
g r u d n i a w ' zw i ą zku z p r o j e k t e m r z ą d o -
w y m n o w e j k o n s t y t u c j i . W l i c z n y c h 
p u n k t a c h N i c o s l i i F a m a g u s t y dos z ł o d o 
s t r z e l a n i n y . O b l i c z y ł o s ię , że p a d ł o p r z e -
sz ło 300 z a b i t y c h . B r y t y j s k i e m i n i s t e r -
s t w o o b r o n y p o s t a n o w i ł o w z m o c n i ć 
w z w i ą z k u z t y m g a r n i z o n s t a c j o -
n u j ą c y na w y s p i e . P r e z y d e n t T u r c j i 
o s k a r ż y ł c y p r y j s k i c h G r e k ó w o l u d o b ó j -
s t w o . T u r e c k i e s a m o l o t y p r z e l a t y w a ł y 
nad w y s p ą . R z ą d C y p r u zg łos i ł w R a d z i e 
B e z p l e c z e i ^ t w a p r o t e s t p r z e c i w k o i n g e -
r e n c j i T u r c j i . R a d a B e z p i e c z e ń s t w a o b r a -
d o w a ł a n a d s y t u a c j ą na C y p r z e 28.XI I . 
M a r y n a r k a g r e c k a og łos i ła s tan g o t o -
w o ś c i b o j o w e j . 

A P A P I E Ż P A W E Ł V I w p r z e m ó w i e n i u w i -
g i l i j n y m w e z w a ł d o w a l k i z g ł o d e m . 

A K A N C L E R Z E R H A R D O Ś W I A D C Z Y Ł , ż e 
n i e w i d z i o z n a k o d p r ę ż e n i a m i ę d z y 
W s c h o d e m a Z a c h o d e m . 

A P R E M I E R G R E C K I P A P A N D R E U z ł o ż y ł 
d y m i s j ę s w e g o g a b i n e t u . P r z y w ó d c a p a r -
t i i N a r o d o w a U n i a R a d y k a l n a K a n e l o -
p u l o s p o d j ą ł s ię m i s j i u t w o r z e n i a n o w e -
g o r z ą d u , l e c z p o r o z m o w a c h z P a p a n -
d r e u — z r e z y g n o w a ł . 

A Z E B R A N I W B R U K S E L I N A „ M A R A -
T O N I E R O L N I C Z Y M " m i n i s t r o w i e k r a -
j ó w „ s z ó s t k i " o s i ą g n ę l i p o r o z u m i e n i e 
k o m p r o m i s o w e w s p r a w a c h p o l i t y k i r o l -
n e j . r a t u j ą c W s p ó l n y R y n e k p r z e d g r o -
ż ą c y m m u r o z p a d n i ę c l e m . 

A W I Ę K S Z O Ś Ć K R A J Ó W A R A B S K I C H za -
a k c e p t o w a ł a p r o p o z y c j ę p r e z y d e n t a N a s -
sera z w o ł a n i a w s t y c z n i u 1964 r. k o n f e -
r e n c j i s z e f ó w r z ą d ó w p a ń s t w a r a b s k i c h 
w c e lu p r z e d y s k u t o w a n i a p l a n u I z r a e l a 
s k i e r o w a n i a częśc i w ó d r z e k i J o r d a n na 
s w o j e t e r y t o r i u m c e l e m n a w o d n i e n i a 
p u s t y n i N e g e v . 

A P R E M I E R C Z O U - E N - L A I p o r o z m o w a c h 
p r z e p r o w a d z o n y c h z p r e z y d e n t e m N a s -
s e r e m i p r e z y d e n t e m B e n Be l l ą k o n f e r o -
w a ł z k o l e i z k r ó l e m M a r o k a Hassa -
n e m I I . 

A P R E Z Y D E N T J O H N S O N O Ś W I A D C Z Y Ł 
ż e P l a n u j e s p o t k a n i e z p r e z y d e n t e m 
M e k s y k u L o p e z e m M a t e o s e m w d r u g i e j 
p o ł o w i e l u t e g o 1964. * 

A K A N C L E R Z E R H A R D O D B Y Ł d w u d n i o -
w e r o z m o w y z p r e z y d e n t e m J o h n s o n e m . 



A R M A N D L A N O U X 
„PRIX 
CONCOURT" 

POLSKA NAJBLIZSZY Ml KRAJ w EUROPIE 
Dokończen ie ze str . 3 

ARMAND LANOUX 

DZIEŃ DOBRYMISTRZU 

B o n j o u f 
i M o n s i e u r Z o l a 

f A Ń S T W O w y ł N S t y r u T w y D A W N i C 2 V ^ 

w dużym nakładzie rozeszła się w 
Polsce książka A r m a n d Lanoux „Dzień 
dobry mistrzu". Podobnym powodze -
niem cieszyły się „ M a j o r Wa t r i n " i 
„Spotkanie w Bruges" . Teraz czytelni-
cy polscy czekają na ostatnią część 
świetnej trylogii. 

Z d u ż y m z d u m i e n i e m zas tuka l i śmy 
do d r z w i s k r o m n e g o mieszkan ia w t y -
p o w y m n o w o c z e s n y m b loku p r a c o w n i -
c zym, bez w i n d y . W n i edużym, p r z e ł a -
d o w a n y m k s i ą ż k a m i gab inec i e , pros ty , 
u p r z e j m y gospodar z p r zeprasza nas 
z m ie j s ca , b ędz i e mus ia ł co c h w i l ę o d -
r y w a ć s ię od r o z m o w y z r a c j i d z w o -
n iącego n i eus tann ie t e l e f onu , k t ó r y nie 
p o z w a l a n a m n a w e t zamien i ć p a r u 
zdań na p o w i t a n i e : wybaczcie mi... 
p o w t a r z a A r m a n d L a n o u x , o d k ł a d a j ą c 
s łuchawkę. . . ilość telefonów wzrosła 
ostatnio dziesięciokrotnie... 

— Jak „Tygodnikowi" zapewne wia-
domo, w Polsce przetłumaczono mego 
„Commandant Watrin" i szereg innych 
moich powieści... To dziwne prawda? 
Pewnego dnia odkryłem, zdałem sobie 
sprawę, że Polska to najbliższy mi du-
chowo kraj w Europie... Polska łączy 
bowiem w sobie wiele bliskich mi cech 
krajów zachodnich i wiele brakują-
cych mi na Zachodzie postępowych 
cech demokratycznych... 

— Jak d a w n o b y ł P a n w Po l sce? 
— W czasie wojny byłem na tere-

nach polskich nie wiedząc, że to Pol-
ska, te tereny należały wówczas do 
Niemiec. Było w nich jednak coś co je 
różniło od innych znanych mi terenów 
niemieckich z okresu wojny... Dopiero 
potem uświadomiłem sobie, że to wła-
śnie polskość, czy też ślady polskości 

Jeśli chcesz modnie i tanio 
urządzić swoje mieszkanie 

radzimy Ci odwiedzić jirmę 

LA BOUTIQUE POLOI^AISE 
Znajdziesz tam piękne, artystycznie wykonane 

wyroby ze S Ł O M Y — K O S Z E • MATY • T A L E R Z E • A B A Ż O R Y 
wyroby z D R Z E W A — K A S E T Y • T A L E R Z E (inkrustowane srebrem) • 

FIGORKI L U D O W E 
a także piękne ORRUSY I SERWETKI - tkano i haftowane ręcznie 

Nowych barw nabierze Twoje mieszkanie jeśli ustroisz je 
artystycznymi W Y C I N A N K A M I z Kurpiowszczyzny i Łowicza. 

Wyroby ze S Ł O M Y i D R Z E W A . O B R U S Y ludowe a także 
W Y C I N A N K I są ostatnio bardzo P O S Z U K I W A N E ! 

Idź więc niezwłocznie do sklepu firmy 

LA BOUTIQUE POŁO]VAISE 
25, RVE DROVOT, PARIS IXE 

W I E L K I W Y B O R — C E N Y W Y J Ą T K O W O P R Z Y S T Ę P N E 
'fjt. ; 

Jesteśmy peroni, że będziesz zadomolonij 
z kupionych u nas WYROBÓW SZTUKI LUDOWEJ 

w tych okolicach stanowiły tę różni-
cę... Miałem oczywiście wielu przyja-
ciół Polaków w obozie... no i dziś w 
Paryżu. W najbliższej przyszłości za-
mierzam pojechać do Polski; mam tam 
nawet z góry zapłacony już pobyt za 
honoraria. 

— Czy to p r a w d a , że P a n t ł u m a c z y 
p o e z j e M i c k i e w i c z a ? 

— Hm... trudno to nazwać tłumacze-
niem. Przede wszystkim nie znam ję-
zyka polskiego, a poza tym niemożli-
we jest przetłumaczenie poezji tak 
jak prozy. Moja praca ma całkiem in-
ny charakter. Przy pomocy jednego 
z moich polskich przyjaciół staram się 
przekazać myśl i atmosferę poezji Mic-
kiewicza poprzez język francuski. Po-
nieważ bardzo lubię Mickiewicza 
i bardzo bliska mi jest jego poezja, 
wydaje mi się, że moja wersja fran-
cuska nie zniekształca charakteru je-
go poematów. Połacy, którzy to czytali, 
wydali mi bardzo pochlebne opinie. 
Oto jeszcze jeden punkt styczny 
z Polską. 

— C z y m o ż e n a m P a n j es zcze p o w i e -
dz ieć coś na t emat o d z n a c z o n e j N a g r o -
dą G o n c o u r t ó w pow ieśc i P a n a „ Q u a n d 
la m e r se r e t i r e ? " 

— Jest to jakby trzecia część trylo-
gii na ten sam temat: wajrm, absurdal-
ność wojny i jej konsekwencje. Temat, 
który poruszam w „ L e commandant 
Watrin", w „ L e rendez-vou.s de Bru-
ges", każda z tych powieści ma inne 
tło, dekoracje, inne postacie, ale wszy-
stkie mają ten sam wspólny temat, 
który jest wiecznie aktualną tragedią 
ludzkości. Pragnę pokazać wojnę od 
strony jak najbardziej prawdziwej, bez 
fałszowania sprawy bohaterstwa, ani 
postaci bohaterów, bez stwarzania mi-
tu bohaterstwa fałszywego. Obiektyw-
ne spojrzenie na sprawę wojny minio-
nej może i 'powinno być hamulcem 
przed następną. Największą tragedią 
wielu z nas był fakt, że mimo najwyż-
szego ukochania pokoju zmuszeni by-
liśmy toczyć wojnę, bo nie mogliśmy 
zgodzić się na pokój za wrszelką cenę, 
nie można przecież „żyć na kolanach". 
Pokój za cenę życia na klęczkach przed 
faszyzmem był nie do przyjęcia. Ale 
trzeba za wszelką cenę uniknąć stwo-
rzenia sytuacji, z której znowu nie by-
łoby innego wyjścia. Oto treść mojej 
ostatniej powieści, w której chciałem 
podkreślić silną wiarę w możliwość 
utrzymania pokoju. 

PAWEŁ VI 
W BETLEJEM 

Pielg^rzymka papieża P a w ł a V I do 
Z iemi Święte j jest jedną z na jw ięk -
szych sensacji ostatnich lat. Warto 
przypomnieć, że od' 2000 lat, tj. od 
czasu, kiedy Piotr opuścił Palestynę, 
udając się do Rzymu, by do nie j już nie 
powrócić, po raz pierwszy papież uda -
je się do miejsca narodzenia Chrys tu -
sa. Ponadto trzeba dodać, że po raz 
pierwszy od 150 lat papież opuszcza 
granice Włoch. Wcześniejsze podróże 
papieża spowodowane były albo ko -
niecznościami dyplomatycznymi (Pius 
V I do Wiednia w 1782 r., P ius V I I do 
Paryża na koronację Napoleona w 
1804 r.), a lbo też przymusem — j ak 
ostatnia podróż — wywiezienie Piusa 
V I I w 1809 r. do Fontainebleau. Od 
1870 r. papieże z w łasne j wol i nie 
opuszczali Watykanu, uda jąc się co n a j -
wyże j do Castel Gandol fo . Pius X I I 
kilka razy udawa ł się z Watykanu do 
Rzymu, zamierzał również wyb rać się 
do Lourdes. Jan X X I I I poszedł da le j t 
przekreślił granicę między Watykanem 
a Rzymem, w przeddzień otwarcia So -
boru zaś udał się do Loreto i Asyżu. 
I on myślał o podróży do Lourdes. A l e 
żaden z papieży nie podją ł decyzji tak 
wie lk ie j i sensacyjnej podróży jak 
uczynił to papież P a w e ł VI . 

KOSMYK WŁOSOW CHOPINA 
SPRZEDA1V0 NA LICYTACJI w WERSALU 

w Wersa lu odbyła się n iedawno o 
czym już informowal iśmy, licytacja l i -
cznych pamiątek historycznych i lite-
rackich oraz przedmiotów artystycz-
nych, które należały do pani Auro re 
Sand, zmar łe j przed rokiem. Ot rzyma -
ła je ona w spadku po babce, znakomi-
tej pisarce George Sand, przyjaciółce 
Chopina. Wie le spośród' pamiątek I 
przedmiotów artystycznych pochodziło 
jeszcze ze zbiorów po przodku rodziny 
Sand, marszałku Maur ice de Saxe. 

Na j c i ekawszym spośród sprzedawa-
nych przedmiotów była ramka zawie -
ra jąca kosmyk w łosów Fryderyka Cho -
pina. Obok w łosów są d w a słowa pisa-
ne ręką George Sand po angielsku: 
„Poor Chopin" (biedny Chopin). P a -
miątkę tę nabył Dom Chopina na w y -
spie Ma jo rce za sumę 9.000 Fr. N a zd ję -
ciu: r amka z włosami Chopina. 



OD B Y Ł A SIĘ ostatnio w Polsce pre-
miera zabawnej komedii satyrycznej 
pt. „Zacne grzechy". Scenariusz opra-
cowano według powieści Tadeusza 
Kwiatkowskiego „Siedem Zacnych 

Grzechów Głównych", która przed paroma ła-
ty zdobyła popularność wśród czytelników 
i dzięki malowniczym opisom staropolskich 
obyczajów, i dzięki sympatycznej postaci boha-
tera, podobnego do sławnego Cołas Breugnon. 

Akc ja filmu toczy się w wieku X V I I i przed-
stawia zabawne perypetie kwestarza zakonu 
karmelitów — brata Makarego. Dzięki nie-
zwykłemu sprytowi i różnym przemyślnym 
fortelom prowadzi on na własną rękę skutecz-
ną walkę z konkurencyjnym zakonem jezui-
tów. Brat Makary dzielnie rozprawia się z ludz-
ką próżnością, głupotą, zacofaniem i obskuran-
tyzmem religijnym. Poczuciem humoru i szcze-
gólnymi skłonnościami do zacnych trunków, 
a także obfitej i smacznej zakąski, przypomina 
sienkiewiczowskiego pana Zagłobę. 

Chociaż film nie pokazał wszystkich walo-
rów i bogactwa tematów z życia Polski w X V I I 
wieku i nie stanowi wybitnego osiągnięcia pol-
skiej kinematografii, wszyscy bawią się na nim 
setnie i śmieją serdecznie. 

Reżyserem filmu jest Mieczysław Waśkow-
ski należący do młodego pokolenia twórców fil-
mowych, autorem zdjęć jest Jerzy Wójcik. 

Spróbujemy opowiedzieć w skrócie fragmen-
ty filmu i książki związane w jedną całość. 

IN a r o z s t a ju d róg ko ło k r a k o w s k i e g o t rak tu stała ka rc zma , p r z y tu l i sko p o d r ó ż -
nych s zuka j ą cych spoc zynku i pokr zep i en ia . G o s p o d a r z y ł w n i e j kud ł a t y M a -

teusz, skąpy i p r z eb i e g ł y , na m i l ę r o z p o z n a j ą c y k t o zm i e r za ku ka rc zmie . 
D rogą od K r a k o w a szedł zakonn ik . O m i j a ł ka łuże unosząc po ł y hab i tu tak w y -

soko, ż e z da leka b łyska ł g o ł y m i ł y d k a m i . B y ł to b ra t M a k a r y , k w e s t a r z o j c ó w 
k a r m e l i t ó w , k t ó r e m u j eszcze n ik t n i e d o r ó w n a ł w m i e l en iu j ę z o r e m i opróżn ian iu 
an ta ł ków . N i e m a j ą c św i ę c eń zakonnych , s łuży ł g o r l i w i e k a r m e l i t o m w ę d r u j ą c 
po k w e ś c i e od os ied la do os ied la , w i o d ą c ż y w o t w e s o ł k a i o p o j a . 

K a r c z m a r z Ma t eus z r o z p o z n a w s z y p r z ybys za zatrząs ł się z p r ze rażen ia . B ra ta 
M a k a r e g o n ie na d a r m o n a z y w a n o „bec zką bez dna " , co to n i e t y l k o p o t r a f i z a -
sobną p i w n i c ę opróżn ić , a l e i os tatn i g rosz w y d u s i ć p o d p o z o r e m oca len ia , za i n -
t enc j ą pobożnych k a r m e l i t ó w , g r z e s zne j duszy . W n e t zas iadł b ra t M a k a r y w z a -
cne j k o m p a n i i i o t oczen iu d z i ewczą t , k t ó r e r ade s łuchały j e g o z a b a w n y c h o p o -
w i a d a ń i uc iesznych k r o t o chw l l . Z d z b a n e m w ręce w y g ł a s z a w ł a ś n i e j edną ze 
swo ich s en t enc j i : „Zawsze pełną Iconew miodu stawiam wyżej od pięknej cnoty 
wstrzemięźliwości. Pozwala ona bowiem upadać człowiekowi i dzięki temu pogrą-
żać się w piękną żałość nad swymi grzechami, co jest, jak powszechnie wiadomo, 
otwartą furtą do niebios i nieśmiertelności". 

O A l e otóż i n o w i goście z a s i z y c i l i swą godnośc ią w a s z m o ś c i o w -
^ ską sk romne i zby p o d k r a k l w s k i e j k a r c z m y . O n u f r y Gęba h e r -
bu D o l e w a j Ł Eustachy T o ^ ł r herbu T o p ó r , o b a j zadz i e r zyśc l , 
chętn i do stołu i dzbana oraz z a p a l c z y w i w i e l c e j a k na p r z eds ta -
w i c i e l i stanu sz lacheckiego przystało. 

P o paru t ęg i ch dzbanach miodu dochodz i do b i tk i . M o ś c i T o p ó r 
n i e chcący d w o r u j e sobie z c zy j e j ś ob l e śne j g ęby , co M o ś c i Gęba 
p o c z y t u j e za obe l g ę skierowaną pod j e g o ad resem. — Będziesz 
miał za swoje, oskubana wrono — w o ł a i nac iera na Eus tachego 
T o p o r a . — Pilnuj Waść kałduna, bo go przeszyję na wylot jak 
kluchę — odp i e ra a tak Eustachy s ł o w e m i szablą. — Ty korydo-
nie turecki! — Dojutrek śmierdzący! D ź w i ę c z ą szable , g r zm ią 
s łowa. 

4 N i e dogadza to imc i panu Trzasce , s łużebnemu 
sz l achc i cow i W i e l m o ż n e g o K rasnopo l sk i e go , k t ó r y 

ś p i e w k ę p o c z y t u j e za n a i g r y w a n i e się ze s w e g o d o -
b rodz i e j a . 

— Cóżeś za jeden, umiesz choć Pater Noster? — 
Umiem — o d p o w i a d a bez w a h a n i a M a k a r y — a zaw-
dzięczam tę nakę przezacnej mej rodzicielce, która ki-
jaszkiem garbując mi plecy przepowiadała sobie na 
głos tę modlitwę, dla wzmożenia swych sit pod by-
strym okiem Pana Boga. Waść piękny głos masz, ale 
nie przyzwyczajony jestem do tak cienkiego śpiewu, 
przeto zamilknij i oszczędź moich uszu. 

Sz lachc ic może by i n ie zdz i e r ż y ł w y s ł u c h i w a n i a 
p o u f a ł y c h s ł ów z ust nędznego kwes ta r za , a le p r z e z 
i zbę p r zeb i eg ła m łoda d z i e w c z y n a , czarna j a k dz ieg ieć , 
a smukła jak topo la , Kas i a , córka ka rc zmarza . — 
Ładnaś — cmokną ł imć T r zaska j ak z n a w c a i pon i e -
chał sporu z M a k a r y m . — Lice ma piękne i ciało wy-
daje się owocne. Ten ci będzie miał rozkosze, kto poj-
mie ją za swoją — podszepną ł uczynn i e b ra t M a k a r y , 
k t ó r y chociaż w s t r z e m i ę ź l i w y w t y m w z g l ę d z i e , znal 
gorącość ciała n i ew i e ś c i e go . 

I m ć T o p ó r o f u k n ą ł M a k a r e g o — A ty, klecho, nie 
wykazujesz skromności, która obowiązuje twą sukien-
kę zakonną. 

— Mylisz się panie — o d p o w i a d a bra t M a k a r y . — 
To, co zazwyczaj nazywamy skromnością, jest pospo-
licie brakiem wszelkiej okazji do grzechu. Tylko lu-
dzie nieskromni wdzierają się w tajemnice życia i da-
ją nam rozkosz wszelkiego poznania rzeczy i natury. 

5 P r z e r w i j m y na c h w i l ę tok nasze j opow i e ś c i i 
s t reśćmy k róc iu tko p r z eb i e g w y p a d k ó w . P a n T r z a -

ska i Kasia. . . a l e to opuśćmy , n a d m i e ń m y jeno , że 
nic w tak ich s p r a w a c h po b rac i e M a k a r y m . K a s i a jest 
n a m i M a k a r e m u po t r zebna do innych zgo ła c e l ów . 
P r z y j e j p o m o c y brat M a k a r y , u k r y t y na w o z i e w ulu 
(popa t r zc i e na o k ł a d k ę t e go numeru ) , dos ta j e się na t e -
ren p i l n i e s t r z e żonego p r z e z j e z u i t ó w z a m k u w T e n -
czyn ie , gdz i e ma nak łon ić pan ią F i r l e j o w ą do z m i a n y 
o p i e k u n ó w d u c h o w y c h i pros ić o ł a s k a w y w z g l ą d na 
s p r a w y z i emsk ie , tak w a ż n e d l a paha K r a s n o p o l -
sk iego . 

U r o d a K a s i mąc i spokó j n i e j e d n e j p o c z c i w e j duszy 
męsk i e j , to też i na t e r en i e t enczyńsk i ego z a m k u z n a j -
du j e n a d z w y c z a j g o r l i w e g o adora tora , k t ó r y śmia ło 
dyb i e na j e j w d z i ę k i . K a s i a z w i n n a u m y k a , a le w i e l -
b ic i e l z a p e w n e by ją dopadł , g d y b y n i e b ra t M a k a r y , 
k t ó r y ż ąd l ony przez pszczo ły , w y s k o c z y ł ze s w o j e j 
k r y j ó w k i , s i e j ą c w o k ó ł z g r o z ę i p r z e rażen i e . W y d o s t a ł 
się a to l i z t e j op r e s j i i t r a f i ł p r z ed ob l i c ze pan i F i r -
l e j o w e j , a z n a j ą c j e j szczegó lną a d m i r a c j ę d o s p r a w 
ś w i ę t y c h i sz lachetne in t enc j e zostania św i ę t ą a lbo 
b ł ogos ł aw ioną za życ ia , o b i e c u j e sp r owadz i ć anio ła , 
k t ó r y w s t a w i ł b y s ię za nią w n i eb i e i w y j e d n a ł ł a -
skawość P a n a Boga dla w z n i o s ł e j duszy pobo żne j 
w d o w y . 

Jeś l i d o d a m y do tego , że b ra t M a k a r y p o t r a f i ł o m o -
tać n a w e t n i e u f n y c h i p r zec i e ż w końcu r o z t r o p n y c h 
o j c ó w j e z u i t ó w i sk łonić ich do powo lnośc i dla swo i ch 
zamie r zeń , p o j m i e m y gen ia lność umys łu t e go n i e p o -
zo rnego kwes ta r za , k t ó r e m u k i e r o w a n i e n a j p i e r w s z y -
m i s p r a w a m i w pańs tw i e na l e ża ł oby p o w i e r z y ć . 

— Jak tego dokonać, aby anioł jakowy zechfiał 
spotkać się ze mną — n i epoko i się F i r l e j o w ą . A l e 

b ra t M a k a r y w y j a ś n i a : — Znam ja kilku świętych, co 
ze mną są w komitywie. W niebie tłok wielki. Moi 
święci nudzą się wielce, jako że stoją w dalekich rzę-
dach i na palce muszą się wspinać, aby jaki taki wi-
dok boski oglądać. Chętnie ze mną się zejdą dla swo-
jej uciechy, bo nie ma nic gorszego jak nuda i wy-
czekiwanie na coś lepszego. 

1 t ak za s p r a w ą M a k a r e g o pan ią F i r l e j o w ą naw ie -
dza anio ł , c z y l i W o j t e k , pa robek ka r c zmar za Mateu-
sza, p r z e b r a n y w sposób j a k n a j b a r d z i e j p r awdopo -
d o b n y , a w k a ż d y m raz i e z g odny z wyob ra ż en i am i 
i i n t e n c j a m i pan i F i r l e j o w e j . Osoba dba j ą ca ponad 
w s z y s t k o o z b a w i e n i e duszy i s t a ra jąca się o pow i ęk -
szen ie g rona b ł ogos ł aw i onych n ie m o ż e o d k r y ć drob-
nego os zus twa n a w e t , j eś l i d o m n i e m a n y an io ł ma n i e -
zby t u d u c h o w i o n e ob l i c ze i co gorsza , w c a l e nie p o -
ga rdza z i e m s k i m i dobrami , a i z g ę b y m u jakoś cu-
chnie n i e ba rdzo n ieb iańsko . 

A n i o ł z j a w i a się p o n o w n i e i p r z e k a z u j e w o l ę nieba, 
c z y l i p r z eka zane za p o ś r e d n i c t w e m brata Maka r ego 
życzen i e , aby pan i F i r l e j o w ą , j eś l i r z e c z y w i ś c i e szcze-
r ze p r a g n i e dostąpić laski , m i ł y m o k i e m spojrza ła na 
g r z e s znego w p r a w d z i e , a l e g o d n e g o zm i ł owan i a k r e w -
n iaka swego , pana K r a s n o p o l s k i e g o 1 zezwo l i ł a na 
j e g o p r z y b y c i e , a takoż na odsun ięc i e osób duchow-
nych , c z y l i j e z u i t ó w , k t ó r z y c h w i l o w o w n ie łaskę n i e -
ba popad l i , od r z ą d ó w d o b r a m i t enczyńsk imi . 

C z e g ó ż słaba n i ew ias ta n ie uczyn i dla ra towan ia 
duszy g r z e s zne j i w y w y ż s z e n i a s w o j e j ku w i ę k s z y m 
z a s z c z y t o m n i e b i e s k i m ! 

7 A l e też n i e z awsz e w s z y s t i 
się chce. O j c o w i e j e zu i c i i 

ż e ł a t w o z p lacu n ie ustąpią 
na j a w , iż brat M a k a r y jes 
se rdeczn ie j e zu i c i nie cierp 
s t w o g roz i naszemu M a k a r e r 

I n k w i z y c j a , w k t ó r e j r e j \ 
d e j m u j ą k r o k i p r z e c i w Maks 
ny i n i e godne p r o w a d z e n i e s 

P r z e d t a j n y m t r y b u n a ł e m 
nych i to r tur z i emsk ich 2 
ś w i a d k o w i e , g ł ó w n i e z posf 
k a r e m u w s z y s t k o złe, co kie 
zdarzy ło . W s z y s t k o to, skrzęt : 
d e c t w e m zbrodn i p r z e c i w w i 
w s z y s t k o p r z e c i w p o b o ż n y m 

Oskar żony o z m o w ę z mo( 
w i a n i e w s z e l k i e j m o ż l i w e j 1 
k a r y skazany „na śmierć o< 
na heretyka hardego i czaroi 

S p r a w y p r z y b i e r a j ą w i ę c 
n a w e t p r zeb i eg łość Makareg< 
strość umys łu n ie zdadzą się 
i n i e s p r a w i e d l i w y okaza ł s ię 
starza, k t ó r y k a ż d e m u rad t 
szyć, k a ż d e m u dob rą radą s 
i d zbanek m o c n e g o w i n a . 

I o to brat M a k a r y podstę i 
dzony p r z ed ob l i c ze I nkw i z y t 
w a ć na rozs tan ie z t ym , tah 
k t ó r y m n i ema ło chwa l ebnyc l 



o A l e otóż i n o w i goście zas: izycil l s w ą godnośc ią w a s z m o ś c i o w -
^ ską sk romne i zby podkrak' w s k i e j k a r c z m y . O n u f r y Gęba h e r -
bu D o l e w a j i Eustachy ToF#r herbu T o p ó r , o b a j zadz ie rzyśc i , 
chętn i do stołu i dzbana oraz z a p a l c z y w i w i e l c e j ak na p r z eds ta -
w i c i e l i stanu sz lacheck iego przystało. 

P o paru t ęg i ch dzbanach miodu dochodz i do b i tk i . M o ś c i T o p ó r 
n i echcący d w o r u j e sobie z c zy j e j ś ob l e śne j gęby , co M o ś c i Gęba 
p o c z y t u j e za obe l g ę skierowaną pod j e g o ad resem. — Będziesz 
mial za swoje, oskubana wrono — w o ł a i nac iera na Eus tachego 
T o p o r a . — Pilnuj Waść kałduna, bo go przeszyję na wylot jak 
kluchę — odp i e ra a tak Eustachy s ł o w e m i szablą . — Ty korydo-
nie turecki! — Dojutrek śmierdzący! D ź w i ę c z ą szable , g r zm ią 
s łowa . 

P a n o w i e sz lachta, znużen i n ieco w i n e m , kończą p o j e d y n e k i g o -
dzą się s zczęś l iw ie , co p r z yp i sać t r z eba po częśc i zacnemu bratu 
M a k a r e m u , k t ó r y ł a godn i e p e r s w a d u j e d w o m — nie ma co u k r y -
w a ć — g ł u p i m sz lachc iurom, że be z po t r z eby szczerb ią szable dla 
b łahego p o w o d u . S tara się on r ó w n i e ż nadę t y ch s z l achc i ców ro z -
w e s e l i ć j edną ze s w y c h ś p i e w e k : 

Póki żyję, to piję. Jak umrę, to zgniję. 
Dusza moja na sąd stanie, śmiało powie: piłem Panie. 

P a n T o p ó r i pan Gęba tupnę l i i w r z a s n ę l i p r z e r a ź l i w i e a ocho-
czo : Hu! Ha! — Niech mi Tatarzyn łeb zgoli — r y c za ł pan Gęba — 
jeśli nie wart jest najcudniejszej małmazji, choć jest podlejszego 
pochodzenia. 

Q W k a r c z m i e z j a w i a się k o l e j n y gość, Jaśnie W i e l m o ż n y P a n 
^ Krasnopo l sk i . Zas iada z dala od pospó ls twa , a le zaprasza do 
k o m p a n i i obu sz lachc iców, a i k w e s t a r z M a k a r y do łącza , boć 
bez n i ego nie o b e j d z i e się żadne g o d n e z g romadzen i e , gdz i e t ę -
go p i j ą . 

W i e l m o ż a K rasnopo l sk i , p o z n a w s z y się na sp ryc i e i o b r o t n o -
ści M a k a r e g o , z w r a c a się doń o przys ługę , a za p o m y ś l n y obrót 
s p r a w y g o t ó w zapłac ić s zczodrze s r ebrem. P r a g n i e oto spotkać 
się z bogatą k r e w n ą , w d o w ą F i r l e j o w ą , panią na T enc z yn i e , 
c z emu p r z e s z k a d z a j ą j ezu ic i , k t ó r z y o p a n o w a l i j e j z a m e k i n ie 
dopuszc za j ą do F i r l e j o w e j n i kogo z z e w n ą t r z w o b a w i e przed 
utratą m o ż n e j ch l ebodawczyn i . W y k o r z y s t u j ą c j e j pobożną 
na iwność , k i e r u j ą j e j c z y n a m i w e d l e s w e j wo l i , w ł a d a j ą c r o z -
l e g ł y m i w łośc iami , k t ó r y m i rad by z aop i ekować się K r a s n o -
po lsk i . 

M i s j a j e s t de l ika tna i d iab lo n iebezp ieczna , b o w i e m jezu ic i 
se rdeczn ie n i e n a w i d z ą k a r m e l i t ó w i, choc iaż j e d n e j w i a r y , zar 
b i e ga j ą zazdrośn ie o w i ę k s z e w p ł y w y i, p o w i e d z m y szczerze — 
lepsze dob ra doczesne . B r a t M a k a r y p o d e j m u j e się m i s j i , a Ja -
śnie W i e l m o ż n y kon ten t w i e l c e opróżn ia z radośc ią beczk i 
z w i n e m u k a r c z m a r z a Mateusza . R y c h ł o też z w a l a się z nóg, 
a l e chociaż z amroc zony ca łkow ic i e , t r a f i a do o two ru , z k tó rego 
l e j e się u w i e l b i a n y p ł yn . 

Ma t eus z ma łeb m o c n y i nada l p i j e za pomyś lność W i e l m o -
żnego ś p i e w a j ą c rozg łośn ie „Jak ja, bracie, pić przestanę, to mój 
najpewniejszy zgon, bo ja umrę niezawodnie, bo ja już odej-
dę stąd. W piwnicy mnie pochowajcie, w piwnicy mi zrób-
cie grób, nogami mnie ku drzwiom dajcie, głową tam, gdzie 
beczki szpunt. Zamiast krzyża puchar stanie, zamiast płaczu 
wina dzban i rekwije zaśpiewajcie, umarł pijak, ale pan." 

konać, aby anioł jakowy zechnał 
mną — n i epoko i się F i r l e j o w ą . A l e 
śnią: — Znam ja kilku świętych, co 
ritywie. W niebie tłok wielki. Moi 
)ielce, jako że stoją w dalekich rzę-
uszą się wspinać, aby jaki taki wi-
Chątnie ze mną się zejdą dla swo-

B ma nic gorszego jak nuda i wy-
lepszego. 

M a k a r e g o pan ią F i r l e j o w ą naw ie -
o j t ek , pa robek ka r c zmar za Mateu-
sposób j a k n a j b a r d z i e j p r awdopo -
rm raz i e z g odny z wyob ra ż en i am i 
F i r l e j o w e j . Osoba dba jąca ponad 

nie duszy 1 s ta ra jąca się o pow i ęk -
s ł aw ionych n i e może o d k r y ć drob-
'et, j eś l i d o m n i e m a n y anio ł ma n i e -
ob l i c ze i co gorsza , w c a l e nie p o -
dobrami , a i z g ę b y m u jakoś cu-
ieb iańsko. 

p o n o w n i e i p r z e k a z u j e w o l ę nieba, 
••a p o ś r e d n i c t w e m brata Maka r ego 
F i r l e j o w ą , j eś l i r z e c z y w i ś c i e szcze-

ić łaski , m i ł y m o k i e m spojrza ła na 
Izie, a l e g o d n e g o z m i ł o w a n i a k r e w -
a K r a s n o p o l s k i e g o i z e zwo l i ł a na 
takoż na odsun ięc i e osób duchow-
V, k t ó r z y c h w i l o w o w n ie łaskę n i e -
dów d o b r a m i t enczyńsk iml . 

Ewiasta n ie uc zyn i dla ra towan ia 
w y w y ż s z e n i a s w o j e j ku w i ę k s z y m 
k i m ! 

7 A l e też n i e z awsz e w s z y s t k o idz ie g ładko i tak j ako 
się chce. O j c o w i e j e zu i c i n ie w c i em i ę b ic i okazu ją , 

ż e ł a t w o z p lacu n ie ustąpią, t y m ba rdz i e j , że w y s z ł o 
na j a w , iż b ra t M a k a r y jest od k a r m e l i t ó w , a t ych 
se rdeczn ie j e zu i c i n ie c i e rp ią . I oto n i ebe zp i e c z eń -
s t w o g ro z i naszemu M a k a r e m u n ie b y l e j ak i e . 

I n k w i z y c j a , w k t ó r e j r e j w o d z ą su row i j ezu ic i , p o -
d e j m u j ą k r o k i p r z e c i w M a k a r e m u za b luźn ie rcze c z y -
ny i n i e godne p r o w a d z e n i e się. 

P r z e d t a j n y m t r y b u n a ł e m pod g roźbą m ą k p i ek i e l -
nych 1 to r tur z i emsk ich z e zna j ą r ó żnego r o d z a j u 
ś w i a d k o w i e , g ł ó w n i e z pospó l s twa , p r z yp i su j ą c M a -
k a r e m u w s z y s t k o złe, co k i e d y k o l w i e k się w oko l i cy 
zdarzy ło . W s z y s t k o to, skrzę tn i e spisane, ma b y ć ś w i a -
d e c t w e m zbrodn i p r z e c i w w i e r z e i o b y c z a j o m , a nade 
w s z y s t k o p r z e c i w p o b o ż n y m j e zu i t om. 

Oska r żony o z m o w ę z m o c a m i n i e c z y s t ym i i up ra -
w i a n i e w s z e l k i e j m o ż l i w e j h e r e z j i z os ta j e b ra t M a -
k a r y skazany „na śmierć ogniową według zwyczaju 
na heretyka hardego i czarownika przeklętego". 

S p r a w y p r z y b i e r a j ą w i ę c t ak i obrót , p r z y k t ó r y m 
n a w e t p r zeb i eg łość M a k a r e g o , obrotność j ę z y k a i b y -
strość umys łu n ie zdadzą się na nic . O j ak ż e ok ru tny 
i n i e s p r a w i e d l i w y okaza ł się los dla p o c z c i w e g o k w e -
starza, k t ó r y k a ż d e m u rad by pomóc , ka żdego poc i e -
szyć , k a ż d e m u dob rą radą s łużyć, za b y l e j a k i grosz 
i d zbanek m o c n e g o w i n a . 

I oto b ra t M a k a r y pods tępn ie p o j m a n y i d o p r o w a -
dzony p r z ed ob l i c ze i n k w i z y t o r ó w rych ło ma się g o t o -
w a ć na rozs tan ie z t ym , tak c u d o w n y m św ia t em , na 
k t ó r y m n i ema ło chwa l ebnych c z y n ó w dokonał . 

8 W i o d ą też zacnego brata M a k a r e g o na stos bez d łuższych ce reg i e l i . M a k a r y pog ląda z żałością po 
n i e w d z i ę c z n y m pospó l s tw i e , z k t ó r e go ten i ó w ża łu j e te raz szczerze s łów, j a k i e w y p o w i e d z i a ł p r z e -

c i w n i emu p r z e d s to łem i n k w i z y c j i , różną n i e p r a w d ą chron iąc w łasną skórę. N i e ma ju ż zn ikąd r a -
tunku. A l e o t o o d t raktu podnos i się k u r z a w a i można już ro zpoznać z da la s y l w e t k i j e zdnych . O j c i e c 
M a k a r y nie jest o samotn iony w s w y m nieszczęściu. D z i ę k i s w e j dobrodusznośc i i pogodz i e ducha z y -
skał p r zec i e ż l i c znych p r z y j a c i ó ł , n ie d a r m o nads taw ia ł g ł o w y d la Innych, k a ż d e m u umia ł dogodz ić . 

P o d p a l o n o już stos, na k t ó r y m p r z y w i ą z a n y do pala s znurami b ra t M a k a r y ma za c h w i l ę oddać 
B o g u grzeszną duszę, a l e j e zdn i z t r ak tu w p a d a j ą na p lac c zyn iąc o g r o m n ą w r z a w ę i r o zpęd za j ą c 
precz j e z u i t ó w i ka t ów . Są to, n ik t b y n ie u w i e r z y ł i chmośc i ow i e T r zaska , Gęba herbu D o l e w a j i T o -
pó r he rbu T o p ó r a także Kas ia , s łodka i dz i e lna , k tóra p i e rws za skacze na stos i szablą rozc ina w i ę -
zy k r ę p u j ą c e M a k a r e g o r a tu j ąc go o d n i e chybne j śmierc i . P o s p ó l s t w o s ta j e o d w a ż n i e po s tronie dz i e l -
n e j p ią tk i , w ś r ó d k t ó r e j z n ó w r e j w o d z i b ra t M a k a r y , okopcony , a le wese l s z y niż k i e d y k o l w i e k . 

Ws tąp i ą j eszcze do k a r c z m y uczcić nader s zczęś l iwe spotkanie , pan T r zaska w r ę c z y bra tu M a k a r e -
m u trzos srebra od K r a s n o p o l s k i e g o za p o w o d z e n i e t enc zyńsk i e j m i s j i i n i es t rudzony tułacz za r zu -
c i w s z y w ó r kwes t a r sk i na p l e cy p ó j d z i e da l e j g łosząc p o c h w a ł ę życ ia , w i n a i c zyn ien ia d o b r e g o 
każdemu, kto jest w po t r zeb i e . 



Pan Piotr M A T L O K A 
Creutzwald (Mosełle) 

Moja szwagierka w Polsce, 
mająca 50 lat. przepracowała 25 
lat w fabryce. Gdyby przyjecha-
ła do nas na stałe, czy otrzyma 
z Polski należną jej rentę star-

dojściu do wieku starczego, który 
dla kobiet wynosi w Polsce 60 lat. 

Ponadto wedle ustawodawstwa 
polskiego, wiek starczy powinien 
być osiągnięty w czasie zatrudnie-
nia, nie później niż w 5 lat po jego 
ustaniu. 

A zatem osoba ta po przyjeździe 
do Francji byłaby zmuszona pra-
cować i opłacać składki asekura-
cyjne we Francji, ażeby mieć prawo 
do renty mieszanej, zgodnie z kon-
wencją frahcusko-polską o ubez-
pieczeniach społecznycli. 

Należy dodać, że zasadniczo oso-
czą. Jakie ma podjąć starania w by, które uzyskały zezwolenie na 

stały pobyt we Francji, mogą się 
ubiegać o rentę polską pod warun-
kiem, że nie można mieć więcej jak 
5 lat przerwy między wiekiem star-
czym uprawniającym do emerytu-
ry, a ostatnim okresem zatrudnie-
nia. 

tej sprawie po przyjeździe do 
nas? 

W związku z powyższym zapy-
taniem, należy zwrócić uwagę na 
fakt, że Pańska bratowa, mająca 
obecnie 50 lat, będzie mogła ubie-
gać się o rentę starczą dopiero po 

W o b r o n i e 
r o z w i e d z i o n y c h 
kobiet 

Pan i M a y Anderson — 50-letnia go -
spodyni domowa , mieszkanka K o p e n -
l iagi — stała się postacią znaną w 
całe j Dani i . Ro zw inę ł a ona ożyw ioną 
działalność w obronie rozwiedz ionyc ł i 
kobiet , k tóryc ł i w Dani i r e j es t ru j e się 
obecnie ponad 60.000. 

M a y Anderson tw ierdz i , że n a j w y ż -
szy czas, aby przestano t raktować roz -
wódk i j ako ludzi n i ższe j rangi . W 
celu nadania swe j kampani i f o r m o r -
gan izacy jnyc l i u tworzy ła ona „ S t o w a -
rzyszenie Rozw iedz ionyc ł i Kob i e t " . C e -
lem te j o rgan i zac j i jest niesienie po-
mocy kobie tom, k tóre z różnycł i p r z y -
czyn rozstały się ze s w y m i mężami 
i zmuszone są do u t r z ymywan ia swoich 
dzieci . 

S tanowisko z a j m o w a n e przez w i e l e 
duńskich f i r m i zak ładów pracy, k t ó -
re nie chcą zatrudniać młodych chłop-
ców czy dz iewcząt , jeś l i są oni d z i e ć -
m i rozw iedz ionych rodz iców, pani A n -
derson mocno skry tykowa ła (n iektóre 
insty tuc je wp isa ły tak ie ograniczenia 
do swych statutów) . 

„S towarzyszen i e Rozw i edz i onych K o -
b i e t " ma bardzo ambi tny program. 
P ragn i e ono przede wszys tk im d o p r o -
wadz i ć do podniesienia a l imentów, 
które obecnie wynoszą w Dani i 97,50 
koron mies ięcznie na jedno dz iecko 
oraz dop i lnować płatności. D la tego o r -
ganizac ja wystąp i ła z żądaniem pod 
adresem rządu, aby w p r o w a d z i ł 
ostrze jsze przep isy wobec by łych m ę -
żów, k tó rzy nie w y w i ą z u j ą się ze 
swych zobowiązań. 

S towarzyszen ie zabiega również o r e -
w i z j ę p rawa małżeńsk iego i r o zwodo -
w e g o w Dani i oraz innych przep isów, 
dyskryminu jących rozwiedz ioną kobietę. 

Sama pani Anderson — matka dwóch 
córek — rozwiodła się niedawno, po 
30 latach małżeńs twa ; sama w ięc d o -
świadczy ła , jak t raktowane są w Dani i 
rozwódk i . D la tego postanowi ła w y s t ą -
pić w obron ie ich praw. 

Dla tej kategorii osób został pod-
pisany dodatkowy protokół przez 
rząd polski i francuski, celem 
uzupełnienia art. 8 Konwencji pod-
pisanej w Paryżu dnia 9 czerwca 
1948 r., na mocy którego osoby za-
mieszkałe we Francji a korzystają-
ce z rent przyznanych wyłącznie 
przez władze polskie mają prawo 
do świadczeń w naturze z tytułu 
ubezpieczenia chorobowego w ra-
mach przepisów francuskich, po-
cząwszy od 1 grudnia 1958 r. 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
1 4 9 , rue lules Guesde 

S O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a u d z i e l a d l n g o t e r m i n o w y c l i k r e d y t ó w 

Jeśli chcesz b^ć dobrze ubrany, zwróć się do Jirm^ 

V E T E M E N T S H E N R I 
129, rue de Li l le — Valenc iennes teL 46.32.91 

która poleca w bogatym wyborze: 

ubrania, kostiumy, palta, swetry spódnice, popeliny, 
tergal, nylon. Konfekcja dla mężczyzn, kobiet i dzieci 

Ceny bezkonkurencyjne Pierwszorzędna obsługa 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Co by pani powiedziała o 25-letniej 
dziewczynie, która wychodzi za mąż 
za bardzo bogatego, bardzo dobrego, 
ale bardzo starego człowieka. On ma 
70 lat. Ta dziewczyna jest biedna, sie-
rota, nie ma nikogo na świecie. Pra-
cuje na swoje utrzymanie i okropnie 
się męczy. To małżeństwo dałoby jej 
beztroskie życie, którego nigdy nie 
zaznała. 

Ona wie, że nie będzie szczęśliwa, 
to znaczy nie . będzie taka szczęśliwa, 
jakby mogła być, gdyby spotkała na 
swojej drodze mężczyznę kochanego. 
Ale nigdy go nie spotka, nie jest ład-
na, nie jest towarzyska, boi się ludzi. 
Co ona ma robić? Muszę jej poradzić, 
a sama nie umiem. Niech więc pani 
coś wymyśli. Ona zrobi tak, jak pani 
jej każe. 

PRZYJACIÓŁKA 

M O J A D R O G A ! 

W i e m , że to pani jest tą d z i e w c z y -
ną, która po t r zebu je m o j e j rady . W i e m , 
rozumiem, że nie chce się pani do te -

go przyznać , bo to przykro . A poza obcych ludzi. Nikt z mojego obecnego 
t y m uważa pani, że dla osoby t r z e - otoczenia o tym nie voie. Wyjechałam 

' z tamtych stron, gdzie to się stało. 
Mieszkam teraz na drugim końcu 
Francji. L,udzie, którzy wychowują 
moją małą, nie znają mego adresu. 
Posyłam im regularnie pieniądze, a 
gdy tylko mi się uda, odwiedzam 
dziecko. Ale czy mogę tak dalej żyć? 

Nie miałam odwagi wyznać tej 
strasznej prawdy mężowi. Przed ślu-
bem bałam się, że się rozmyśli, a 
tak bardzo chciałam wyjść za niego, 
bo go szczerze kocham. Teraz znowu 
jak mam mu o tym powiedzieć? Czy 
uważa pani, że to jest konieczne? My-
ślę, że uda mi się dalej zachować ta-
jemnicę. Ale czy mam prawo? Niech 
mi pani poradzi, co robić. Zapomnia-
łam dodać, że miesiąc temu urodziłam 
memu mężowi synka. On go bardzo 
kocha. 

c ie j mo j a odpow iedź będz ie ba rdz i e j 
szczera. A l e ja o d p o w i e m tak, j ak mi 
dyk tu j e serce i rozsądek. M a pani 25 
lat i, p rzepraszam za brutalność, chce 
się pan i sprzedać za w y g o d n e , dostat-
n ie życ ie? N ie , mo j a miła. T a k nie 
wo lno . Wszys tko jest jeszcze przed 
panią. N a w e t ten kochany mężczyzna , 
w k tó rego p o j a w i e n i e się pani nie w i e -
rzy . N i e wo lno zamykać sobie drog i 
w przyszłość. Ż e nie jest pani zbyt 
ładna? Ż e jest pani b iedna? Cóż to 
znaczy? P r a c u j e pani na s w o j e u t r z y -
manie , zdobyła w i ę c pani niezależność. 

Jest pan i tak młoda, że może pan i 
jeszcze zdobyć lepszy zawód , uczyć się, 
podnieść s w o j e k w a l i f i k a c j e . W y j ś ć za 
mąż za cz łowieka , k tó ry móg łby być 
pani d z i adk i em — to r e zygnac ja , to 
poddanie się, to rozpacz l iwa decyz j a , 
k tó r e j nie ma pani p r awa pod jąć . Cóż 
znaczy dostatek, p ieniądze, nawe t l uk -
susy, wobec p e r s p e k t y w y . zw iązan ia 
się z c z łow iek i em, z k t ó r y m nic panią 
nie łączy. N i ech pani t ego nie robi . 
P roszę mi zaufać. 

NIESZCZĘŚLIWA MATKA 

D R O G A P A N I ! 

KOCHANA PANI ANNO! 

N i e r o zważn i e pani postąpiła. T o 
A N N A p rawda , że może uda się pani u t r z y -

mać t a j emn i c ę da le j . A l e niech pani 
pomyś l i o s w o i m sumieniu i o swo im 
spokoju. I l e razy pode jdz i e pani do 

Wyszłam za mąż przed rokiem. Je- swego synka, i le razy ucałuje go pani 
na dobranoc, t y l e razy p r z ypomn i się 
pani córeczka, którą chowa ją obcy l u -
dzie i k t ó r e j matka na dobranoc nie 
całuje . 

stem bardzo szczęśliwa. Ale jedna 
rzecz nie daje mi spokoju. Oszukałam 
mego męża. Nie powiedziałam mu o 
tym, że mam nieślubne dziecko, trzy-
letnią dziewczynkę, która chowa się u 

U W A G A F I L A T E L I Ś C I 
U k a z a ł y się już n o w e , b a r d z o a t r a k c y j n e 

s e r i e po lsk ich z n a c z k ó w 

Jeśli chcecie icupić je tanio - zróbcie to niezwłocznie 

Polskie znaczi(j pocztowe sprzedaje we Francji 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
25, rue Drouoł, PARIS - IXe 

W sklepie LA B O U T I Q U E P O L O N A I S E kupić 
możesz także atrakcyjne i poszukiwane na całym 
świecie wyroby polskiej sztuki ludowej i rzemio-
sła artystycznego oraz zaprenumerować polską 

prasę 

u flwwł ijiirsla Olinfijsliie • iMsiturt 1!S( 

Cenniki, katalogi, 
numery okazowe — do wg lądu ' 
J E S T E Ś M Y P E W N I , 2E B Ę -
D Z I E S Z Z A D O W O L O N Y Z N A -
S Z Y C H T O W A R Ó W ! 

N i e ma inne j rady — musi pani p o -
wiedz i eć m ę ż o w i całą p r a w d ę i wz iąć 
tamto b iedne dziecko, k tóre nic nie 
zawini ło , do swego domu. Jeże l i mąż 
panią kocha, j e że l i jest porządnym, 
dobrym, uc z c iwym cz ł ow i ek i em •— z ro -
zumie i przebaczy . Jeśl i by potrzeba 
pani by ło m o j e j pomocy , j e s t em go -
towa napisać do pani męża i p r z eko -
nać go, że to jest j edyna słuszna d ro -
ga. N i ech pani nie zw l eka ani chw i l i 
d łuże j . Ta mała, nieszczęsna istotka 
musi mieć mie j sce w w a s z y m domu 
i w waszych sercach. 

A N N A 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 

Tłumaczka przysięgła 
przy Wyższych Sądach 
w Paryżu. Tłumaczenia 
urzędowe ważne w ca-
łe j Francji , 23, quai de 
la Tournel le, Paris (5e) 

T e l e f o n : ODEon 41-17 
M e t r o : Pon t -Mar i e . 



Karnawałowy^ maquillage 
w k a r n a w a l e w s z y s t k i e k o -

b i e t y p ragną się baw i ć . N a -
l e ż y pamię tać , ż e g w a r a n c j ą 
d o b r e j z a b a w y j e s t nasze sa-
m o p o c z u c i e i w y g l ą d . G d y 
b rak czasu n ie p o z w a l a na 
d łuższy w y p o c z y n e k , p o t r z e b -
n y do odzyskan ia d o b r e j f o r -
m y f i z y c z n e j , p o w i n n i ś m y 
poddać się k i l ku n i e z a w o d -
n y m z a b i e g o m k o s m e t y c z n y m , 
k t ó r e po k i lkunastu m inu tach 
p r z y w r ó c ą n a m świeżość i 
u rok . 

1. N a j l e p i e j usuniesz brud i 
r esz tk i k o s m e t y k ó w z t w a r z y 
za p o m o c ą t łus tego k r e m u 
„ d e m m a ą u i l l a n t " (1 m inu ta ) ; 

2. N a p o w i e k i na łóż k a w a ł k i 
w a t y z w i l ż o n e j w g o r ą c e j w o -
d z i e (1 m inu ta ) ; 

3. W z d ł u ż t w a r z y zas tosu j 
s zczypank i , z a c z y n a j ą c od 
p o d b r ó d k a i k i e r u j ą c się ku 
s k r o n i o m (2 m i n u t y ; 

4. L e k k o u d e r z a j po l i c zk i 
o b y d w i e m a r ę k a m i ( z ab i eg 
na p r zyśp i e s z en i e c y r k u l a c j i 
k r w i ) . D w o m a p a l c a m i s zczyp 
b r w i w k i e r u n k u o d nosa d o 
skron i (1 m inuta ) ; 

5. N i e z a p o m n i j t akże o 
z rob i en iu k r ó t k i e g o masażu 
szy i ; nas tępn ie p r z ed na ł o ż e -
n i e m w y d e k o l t o w a n e j sukni 
p o s m a r u j o d k r y t y d e k o l t lub 
p l e c y c ienką w a r s t w ą k r e m u -
-pudru , k t ó r y z n a k o m i c i e z a -
k r y w a p i e g i luta z a c z e r w i e n i e -
nia s k ó r y ; 

6. S k r o p t w a r z w o d ą 
„ E v i a n " . W y s u s z g r u b y m r ę c z -
n i k i e m (1 m inu ta ) ; 

7. N a całą t w a r z nałóż 
k r e m , na po l i c zk i t łusty róż. 
U m a l u j r zęsy . U p u d r u j l e k k o 
nosek, czo ło i b r o d ę j a ś n i e j -
s z ym pudr em , a po l i c zk i — 
c i e m n i e j s z y m . Uczesz b r w i 
n a j p i e r w w o d w r o t n y m k i e -
runku, p o t e m w n a l e ż y t y m 
(4 m i n u t y ) ; 

8. W y szczo tku j w ł o s y , n a j -
p i e r w w o d w r o t n y m k i e r u n -
ku, j eś l i chcesz, ż e b y b y ł y p u -
szys te (1 minuta ) , p o t e m w e 
w ł a ś c i w y m k i e runku i n a d a j 
i m po ł y sk s m a r u j ą c l e k k o 

b r y l a n t y n ą lub r o z p y l a j ą c la - ' ' 
k i e r z a b a r w i o n y t a k i m k o l o -
r em , k t ó r y podkreś la odc i eń ' 
t w o i c h w ł o s ó w ; 

9. P o dokonan iu ws z e l k i ch 
z a b i e g ó w w o k ó ł t w a r z y z a j -
m i j się r ękam i . U m y j j e l e t -
nią w o d ą , p o s m a r u j l e k k o 
g l i c e r yną l ub k r e m e m , a n a - ̂  
s t ępn i e w y k o n a j k i l ka ć w i - i 
czeń, w z n o s z ą c r ę c e d o g ó r y i 
i k i lkanaśc ie r a z y skurc za j i i 
r o z k u r c z a j d ł o n i e ; 

10. P o dokonan iu t ych p r o -
s tych czynnośc i po ł ó ż się na 
15 m inu t w y g o d n i e na t a p - ] 
czanie , n a j l e p i e j w c i e m n y m 
poko ju , s t a ra j ąc się r o z lu ż - , 
nić m ięśn i e ciała. Odpr ę ż en i e , 
psych i c zne uzyskasz , k i e r u j ą c , 
s w o j e m y ś l i na t e m a t y j a k 
n a j p r z y j e m n i e j s z e . 

G d y ws tan iesz — idź, s p ó j - ̂  
r z y j w lus t ro z poczuc i em, że , 
j esteś młoda i ładna. Z a b a w a 
będz i e na p e w n o udana. 

K O N C E R T N A T A L I I W A Y Z E R 
W . .THEATRE DU CHATELET 

C z y t e l n i c y nasi dobr ze p a -
m i ę t a j ą N a t a l i ę W a y z e r z P a -
r y ża . O t e j m ł od z iu tk i e j , sze -
snas to l e tn i e j p ianistce f r a n c u -
sk i e j pochodzen ia po l sk i e go 
p i sa l i śmy w „ T y g o d n i k u " j u ż 
k i l kakro tn i e , a w r oku 1962, 
z o k a z j i j e j p oby tu w P o l s c e 

© K S I Ę Z N I C Z K A M A Ł -
G O R Z A T A spodz i ewa się 
d z i e cka z k o ń c e m kw i e tn i a . 
Będ z i e to c z w a r t e d z i e cko 
z r o d z i n y k r ó l e w s k i e j , k t ó -
r e p r z y j d z i e na św ia t w i o s -
ną t ego roku. P o t o m k ó w 
s p o d z i e w a j ą się b o w i e m : 
k r ó l o w a E l żb ie ta , ks i ę ż -
n iczka A l e k s a n d r a i k s i ę ż -
na K e n t u . 

O M I K R O S K O P I J N Y O D B I O R N I K w ksz ta łc i e k l ipsa z a -
d e m o n s t r o w a n o na w y s t a w i e r ad i o t e chn i c zne j w G e n e w i e . 
M o ż n a go nos ić na uchu — j a k o e l e m e n t d e k o r a c y j n y . Jest 
bardzo p r a k t y c z n y w pod ró ż y , u f r y z j e r a itp. R a d i o o d b i o r n i k 
nie m a w p r a w d z i e w i e l k i e g o zas ięgu, m o ż n a n i m j e d n a k od -
b i e rać p r o g r a m m i e j s c o w e j rad ios tac j i . 

© C I N D Y C A R O L — 1 8 - L E T N I A , P R Z Y S T O J N A B L O N -
D Y N K A z N o w e g o Jo rku na oczach publ icznośc i st łukła 
13 luster ( t y m s a m y m śc i ąga j ą c na s ieb ie 91 l a t n ieszczęść po 
7 la t za ka żde lusterko ) , przesz ła pod drab iną , zapal i ła p a -
p ierosa zapa łką uży tą ju ż pop r z edn i o d o zapa len ia d w ó c h 
pap i e rosów , o t w o r z y ł a paraso l w d o m u , rozsypa ła sól i tp . 
A w s z y s t k o to z rob i ła w ce lu zapro t es towan ia p r z e c i w w s z e l -
k i m z a b o b o n o m i p r z e sądom. 

© H E L E N A D O Ń S K A — M O S K I E W S K A L E K A R K A — 
na m i s t r z o s twach „ D y n a m o " w M o s k w i e w s t rze lan iu z k a -
rab inka m a ł o k a l i b r o w e g o zdoby ł a ^99 p k t na 600 m o ż l i w y c h . 
W y n i k ten j e s t l epszy o d r e k o r d ó w świa ta w k o n k u r e n c j i 
kob i e t i mężc z y zn . 

99 
( gdz i e w F i l h a r m o n i i N a r o d o -
w e j w W a r s z a w i e dała s w ó j 
p i e r w s z y w i e l k i konce r t ) p o -
ś w i ę c i l i ś m y j e j o twze rny f o -
t o repor taż . N a j w i ę k s z y j e j 
sukces w e F r a n c j i to w y s t ę -
p y z o rk ies t rą „ C o n c e r t s P a s -
d e l o u p " w P a r y ż u , w t e l e w i -
z j i f r ancusk i e j , a t akże na 
p r o w i n c j i — w Beaune i B a -
rent in , gd z i e da ła się poznać 
j a k o u ta l en t owana i n i e s ł y -
chan ie p ra cow i t a , a z a r a z e m 
skromna p ian is tka . 

W y s t ę p y a r t y s t y c zne Na ta l i i 
W a y z e r w z b o g a c i ł y się n i e -
d a w n o o j e s zcze j e d e n sukces, 
j a k i m b y ł j e j w y s t ę p w p a r y -
sk im „ T h é â t r e du Châ t e l e t " . 

Na ta l i a w y s t ą p i ł a t a m ze 
s ł ynną o rk i es t rą „Conce r t s 
Co l onne " , z k tó rą w r oku 1962 
o d t w o r z y ł a w n i e zapomn iany 
sposób j e d e n z k o n c e r t ó w M o -
zarta . T y m r a z e m gra ła 
u t w ó r f r a n c u s k i e g o k o m p o z y -
tora F ranc i s zka P o u l e n c pt . 
„ C o n c e r t C h a m p ê t r e " , d y r y -
g o w a ł zaś — sam w i e l k i R o -
be r to Benz i . A g ra ła Na ta l i a 
w s p a n i a l e — św i adc z y o t y m 
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m. in. w y p o w i e d ź w y t r a w n e -
go k r y t y k a , p. R e n é D u m e s -
nil , k t ó r y tak oto r e l a c j o n o -
w a ł s w o j e w r a ż e n i a z t e j i m -
p r e z y C z y t e l n i k o m p a r y s k i e -
go dz i enn ika „ L e M o n d e " : 
„Tak, doprawdy, szczęśliwa to 
była niedziela, w Châtelet bo-
wiem dane nam było odnaleźć 
młodego wirtuoza — Natalię 
Wayzer, I której zeszłoroczny 
występ zachowaliśmy w za-
chwyconej pamięci. Dopraw-
dy, mato jest pianistów, któ-
rzy będąc w jej wieku, wyka-
zaliby się tak jak ona za-
równo wcześnie dojrzałą mu-
zykalnością o tak bardzo róż-
nych odcieniach, jak i takim 
opanowaniem rytmiki. Usługi 
cudownego swojego talentu 
zaofiarowała ona tym razem 
utworowi nieodżałowanego 
Francis Poulenc „Concert 
Champêtre". ( „ L e M o n d e " z 
3.12.63). 

Se rdec zn i e P a n i g r a t u l u j e -
my , P a n n o Na ta l i o , n o w e g o 
p i ę k n e g o sukcesu i ż y c z y m y 
„des succès a van t toute 
chose" . 

11, rue de P a r i s - L I L L E - 5 6 , rue de Paris 
Własne wyroby cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne clileby 
Własne kruche ciastka 

i inne własne specjały 

Nasze w y r o b y są zawsze świeże, 
wysok i e j jakości i po przystępnych cenach! 

s i ł y duszy , j e ż e l i w i e , ż e zabrną ł w cuchnące s z u w a r y , a j es t choć o d r o -
b inę — do l i cha ! — m o r a l n y m szlachcicem.. . P r z e c i e j es t w c z ł o w i e k u 
coś w ł a snego , j a k g d y b y s ta ry r y n g r a f r od z inny , co c zasem zos tan ie n a j -
os ta tn i e j s zy z bankrutami . . . J e ż e l i t a k i c z ł o w i e k umrze. . . M ó j m i ł y 
i d o b r y panie! . . . J e ż e l i t ak i c z ł o w i e k umrze. . . N i e masz dla kob i e t na 
św i e c i e p r z ebaczen ia . G r z e c h w o ł a . W s z y s t k o s ię p lącze , o w i j a s ię w o k o -
ło c iała j a k n i eskończen i e d ług i e b a d y l e b ł o tnych g r z y b i e n i ó w . N a 
w i e r z c h u n e n ú f a r uroczy. . . 

— A czy n i e z d a r z y ł o ci s ię c zy tać ż y w o t a M a r i i E g i p c j a n k i , p i sanego 
p r z e z b iskupa So f r on ius za? Ja c h o w a ł e m się w g i m n a z j u m j e zu i ck im , 
w i ę c tak ich r z e c z y w c h ł o n ą ł e m ba rd zo w i e l e . Jest w t e j c u d o w n e j baśni 
m i e j s c e , gd z i e ś w i ę t y s tarzec Zos imas czeka w dn iu Z m a r t w y c h w s t a n i a 
nad b r z e g a m i Jordanu, by udz i e l i ć M a r i i , k t ó ra d z i ko ż y j e w puszczy , 
ś w i ę t e j komun i i . W ł o ż y ł w kos z yk k i l ka f i g suchych i p a l m o w e g o 
o w o c u , n ieco s o c z e w i c y w w o d z i e m o c z o n e j . Ś w i ę t a w y c h o d z i z pus z -
czy i po d r u g i e j s t ron ie r z e k i sto i w jasnośc i ks iężyca. . . 

— A czy t y jesteś... Zos imas? M a r i a E g i p c j a n k a zg ładz i ł a g r z e ch s w ó j , 
p r z e z cz te rdz i eśc i l a t n a g o i w dz ikośc i l e żąc na pustyn i , w upa l e i na 
mro z i e , w p łaczu i r o zpac zy . A t e raz w s z y s t k o j es t t ak pod ł e ! Ja b y ł a m 
czys ta . A t e raz j e s t em brudna , n i k c z emna , ł o t r z y ca , s ze lma , o b w a l o n a 
dooko ła g r z e chami . I n i g d y ju ż t a m t o n i e w r ó c i ! N i e m o g ę ju ż b y ć 
czysta , bo n ie m o g ę w y b r n ą ć , n ie m o g ę dać sob ie r a d y ! P o w i e d z , co 
j a m a m z rob i ć? 

— A gdybyś. . . p o s t anow i ł a n i g d y n i e w y c h o d z i ć za m ą ż i n i g d y , 
n igdy. . . N i g d y n i e b y ć n i c z y j ą ! C z y m o g ł a b y ś z rob i ć t o d la mn ie , ż e b y 
n i e być... an i j ego , g d y b y do c i eb ie w r ó c i ł ? 

— I cóż by ci z t e g o p r z ys z ł o? — ( W m y ś l i pop r zys i ę g ł a sob ie : •—• 
Dobrze. . . Jak n a j s z y b c i e j , j a k n a j s z y b c i e j w y j ś ć za Jaśn iacha ! ) 

— Ja ż y ł b y m tak samo. B y l i b y ś m y tak , z dala od s iebie, j a k ó w 
Zos imas i E g i p c j a n k a . Dopóki . . . 

— D o p ó k i co? 
— A m o ż e p r z y s z ł a b y miłość.. . 
— T o t y l k o pods t ęp z t w e j strony.. . — r zek ła uśm i e cha j ą c się b lado . — 

M ó w i s z , że m n i e j u ż kochasz od d a w n a c ie leśnie . Chcesz czekać na 
chw i l ę , g d y z a p o m n ę Łukas za — 1 tob i e się o d d a m c ie leśnie . N i c w i ę c e j 
w t y m n i e ma. Z res z tą ja... g d y b y w r ó c i ł i kaza ł , m u s i a ł a b y m b y ć p o -
słuszna, bo ja... 

N a c h y l i ł a się ku n i e m u i z z a m k n i ę t y m i oc zami , spąsowia ła n i e spo -
d z i ewan i e , dała ś w i a d e c t w o p r a w d z i e : 

— B o ja go kocham. 
P o c h w i l i doda ła ze s p o k o j e m : 
— A l e on ju ż n ie w r ó c i i nic m i n i e r o zkaże . W i ę c co? M o g ę b y ć 

t w o j ą ś lubną siostrą. 
— A l e p r z y s i ę g n i j ! 

Co to za d z i e cko i c z y j e ? N a w i j a się na usta, p o d p o w i e d z i a n e p r z e z 
m u z y k ę , s ł o w o n a j b a r d z i e j pKJlskie: — sierota. . . W i d o k t e j n ę d z y i t e go 
smutku , k t ó r e m u nic s ię po radz i ć n ie może , s p r o w a d z i ł n i e o c z e k i w a n y 
z w r o t do g n i e w u i odepchn ięc ia , do wyn i o s ł o ś c i i p o g a r d y . M e l o d i a p o -
w t a r z a j ą c a się, k i e r o w n i c a m a r z e ń , poczę ła mętn i eć , posunę ła się w 
mg l i s tość , z o s t a w i a j ą c p o s w y m ode j ś c iu n i e z w a l c z o n y za ród si ły. 
W s z y s t k o w m e l o d i i stało się b r a k i e m n o r m a l n e g o b i egu , w s z y s t k o 
stało s ię b e z w z g l ę d n y m w y ł a d o w a n i e m i n n e r w a c y j n y c h s t a n ó w uczu-
cia. N a t o m i a s t dała s ię uczuć ś lepa i b e z w z g l ę d n a r o zkos z namię tnośc i . 
E w a zac isnęła z ęby , r o z w a r ł a p o w i e k i i b rnę ła w r w ą c y a b e zdenny 
nur t unies ien ia . 

P r z e j ś c i a s ta ły s ię co raz b a r d z i e j z r y w a n e , p r z e i s t o c zy ł y s ię w s za r -
p a n i n y , w p r zeskok i , gdz i e g i n ę ł y samois tne stany duszy . W s z y s i k o 
to poczę ł o t w o r z y ć t ło p r z e r a ż a j ą c e , j a k g d y b y kra tę , zza k t ó r e j r a z 
w r a z b ł y s k a j ą ok ru tne , dz ik i e , pod ł e i r o zwśc i e c zone oczy . Z d a w a ł o 
się, ż e serce n i e zn ies ie t e go n a d m i a r u nap ięc ia , g d y ż w s z y s t k o , co m a 
w y b u c h n ą ć , z r y w a s ię w za ran iu n i t o wes t chn i en i e dz iec ięce , k t ó r e 
p ięść zbó j e cka d ł a w i w m a l e ń k i c h p i e rs iach i ucisza na zawsze . N a -
sunęły s ię p r z ed oczy E w y a s o c j a c y j n i e j a k o w e ś m ę t n e o b r a z y i m y ś l i 
n o w e , n i e w i a d o m e , obce od poc zą tku do końca. W i d z i a ł a w p e w n e j 
c h w i l i coś s t r a s z l iwego , j a k b ł ysk noża , k t ó r y ma p i e r s i r o z ed r z e ć 
i w y n a l e ź ć serce l u d z k i e zn ikc zemn ia ł e . 

A c h , z j akąż u l gą wes t chnę ła , p o s ł y s z a w s z y w t e j o tchłani p r z e c u d n y 
śpiew. . . W echu d a l e k i e j p ieśni , w t y m tchn ien iu o d l e g ł e j m o c y l udz -
k i e g o ż y w o t a , j ak i ż to by ł w y r a z n i e z g ł ęb i one j mądrośc i ! Uśmiechnę ła 
s ię z rozkoszą . P o ł y s k w oczach, za lanych ł zami , i radość w sercu : w s z a k -
że to t y l k o m o r z e tak w i o s enną s w o j ą p ieśń śp i ewa . 

Szcze rb i c n ie m ó g ł g rać d łuże j . G ł o w a j e g o zwróc i ł a się b e zw ładn i e . 
R ę c e p r z y c z o ł g a ł y s ię do rąk E w y . P a t r z a ł w nią r o z s za l a ł ym i o c zyma . 

N i e odb ie ra ła m u rąk i n ie mog ła w y d r z e ć s w e g o w z r o k u z j e g o oczu. 
P o d w p ł y w e m n i espodz ianego natchn ien ia zaczę ła m ó w i ć c i chaczem: 

— C z y są t ak i e g r z e chy ludzk i e go życ ia , ż e b y już n i g d y n i e m o g ł y być 
zmazane , za tar te , z ł agodzone? C z y są t ak i e w y s t ę p k i , k t ó r y c h ż y c i e 
pó źn i e j s z e j u ż n i c z y m , n i c z y m zas łonić n ie zdo ła? C z y g r z e chy są n i e -
zn iszcza lne na w i e k i , c zy one są same w sobie, c zy są u r o j e n i a m i nasze j 
duszy? C z y na tura ludzka n i e m o ż e stać się po w t ó r e czystą, z n o w u 
taką j a k p r z e z r o c z e d i amentu co do m o c y i z n o w u tak ż y w ą , t ak śp i e -
w a j ą c ą j a k w o d y m o r z a ? 

— N i e w i e m , Ewuniu . . . 
— W s z y s c y nic n i e w i e m y . 
— Ewuniu ! . . . C z y m o g ę t ak m ó w i ć ? 
— Możesz . 
— A t y będz i esz m ó w i ć do m n i e j a k do b ra ta? 
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Pan Piotr M A T L O K A 
Creutzwald (Moselle) 

dojściu do wieku starczego, który 
dla kobiet wynosi w Polsce 60 lat. 

Ponadto wedle ustawodawstwa 
Dolskiego, wiek starczy powinien 
jyć osiągnięty w czasie zatrudnie-
nia, nie później niż w 5 lat po jego 
ustaniu. 

A zatem osoba ta po przyjeździe 
do Francji byłaby zmuszona pra-
cować i opłacać składki asekura-

- . . , cyjne we Francji, ażeby mieć prawo 
Moja szwagierka w Polsce, j o renty mieszanej, zgodnie z kon-

mająca 50 lat, przepracowała 25 wencją francusko-polską o ubez-
lat w fabryce. Gdyby przyjecha- pjeczeniacli społecznych. 
ła do nas na stałe, czy otrzyma 
z Polski należną ¡ej rentę star- Należy dodać, źe zasadniczo oso-
czą. Jakie ma podjąć starania w by, które uzyskały zezwolenie na 
tej sprawie po przyjeździe do stały pobyt we Francji, mogą się 
nas? ubiegać o rentę polską pod warun-

kiem, że nie można mieć więcej jak 
W związku z powyższym zapy- 5 lat przerwy między wiekiem star-

taniem, należy zwrócić uwagę na czym uprawniającym do emerytu-
fakt, że Pańska bratowa, mająca ry, a ostatnim okresem zatrudnie-
obecnie 50 lat, będzie mogła ubie- nia. 
gać się o rentę starczą dopiero po 

W o b r o n i e 
r o z w i e d z i o n y c h 
kobiet 

Dla tej kategorii osób został pod-
pisany dodatkowy protokół przez 
rząd polski i francuski, celem 
uzupełnienia art. 8 Konwencji pod-
pisanej w Paryżu dnia 9 czerwca 
1948 r., na mocy którego osoby za-
mieszkałe we Francji a korzystają-
ce z rent przyznanych! wyłącznie 

Pani May Anderson — 50-letnła go- przez władze polskie mają prawo 
spodyni d o m o w a , mieszkanka K o p e n - j o ś w i a d c z e ń w n a t u r z e Z t y t u ł u 

S^^lloną ubezpieczenia chorobowego w ra-
działalność w obronie rozwiedzionych mach przepisów trancuskich, po-
kobiet , k tórych w Dani i r e j e s t ru j e się c z ą w s z y o d 1 g r u d n i a 1958 r . 
obecnie ponad 60.000. 

M a y Anderson tw ierdz i , że n a j w y ż -
szy czas, aby przestano t rak tować roz -
wódk i j ako ludzi n iższe j rangi . W 
celu nadania swe j kampani i f o r m o r -
gan i zacy jnych u tworzy ła ona „ S t o w a -
rzyszenie Rozw i edz i onych Kob i e t " . C e -
l em t e j o rgan i zac j i jest nies ienie po -
mocy kobie tom, k tóre z różnych p r z y -
czyn rozstały się ze s w y m i mężami 
i zmuszone są do u t r z ymywan ia swoich 
dziec i . 

S tanowisko z a j m o w a n e przez w i e l e 
duńskich f i r m i zak ładów pracy, k t ó -
re nie chcą zatrudniać młodych chłop-
ców czy dz iewcząt , jeś l i są oni dz i eć -
m i rozwiedsaonych rodz iców, pani A n -
derson mocno sk ry t ykowa ła (n iektóre 
ins ty tuc je wp isa ły takie ograniczenia 
do swych statutów) . 

„S towarzys zen i e Rozw i edz i onych K o -
b i e t " ma bardzo amb i tny program. 
P ragn i e ono przede wszys tk im dopro -
wadz i ć do podniesienia a l imentów, 
które obecnie wynoszą w Dani i 97,50 
koron mies ięcznie na jedno dz iecko 
oraz dop i lnować płatności. D la tego o r -
ganizac ja wystąpi ła z żądaniem pod 
adresem rządu, aby w p r o w a d z i ł 
ostrze jsze przep isy wobec by łych m ę -
żów, k tórzy nie w y w i ą z u j ą się ze 
swych zobowiązań. 

S towarzyszen i e zabiega r ówn i e ż o r e -
w i z j ę p rawa małżeńsk iego i r o zwodo -
w e g o w Dani i oraz innych przepisów, 
dysk ryminu jących rozwiedz ioną kobietę. 

Sama pani Anderson — matka dwóch 
córek — rozwiod ła się n iedawno, po 
30 latach ma ł żeńs twa ; sama w i ę c d o -
świadczy ła , jak t rak towane są w Dani i 
r o zwódk i . D la tego postanowi ła w y s t ą -
pić w obronie ich praw. 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R 

- D E K O R A T O R 
1 4 9 , rue lules Guesde 

S O U B A I X (Nord) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a u d z i e l a d l D g o i e r m l n o w y c l i k r e d y t ó w 

Jeśli chces:^ b^ć dobrz.e ubrany, zwróć się do Jirm^ 

VETEMEMTS HENRI 
129, rue de Li l le — Valenc iennes tel. 46.32.91 

która poleca tv bogatym w^boTZ,e.: 

ubrania, kostiumy, palta, swetry spódnice, popeliny, 
tergal, nylon. Konfekcja dla mężczyzn, kobiet i dzieci 

Ceny bezkonkurencyjne Pierwszorzędna obsługa 

g o przyznać , bo to przykro . A poza 
t y m uważa pani , ż e dla osoby t r z e -
c ie j m o j a odpow iedź będz ie ba rdz i e j 
szczera. A l e ja o d p o w i e m tak, j ak m i 

obcych ludzi. Nikt z mojego obecnego 
otoczenia o tym nie wie. Wyjechałam 
z tamtych stron, gdzie to się stało. 
Mieszkam teraz na drugim końcu 

d y k t u j e serce i rozsądek. M a pani 25 Francji. Ludzie, którzy wychowują 

SZANOWNA PANI ANNO! 

Co by pani powiedziała o 25-letniej 
dziewczynie, która wychodzi za mąż 
za bardzo bogatego, bardzo dobrego, 
ale bardzo starego człowieka. On ma 
70 lat. Ta dziewczyna jest biedna, sie-
rota, nie ma nikogo na świecie. Pra-
cuje na swoje utrzymanie i okropnie 
się męczy. To małżeństwo dałoby jej 
beztroskie życie, którego nigdy nie 
zaznała. 

Ona wie, że nie będzie szczęśliwa, 
to znaczy nie będzie taka szczęśliwa, 
jakby mogła być, gdyby spotkała na 
swojej drodze mężczyznę kochanego. 
Ale nigdy go nie spotka, nie jest ład-
na, nie jest towarzyska, boi się ludzi. 
Co ona ma robić? Muszę jej poradzić, 
a sama nie umiem. Niech więc pani 
coś wymyśli. Ona zrobi tak, jak pani 
jej każe. 

PRZYJACIÓŁKA 

M O J A D R O G A ! 

W i e m , że to pani jest tą d z i e w c z y -
ną, która po t r zebu je m o j e j rady . W i e m , 
rozumiem, że nie chce się pani do t e -

lat i, p rzepraszam za brutalność, chce 
się pan i sprzedać za w y g o d n e , dostat-
n ie życ i e? N ie , mo j a miła. T a k nie 
wo lno . Wszys tko jest jeszcze przed 
panią. N a w e t ten kochany mężczyzna , 
w k tó rego p o j a w i e n i e się pani nie w i e -
rzy . N i e w o l n o zamykać sobie drog i 
w przyszłość. Ż,e nie jest pan i zbyt 
ładna? Ż e jest pani b iedna? Cóż to 
znaczy? P r a c u j e pani na s w o j e u t r z y -
manie , zdobyła w i ę c pani niezależność. 

moją małą, nie znają mego adresu. 
Posyłam im regularnie pieniądze, a 
gdy tylko mi się uda, odwiedzam 
dziecko. Ale czy mogę tak dalej żyć? 

Nie miałam odwagi wyznać tej 
strasznej prawdy mężowi. Przed ślu-
bem bałam się, że się rozmyśli, a 
tak bardzo chciałam wyjść za niego, 
bo go szczerze kocham. Teraz znowu 
jak mam mu o tym powiedzieć? Czy 
uważa pani, że to jest konieczne? My-

Jest pan i tak młoda, że może pan i ślę, że uda mi się dalej zachować ta-
jeszcze zdobyć lepszy zawód , uczyć się, 
podnieść s w o j e k w a l i f i k a c j e . W y j ś ć za 
mąż za cz łowieka , k tó ry móg łby być 
pani d z i adk i em — to rezygnac ja , to 
poddanie się, to rozpacz l iwa decy z j a , 
k t ó r e j nie ma pani p r awa pod jąć . Cóż 
znaczy dostatek, p ieniądze, nawe t l uk -
susy, wobec p e r s p e k t y w y , zw iązan ia 
się z c z łow iek i em, z k t ó r y m nic panią 
nie łączy. N iech pani t ego nie robi . 
P roszę mi zaufać. 

jemnicę. Ale czy mam prawo? Niech 
mi pani poradzi, co robić. Zapomnia-
łam dodać, że miesiąc temu urodziłam 
memu mężowi synka. On go bardzo 
kocha. 

NIESZCZĘŚLIWA MATKA 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 

Wyszłam za mąż przed rokiem. Je-
stem bardzo szczęśliwa. Ale jedna 
rzecz nie daje mi spokoju. Oszukałam 
mego męża. Nie powiedziałam mu o 
tym, że mam nieślubne dziecko, trzy-
letnią dziewczynkę, która chowa się u 

U W A G A F I L A T E L I Ś C I 
U k a z a ł y się ¡uż n o w e , b a r d z o a t r a k c y j n e 

s e r i e po lsk ich z n a c z k ó w 

Jeśli chcecie Icupić je tanio - zrólicie to niezwłocznie 

Polskie znaczki pocztowe sprzedaje we Francji 

L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E 
25, rue Drouoł, PARIS — IXe 

W sklepie L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E kupić 
możesz także atrakcyjne i poszukiwane na całym 
świecie wyroby polskiej sztuki ludowej i rzemio-
sła artystycznego oraz zaprenumerować polską 

prasę 

l< flte« ISRfrta Bliiiflisliii • liisSfKk 1 f « 

Cenniki, katalog:!, 
numery okazowe — do wg lądu ' 
J E S T E Ś M Y P E W N I , ZE B Ę -
D Z I E S Z Z A D O W O L O N Y Z N A -
S Z Y C H T O W A R Ó W ! 

D R O G A P A N I ! 

N i e r o zważn i e pani postąpiła. T o 
p rawda , że może uda się pani u t r z y -
mać t a j emn i c ę da le j . A l e niech pani 
pomyś l i o s w o i m sumieniu i o swo im 
spokoju. I l e razy pode jdz i e pani do 
swego synka, i le razy ucałuje go pani 
na dobranoc, t y l e razy p r z ypomn i się 
pani córeczka, którą chowa ją obcy lu -
dz ie i k tó re j matka na dobranoc nie 
całuje . 

N i e ma inne j rady — musi pani po -
w iedz i eć m ę ż o w i całą p r a w d ę i wz iąć 
tamto b iedne dziecko, k tóre nic nie 
zawin i ło , do swego domu. Jeże l i mąż 
panią kocha, j e że l i jest por ządnym, 
dobrym, u c z c i w y m cz ł ow i ek i em — z ro -
zumie i przebaczy . Jeśl i by potrzeba 
pani by ło m o j e j pomocy , j e s t em go -
towa napisać do pani męża i p r z eko -
nać go, że to jest j edyna słuszna d ro -
ga. N i ech pani n ie zw leka ani chw i l i 
d łuże j . Ta mała, nieszczęsna istotka 
musi mieć mie j sce w w a s z y m domu 
i w waszych sercach. 

A N N A 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 

Tłumaczka przysięgła 
przy Wyższych Sądach 
w Paryżu. Tłumaczenia 
urzędowe ważne w ca-
łe j Francji , 23, quai de 
la Tournelle, Paris (5e) 

T e l e f o n : ODEon 41-17 
M e t r o : Pon t -Mar i e . 



Karnawałowy maquillage 
w k a r n a w a l e w s z y s t k i e k o -

b i e t y p r a g n ą się baw ić . N a -
l e ż y pamię tać , ż e g w a r a n c j ą 
d o b r e j z a b a w y j e s t nasze sa-
m o p o c z u c i e i w y g l ą d . G d y 
b rak czasu n ie p o z w a l a na 
d łu ż s z y w y p o c z y n e k , p o t r z e b -
n y do odzyskan ia d o b r e j f o r -
m y f i z y c z n e j , p o w i n n i ś m y 
poddać się k i l ku n i e z a w o d -
n y m z a b i e g o m k o s m e t y c z n y m , 
k t ó r e po k i lkunas tu minutac ł i 
p r z y w r ó c ą nam świeżość i 
urok . 

1. N a j l e p i e j usuniesz brud i 
r esz tk i k o s m e t y k ó w z t w a r z y 
za p o m o c ą t łustego k r e m u 
j , d e m m a q u i l l a n t " (1 m inu ta ) ; 

2. N a p o w i e k i na łóż k a w a ł k i 
w a t y z w i l ż o n e j w g o r ą c e j w o -
d z i e (1 m inuta ) ; 

3. W z d ł u ż t w a r z y zastosuj 
s zczypank i , z a c z y n a j ą c od 
p o d b r ó d k a i k i e r u j ą c się ku 
s k r o n i o m (2 m i n u t y ; 

4. L e k k o u d e r z a j po l i c zk i 
o b y d w i e m a r ę k a m i ( z ab i eg 
na p r zyśp i e s z en i e c y r k u l a c j i 
k r w i ) . D w o m a p a l c a m i s zczyp 
b r w i w k i e r u n k u o d nosa do 
skron i (1 m inu ta ) ; 

5. N i e z a p o m n i j t ak ż e o 
z rob i en iu k r ó t k i e g o masażu 
s zy i ; nas tępn ie p r zed na ł o ż e -
n i e m w y d e k o l t o w a n e j sukni 
p o s m a r u j o d k r y t y d e k o l t lub 
p l e c y c ienką w a r s t w ą k r e m u -
-pudru , k t ó r y z n a k o m i c i e z a -
i r y w a p i e g i lub z a c z e r w i e n i e -
nia s k ó r y ; 

6. S k r o p t w a r z w o d ą 
„ E v i a n " . W y s u s z g r u b y m r ęc z -
n i k i e m (1 m inu ta ) ; 

7. N a całą t w a r z nałóż 
k r e m , na po l i c zk i t łusty róż . 
U m a l u j r zęsy . U p u d r u j l e k k o 
nosek, czo ło i b r odę j a ś n i e j -
s z y m p u d r e m , a po l i c zk i — 
c i e m n i e j s z y m . Uczesz b r w i 
n a j p i e r w w o d w r o t n y m k i e -
runku, p o t e m w n a l e ż y t y m 
(4 m i n u t y ) ; 

8. W y s z c z o t k u j w ł osy , n a j -
p i e r w w o d w r o t n y m k i e r u n -
ku, j e ś l i cł icesz, ż e b y b y ł y p u -
szys te (1 minuta ) , p o t e m w e 
w ł a ś c i w y m k i e runku i n a d a j 
i m po ł y sk s m a r u j ą c l ekko 

b r y l a n t y n ą lub r o z p y l a j ą c l a -
k i e r z a b a r w i o n y t ak im k o l o -
r em, k t ó r y podkreś la odc i eń 
two i c ł i w ł o s ó w ; 

9. P o dokonan iu wsze lk i c ł i 
z a b i e g ó w w o k ó ł t w a r z y z a j -
m i j się r ękam i . U m y j j e l e t -
nią w o d ą , p o s m a r u j l e k k o 
g l i c e r yną l ub k r e m e m , a n a -
s t ępn ie w y k o n a j k i lka ć w i -
czeń, w znos ząc r ę c e d o g ó r y 
i k i lkanaśc ie r a z y skurcza j i 
r o z k u r c z a j d ł o n i e ; 

10. P o dokonan iu t ych p r o -
s tych czynnośc i po łóż się na 
15 m inu t w y g o d n i e na t a p -
czanie , n a j l e p i e j w c i e m n y m 
poko ju , s t a ra j ąc się r o z lu ź -
nić m ięśn i e ciała. Odpr ę ż en i e 
psych i c zne uzyskasz , k i e r u j ą c 
s w o j e m y ś l i na t e m a t y j ak 
na j p r z y j e m n i e j sze. 

G d y ws tan iesz — idź, s p o j -
r z y j w lustro z poczuc i em, ż e 
jesteś m łoda i ładna. Z a b a w a 
będz i e na p e w n o udana. 

K O N C E R T N A T A L I I W A Y Z E R 
W . .THEATRE DU CHATELET 

C z y t e l n i c y nasi dobrze p a -
m i ę t a j ą N a t a l i ę W a y z e r z P a -
r y ża . O t e j m łodz iu tk i e j , s ze -
snasto le tn ie j p ianis tce f r a n c u -
sk i e j pochodzen ia po l sk i ego 
p i sa l i śmy w „ T y g o d n i k u " j u ż 
k i l kakro tn i e , a w r oku 1962, 
z o k a z j i j e j p oby tu w Po l s c e 

© K S I Ę Z N I C Z K A M A Ł -
G O R Z A T A spodz i ewa się 
d z i e cka z k o ń c e m kw i e tn i a . 
Będ z i e ł o c z w a r t e d z i e cko 
z r o d z i n y k r ó l e w s k i e j , k t ó -
r e p r z y j d z i e na ś w i a t w i o s -
ną t ego roku. P o t o m k ó w 
s p o d z i e w a j ą się b o w i e m : 
k r ó l o w a E l żb ie ta , k s i ę ż -
n iczka A l e k s a n d r a i k s i ę ż -
na K e n t u . 

O M I K R O S K O P I J N Y O D B I O R N I K w kszta łc ie k l ipsa z a -
d e m o n s t r o w a n o na w y s t a w i e r ad i o t e chn i c zne j w G e n e w i e . 
M o ż n a go nosić na uchu — j a k o e l e m e n t d e k o r a c y j n y . Jest 
bardzo p r a k t y c z n y w pod ró ż y , u f r y z j e r a itp. R a d i o o d b i o r n i k 
n ie m a w p r a w d z i e w i e l k i e g o zas ięgu, m o ż n a n i m j e d n a k o d -
b i e rać p r o g r a m m i e j s c o w e j rad ios tac j i . 

© C I N D Y C A R O L — 1 8 - L E T N I A , P R Z Y S T O J N A B L O N -
D Y N K A z N o w e g o Jo rku na oczach publ icznośc i st łukła 
13 luster ( t y m s a m y m śc i ąga j ą c na s ieb ie 91 la t n ieszczęść po 
7 lat za ka żde lusterko ) , przesz ła pod drab iną , zapal i ła p a -
p ierosa zapa łką uży tą ju ż pop r z edn i o d o zapa len ia d w ó c h 
pap i e r o sów , o t w o r z y ł a paraso l w d o m u , rozsypa ła sól i tp. 
A ws zy s tko to z rob i ła w ce lu zapro t es towan ia p r z e c i w w s z e l -
k i m z a b o b o n o m i p r z e sądom. 

© H E L E N A D O Ń S K A — M O S K I E W S K A L E K A R K A — 
na m i s t r z o s twach „ D y n a m o " w M o s k w i e w s t rze lan iu z k a -
rab inka m a ł o k a l i b r o w e g o zdoby ła ,599 p k t na 600 m o ż l i w y c h . 
W y n i k ten j es t l epszy o d r e k o r d ó w świa ta w k o n k u r e n c j i 
kob ie t i mężc z y zn . 

f f 

( gdz i e w F i l h a r m o n i i N a r o d o -
w e j w W a r s z a w i e dała s w ó j 
p i e r w s z y w i e l k i konce r t ) p o -
św i ę c i l i śmy j e j ob s z e rny f o -
t o repor taż . N a j w i ę k s z y j e j 
sukces w e F r a n c j i to w y s t ę -
p y z o rk i es t rą „Conce r t s P a s -
d e l o u p " w P a r y ż u , w t e l e w i -
z j i f r ancusk i e j , a t akże na 
p r o w i n c j i — w Beaune i B a -
rent in , gd z i e da ła się poznać 
j a k o u ta l en t owana i n i e s ł y -
chan ie p racow i t a , a z a r a z e m 
sk romna p ianis tka . 

W y s t ę p y a r t y s t y c zne Na t a l i i 
W a y z e r w z b o g a c i ł y się n i e -
d a w n o o j e s zcze j e d e n sukces, 
j a k i m b y ł j e j w y s t ę p w p a r y -
sk im „ T h é â t r e du Châ t e l e t " . 

Na ta l i a w y s t ą p i ł a t a m ze 
s łynną o rk i es t rą „Conce r t s 
Co l onne " , z k tó rą w r oku 1962 
o d t w o r z y ł a w n i e zapomn iany 
sposób j e d e n z k o n c e r t ó w M o -
zarta . T j r m r a z e m gra ła 
u t w ó r f r a n c u s k i e g o k o m p o z y -
tora F ranc i s zka P o u l e n c pt. 
„ C o n c e r t C h a m p ê t r e " , d y r y -
g o w a ł zaś — sam w i e l k i R o -
be r to Benz i . A g ra ła Na ta l i a 
w s p a n i a l e — św i adc z y o t y m 
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m. in. w y p o w i e d ź w y t r a w n e -
go k r y t y k a , p. R e n é D u m e s -
nil , k t ó r y tak oto r e l a c j o n o -
w a ł s w o j e w r a ż e n i a z t e j i m -
p r e z y C z y t e l n i k o m p a r y s k i e -
go dz i enn ika „ L e M o n d e " : 
„Tak, doprawdy, szczęśliwa to 
była niedziela, w Châtelet bo-
wiem dane nam było odnaleźć 
młodego wirtuoza — Natalię 
Wayzer, I której zeszłoroczny 
występ zachowaliśmy w za-
chwyconej pamięci. Dopraw-
dy, mało jest pianistów, któ-
rzy będąc w jej wieku, wyka-
zaliby się tak jak ona za-
równo wcześnie dojrzałą mu-
zykalnością o tak bardzo róż-
nych odcieniach, jak i takim 
opanowaniem rytmiki. Usługi 
cudownego swojego talentu 
zaofiarowała ona tym razem 
utworowi nieodżałowanego 
Francis Poulenc „Concert 
Champêtre". ( „ L e M o n d e " z 
3.12.63). 

Se rdec zn i e P a n i g r a t u l u j e -
my , P a n n o Nata l i o , n o w e g o 
p i ę k n e g o sukcesu i ż y c z y m y 
„des succès a van t toute 
chose " . 

11, rue de P a r i s - L I L L E - 5 6 , rue de Paris 
Własne wyroby cukiernicze 

Własna czekolada 
Własne drażetki 

Własne cliłeby 
Własne krucłie ciastka 

i inne własne specjały 
Nasze w y r o b y są zawsze świeże, 

wysok i e j jakości i po przystępnych cenach! 

s i ł y duszy , j e ż e l i w i e , ż e zabrną ł w cuchnące s z u w a r y , a j es t choć o d r o -
b inę — do l i cha ! — m o r a l n y m szlachcicem.. . P r z e c i e j es t w c z ł o w i e k u 
coś w ł a snego , j ak g d y b y s ta ry r y n g r a f r od z inny , co c zasem zostanie n a j -
os ta tn i e j s zy z bankrutami . . . J e ż e l i t a k i c z ł o w i e k umrze. . . M ó j m i ł y 
i d o b r y panie!. . . Je że l i t ak i c z ł o w i e k umrze. . . N i e masz dla kob i e t na 
św i e c i e p r z ebaczen ia . G r z e c h w o ł a . W s z y s t k o s ię p lącze , o w i j a s ię w o k o -
ło c iała j a k n i eskończen i e d ług i e b a d y l e b ł o tnych g r z y b i e n i ó w . N a 
w i e r z c h u n e n ú f a r uroczy. . . 

— A czy n i e z da r z y ł o c i się c zy tać ż y w o t a M a r i i E g i p c j a n k i , p i sanego 
p r z e z b iskupa So f r on ius za? Ja c h o w a ł e m się w g i m n a z j u m j e zu i ck im , 
w i ę c tak i ch r z ec zy w c h ł o n ą ł e m ba rd zo w i e l e . Jest w t e j c u d o w n e j baśni 
m i e j s c e , gd z i e ś w i ę t y s tarzec Zo s imas czeka w dn iu Z m a r t w y c h w s t a n i a 
n a d b r z e g a m i Jordanu, b y udz i e l i ć M a r i i , k t ó ra d z i ko ż y j e w puszczy , 
ś w i ę t e j komun i i . W ł o ż y ł w kos z yk k i l ka f i g suchych i p a l m o w e g o 
o w o c u , n ieco s o c z e w i c y w w o d z i e m o c z o n e j . Ś w i ę t a w y c h o d z i z pus z -
c zy i p o d r u g i e j s t ron ie r z ek i s to i w jasnośc i księżyca. . . 

— A czy t y jesteś... Zos imas? M a r i a E g i p c j a n k a zg ładz i ł a g r z ech s w ó j , 
p r z e z c z t e rdz i eśc i l a t nago i w dz ikośc i l e żąc na pustyn i , w upa l e i na 
m r o z i e , w p łaczu i r o zpaczy . A t e r a z w s z y s t k o j es t t ak p o d ł e ! Ja b y ł a m 
czys ta . A t e raz j e s t em brudna , n i k c z emna , ł o t r zyca , s ze lma , o b w a l o n a 
dooko ła g r z echami . I n i g d y ju ż t a m t o n i e w r ó c i ! N i e m o g ę już b y ć 
czys ta , bo n ie m o g ę w y b r n ą ć , n i e m o g ę dać sob ie r a d y ! P o w i e d z , co 
j a m a m z rob i ć? 

— A gdybyś. . . pos t anow i ł a n i g d y n i e w y c h o d z i ć za m ą ż i n i g d y , 
n igdy. . . N i g d y n ie b y ć n i c z y j ą ! C z y m o g ł a b y ś z rob i ć t o d l a mn ie , ż e b y 
n i e być... an i j ego , g d y b y do c i eb ie w r ó c i ł ? 

— I cóż by ci z t ego p r zysz ł o? — ( W m y ś l i pop r zys i ę g ł a sob ie : — 
Dobrze . . . Jak n a j s z y b c i e j , j a k n a j s z y b c i e j w y j ś ć za Jaśn iacha ! ) 

— Ja ż y ł b y m tak samo. B y l i b y ś m y tak , z dala od s iebie, j a k ó w 
Zo s imas i E g i p c j a n k a . Dopóki . . . 

— D o p ó k i co? 
— A m o ż e p r z y s z ł aby miłość... 
— T o t y l k o pods t ęp z t w e j strony.. . — r zek ła uśmiecha j ą c się b lado . — 

M ó w i s z , ż e m n i e j u ż kochasz od d a w n a c ie leśnie . Chcesz czekać na 
chw i l ę , g d y z a p o m n ę Łukas za — i t ob i e s ię o d d a m c ie leśnie . N i c w i ę c e j 
w t y m n i e ma. Zresz tą ja... g d y b y w r ó c i ł 1 kaza ł , m u s i a ł a b y m być p o -
słuszna, bo ja... 

N a c h y l i ł a się ku n i e m u i z z a m k n i ę t y m i oc zami , spąsow ia ła n i e spo -
d z i e w a n i e , dała ś w i a d e c t w o p r a w d z i e : 

— B o ja go kocham. 
P o c h w i l i doda ła ze s p o k o j e m : 
— A l e on już n i e w r ó c i i n ic m i n i e rozkaże . W i ę c co? M o g ę b y ć 

t w o j ą ś lubną siostrą. 
— A l e p r z y s i ę g n i j ! 

C o to za dz i e cko i c z y j e ? N a w i j a się na usta, p o d p o w i e d z i a n e przez 
m u z y k ę , s ł o w o n a j b a r d z i e j po l sk i e : — sierota. . . W i d o k t e j n ę d z y i t e go 
smutku , k t ó r e m u nic s ię po radz i ć n i e może , s p r o w a d z i ł n i e o c z e k i w a n y 
z w r o t do g n i e w u i odepchnięc ia , do wyn i o s ł o ś c i i p o g a r d y . M e l o d i a p o -
w t a r z a j ą c a się, k i e r o w n i c a marzeń , poczę ła mętn i eć , posunę ła się w 
mgl is tość , z o s t a w i a j ą c p o s w y m ode j ś c iu n i e z w a l c z o n y za ród si ły. 
W s z y s t k o w m e l o d i i stało się b r a k i e m n o r m a l n e g o b iegu , w s z y s t k o 
stało się b e z w z g l ę d n y m w y ł a d o w a n i e m i n n e r w a c y j n y c h s t a n ó w uczu -
cia. N a t o m i a s t dała s ię uczuć ś lepa i b e z w z g l ę d n a r o zkos z namię tnośc i . 
E w a zac isnę ła z ęby , r o z w a r ł a p o w i e k i i b rnę ła w r w ą c y a b e zdenny 
nurt unies ien ia . 

P r z e j ś c i a stały s ię co raz b a r d z i e j z r y w a n e , p r z e i s t o c zy ł y się w s za r -
pan iny , w p r zeskok i , gdz i e g i n ę ł y samois tne s tany duszy . WszysTko 
to poczę ł o t w o r z y ć t ło p r z e r a ż a j ą c e , j a k g d y b y k ra tę , zza k t ó r e j r a z 
w r a z b ł y s k a j ą ok ru tne , dz ik ie , p od ł e i r o zwśc i e c zone oczy . Z d a w a ł o 
się, ż e serce n i e zn ies ie t e go n a d m i a r u nap ięc ia , g d y ż ws zy s tko , co m a 
w y b u c h n ą ć , z r y w a s ię w za ran iu n i to wes t chn i en i e dz iec ięce , k t ó r e 
p ięść zbó j e cka d ł a w i w m a l e ń k i c h p i e rs iach i ucisza na zawsze . N a -
sunę ły s ię p r z ed oczy E w y a s o c j a c y j n i e j a k o w e ś m ę t n e o b r a z y i m y ś l i 
n o w e , n i e w i a d o m e , obce o d poc zą tku do końca. W i d z i a ł a w p e w n e j 
c h w i l i coś s t ras z l iwego , j a k b ł ysk noża , k t ó r y ma p i e rs i r o zedr zeć 
i w y n a l e ź ć serce l u d z k i e zn ikc zemn ia ł e . 

A c h , z j a k ą ż u lgą wes t chnę ła , p o s ł y s z a w s z y w t e j o tch łan i p r z e cudny 
śpiew. . . W echu d a l e k i e j p ieśni , w t y m tchn ien iu o d l e g ł e j m o c y l udz -
k i e g o ż y w o t a , j ak i ż to by ł w y r a z n i e z g ł ęb i one j mądrośc i ! Uśmiechnę ła 
s ię z rozkoszą . P o ł y s k w oczach, za lanych ł zami , i radość w sercu : w s z a k -
że t o t y l k o m o r z e tak w i o s enną s w o j ą p ieśń śp i ewa . 

Szcze rb i e nie m ó g ł g rać d łuże j . G ł o w a j e g o zwróc i ł a się b e z w ł a d n i e . 
R ę c e p r z y c z o ł g a ł y s ię do r ąk E w y . P a t r z a ł w n ią r o z s za l a ł ym i o c zyma . 

N i e odb i e ra ła m u rąk i n ie mog ła w y d r z e ć s w e g o w z r o k u z j e g o oczu. 
P o d w p ł y w e m n i espodz ianego natchn ien ia zaczę ła m ó w i ć c i chaczem: 

— C z y są tak ie g r z e c h y ludzk i e go życ ia , ż e b y już n i g d y n i e m o g ł y być 
zmazane , za tar te , z ł agodzone? C z y są t ak i e w y s t ę p k i , k t ó r y c h życ i e 
pó źn i e j s z e j u ż n i c z ym, n i c z y m zas łonić n ie zdo ła? C z y g r z e c h y są n i e -
zn iszcza lne na w i e k i , c z y one są same w sobie, c zy są u r o j e n i a m i nasze j 
duszy? C z y natura ludzka n i e m o ż e stać się po w t ó r e czystą, z n o w u 
taką j a k p r z e z r oc z e d i amentu co d o m o c y i z n o w u tak ż y w ą , t ak śp i e -
w a j ą c ą j a k w o d y m o r z a ? 

— N i e w i e m , Ewuniu . . . 
— W s z y s c y nic n i e w i e m y . 
— Ewuniu ! . . . C z y m o g ę t ak m ó w i ć ? 
— Możes z . 
— A t y będz i esz m ó w i ć do m n i e j a k do b ra ta? 
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P A N T W A R D O W S K I 
Młody szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii, żeni się z Kasią, córką garnca-
rza Balczara. Wywozi zonę do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W „diabelskiej pieczarze" 
spotyka szatana i podejmuje z nim walkę. Orędowniczką duchową jest mu królowa Barbara. 
Podejrzany o podpalenie miasta, Twardowski opuszcza Kraków. Na wieść o śmierci królowej 
powraca w przebraniu, lecz wyznaje królowi, iż jest Twardowskim i podejmuje się wywołania 
ducha królowej Barbary. Przy pomocy Maćka zdobywa niezbędne rekwizyty, dowiadując się od 
niego o losie Kasi i śmierci Balczara. 

XVII 
Wrzało w całym kra ju z powodu synodu 

W P io t rkowie , z którego puszczona została na 
świat confessio Hozjusza, p>otwierdzająca 
prawo biskupów do sądów i karania niepo-
słusznych obywate l ów wszelkich stanów 
klątwą, banicją, a nawet gardłern. W samyra 
Krakow ie przyszło do ostrych zatargów, kie-
dy biskup Andrze j Zebrzydowski pozwał 
przed się Krupkę Przecławskiego, a ten 
z gromadą przy jac ió ł swoich, między który-
mi był Marc in Zborowski , kasztelan kaliski, 
hurmem do dworu biskupiego na rzekomy 
sąd przy jść chcieli. 

Biskup obawia jąc się jakiego rozruchu, ka-
zał wrota zamknąć, a za wrota przec iwko 
ulicy kilka działek zatoczyć; jedna fortka by -
ła wolna. Za czym kasztelan kaliski pMDsłał do 
biskupa z nie jakim uskarżeniem, iż przed 
nim i przy jac ió ły jego wrota zawarto i działa 
zatoczono, wywodząc to, iż sąd każdy nie 
w zawarciu, ale jaśnie, jawnie, p rzy bytności 
jako na jw ięce j ludzi może być, być ma. Ja-
koż gdz ieby wrota nie by ły otwarte , że on 
furtką, jako dziurą, i z przy jac ió ły swymi do 
tego sądu przy jść by nie chciał... 

P rawowa l i się. 

Biskup ostry dekret na Krupkę wydał , zaś 
przy jac ie le jego po rozmaitych miejscach 
się rozjechal i , sławiąc biskupa, ukazując, ja-
ko rzecz niebezpieczna jest wolnościom szla-
checkim, żeby księża poczciwych ludzi od 

S T E F A N 2 E R O M S K I 
D Z I E J E G R Z E C H U I 

czci odsądzać miel i , gdyż każdy heretyk to 
przecz infamis... A Marcin Zborowski , kasz-
telan, objechał celniejsze senatory w Polsce, 
jako kasztelana krakowskiego, Kmi tę , So-
bieńskiego, w o j e w o d ę krakowskiego, i siła 
inszych w o j e w o d ó w i kasztelanów. Owa p>Q 
t ym obostrzeniu ludzi wie lk ich i małych 
przec iwko biskupKDwi roku 1552 se jm jest 
złożon; a mie jsce se jmu w P io t rkowie 

K ró l około dnia pierwszego stycznia do 
P io t rkowa z Wi lna, jako był obiecał, p r z y j e -
chał, wiedząc, jak wie le by się zamieszania 
w państwie pod niebytność jego zaciągnęło. 
P r ze j r za ł w ięc w duchu, co by się za rozru-
chy i^dczas sejmu wszcząć miały, zwłaszcza 
że wiedział, iż na wszystkich sejmikach po 
wszystkich państwa wo j ewódz twach szlach-
ta polska wie lce przykre podawała żądania. 
Tego samego dnia na czas naznaczony w i e l -
koradzcy i posłowie z j eżdża ją : wie lka cieka-
wość była, przy k tóre j by w roztargnionym 
państwie król chciał zostać stronie. Chodzil i 
wed le siebie biskupi wzg lędem zwierzchno-
ści; szlachta wzg l ędem wolności ; do k tó re j -
ko lwiek by był król przystąpił strony, ta by 
była z uszczerbkiem drugie j strony wygrała . 
Biskupi w pobożność, a szlachta dufała 
w wolność, z których obie strony sądziły, iż 
sobie ma ją ostrzeżono, tak zwycza j em, jak 
prawem. 

Podczas tak gn iewem zapalonych serc 
prześwietnych stanów, król s e jm zaczyna 
i nabożeństwo zwycza jne za całość i jedność 
Państwa biskupowi zaleca: ci opatowi W i -
towskiemu mszą świętą odprawiać rozkazu-
ją, który w nabitym i p e ł n j ^ ludzi kościele 
w dzień Oczyszczenia Na jśw ię tsze j Mar i i 
Panny mszą przy królu odprawiał . K tórego 

zaiste czasu F>okazało się, jakoby też na j -
świętsze rzeczy powszednieć z w y k ł y przez 
wzgardę samychże ludzi. Gdy bowiem, po-

. dług zwycza ju i pobożności dawne j , p rawdz i -
w e i niepokalane Chrystusa ciało jKKiczas 
mszy opat podnosił i na podniesieniu jego 
król z wie lkoradcami i z całym gminem 
z uszanowaniem na kolana upadł, w ie lu 
w ż y w e oczy odwracało twarze ; nadto Rafa ł 
Leszczyński, k tóry na ostatnim sejmie z łożył 
by ł w o j e w ó d z t w o brzeskie, przez ostatnią 
boskiej ta jemnicy wzgardę, stal przed kró-
lem w czapce, co obrazi ło wie lu, i żali l i się 
pospolici ludzie, że w obecności wszystkich 
królestwa stanów Iży się, gwałc i boskie imię. 

K ró l w ten sposób zacząwszy, przez Jana 
Ocieskiego kanclerza przekłada na sejmie, 
k tórymi przywiedz ion przyczynami se jm na-
znaczył ; wymienia w sąsiedztwie zostających 

1 Górnicki Łukasz, Dzieje w Koronie Polskiej, 

s. 329. 

— D o b r z e ! A l e j a cy m y ludz ie w s z y s c y j e s t e śmy strasznie biedni ! . . . 
— Ach , j a cy b i edn i ! K a ż d y z nas — to „m ies zan ina roś l iny i u p i o r a " 

j ak p o w i e d z i a ł ten pysza łek , k t ó r y sam — ża l s ię Boże! . . . D l a c z e go by łaś 
dla m n i e z a w s z e tak ok ru tna? 

— N i e mogłam. . . 
— W s z a k ż e w i e s z w s z y s t k o , c z y m ty dla mnie.. . 
— M i e w a m nieznośne sny, częste w i d z e n i a w pó łd r z eman iu . Jes tem 

tu ta j , p r z y p u ś ć m y , a w i d z ę t ak i e coś obce, n i g d y n i e spo tykane , cu -
dac twa , p e j z a ż e , sceny... G d y ś gra ł , w idz ia łam. . . W e mriie n i e w i e l e już 
jest roś l iny . D a l e k o w i ę c e j up iora . 

—• P o cóżeś ty to w ó w c z a s z rob i ła , po cóżeś ty to?... — wys z ep t a ł . 
— Czy ja wiem?. . . 
— T a k m i c ieb ie s trasznie ż a l ! 
— A n i e można tak, ż ebyś m i ę sob ie c zymś ob r z yd z i ł , ż ebyś w e m n i e 

dost rzeg ł coś ws t r ę tnego , od ra ża j ą c ego , ż ebyś przestał?. . . N i e można? 
— N i e . W tobie jest m o j e ws zys tko . W s z y s t k i e m o j e namię tnośc i . 

W t w e j duszy jest to, c z ego ja nie m o g ę poznać , a czego n ie znam, bo 
jest t y l k o w tob ie j e d n e j . T o jest w i e c z n i e a n i e zm i enn i e n o w e ! W e 
m n i e t ego n ie ma ani c ienia , a ja to j edno lubię , och, lub i ę do szału! 
T y jesteś zupe łn i e j ak ta muzyka . Jak m u z y k a j es t z z e w n ą t r z , a j es t 
m o j ą w łasną , tak samo i ty . Czy w i e s z , że j a do samego s ieb ie m a m 
odrazę , 'a kocham t w o j ą mi łość d la Łukasza. . . G d y b y ś m o g ł a u w i e -
r zyć , j ak k o c h a m t w o j e k a p r y s y ! B o w t e d y n a j b a r d z i e j — za tobą, 
już m i znaną, jest j akaś inna, z n o w u inna ! Ja już n i e ż y j ę m o i m w ł a s -
n y m życ i em , t y l k o ż y j ę t ym , co j es t w t w o i m usposobieniu, w t w o j e j 
weso łośc i , w t w o i m smutku, w t w o i c h n i e spodz i anych zadumach . W i e m 
p r a w i e zawsze , co ty czu jesz . A l e t y l k o w ó w c z a s , k i e d y uczuc ie j u ż p r z y -
sz ło ! A l e skąd p r zysz ł o? P r z e c z u w a m , co zrobisz , i t o w chw i l i n a j d z i -
w a c z n i e j s z e g o kaprysu , a l e d laczego t ak i a tak i kap r y s porzuc isz? P r a g -
nę mieć w s w e j duszy wszys tko , co jest w t w e j duszy , a w i e c z n i e m a m 
w duszy p różn i ę . D l a t e g o to — poszepną ł w unies ien iu , z uśmiechem — 
ja strasznie kocham t w o j ą zbrodn ię . G d y c ię n ie w i d z ę , j akoś p o t w o r n i e 
c ieszę s ię i cza tu ję . Częs to p o s t a n a w i a m w y r w a ć c i ę ze siebie, zadać so -
b ie ha rak i r i ducha. A l e w ó w c z a s poczynasz , n i e w i e d z ą c o t y m , nęc ić 
mnie , w a b i ć mię... o, j a k ta cantilena... 

W y d o b y ł z k l a w i a t u r y ó w głos g ł ó w n y , p r z e w o d n i , ó w p r o m i e ń w o -
dzący marzeń. . . W p e w n e j c h w i l i c isnął g o w pus tkę k l a w i s z ó w i z n o w u 
m ó w i ł : 

— Uc i ec p r z e d tobą — to znaczy ł oby uciec p r z ed sobą. W i ę c j a k ż e c ię 
m a m zn ienawidz ić? . . . 

— Z n i e n a w i d z i ł b y ś m i ę , g d y b y m tu została na noc. 
— A t y n i e kochasz, n i e? 
— Już m ó w i ł a m . 
— I n i g d y ! 

i n ie podobna p r z e p o ł o w i ć ciała. 
a innego 

— Straszna jest w ł a d z a grzechu. D i abe ł m i ę opa t r z y ł b ł o g o s ł a w i e ń -
s t w e m , utul i ł , uc iszy ł , t chnął w e m n i e ducha. N i g d y n i e p o p e ł n i a j t a k i e -
go g r z echu ! I d ę w ś r ó d św ia ta p o d c i en i em szkar ła tnych sk r z yde ł j e g o 
s i ły . B y ł a taka j edna chw i l a w kośc ie le , k i e d y m i ę t en demon z gwa ł c i ł . 
O d w s z y s t k i e g o uc i ek ł am i o d e m n i e w s z y s t k o uc iek ło . C z u j ę się j a k 
samotny tułacz . C o tob i e po m n i e i co m n i e po tob ie? Chc ia łbyś o d z i e -
d z i c z yć ten spadek po i n n y m ? T y — po i n n y m ! 

Szcze rb i e m ó w i ł w z a d u m i e : 
— D lac z egó ż n i e z o b a c z y ł e m cię, gdy by łaś panną. A ch , g d y b y m c ię 

by ł z obaczy ł w ó w c z a s ! 
— T y chc ia łbyś — zachichota ła z o k r u c i e ń s t w e m — ty... p i e r w s z y 

chc ia łbyś m i ę pos iadać , n i e p r a w d a ż ? 
N a g l e z a s k o w y c z a ł w ob łąkan iu . 
•— Jeszcze g o kochasz? 
— N i e m ó w do mnie.. . — od r z ek ł a u s u w a j ą c r ęce i z a k r y w a j ą c n i -

m i t w a r z . 
— N i e podobna p r z e p o ł o w i ć duszy 

W y to j e d n a k po t ra f i c i e . P o t r a f i c i e o d d a w a ć s ię j e d n e m u , 
kochać . Och, B o ż e ! 

N i e spostrzeg ła , k i e d y o b o k n i e j uk ląk ł . N i e bron i ła mu, k i e d y o d j ą ł 
j e j r ęce z t w a r z y i o t oczy ł sob ie n i m i s z y j ę . Sk łon i ła g ł o w ę i o j e g o skroń 
opar ła czoło . P a t r z y ł a m u w oczy c i chym i o c z yma . G ł ęboka ich o b j ę ł a z a -
duma. M i n ę ł y d ług i e chw i l e . Zac z ę ł a m ó w i ć c i cho i z duszy : 

— A m ó g ł b y ś d la m n i e b y ć b r a t e m ? M ó g ł b y ś ? B y ł b y ś dla m n i e b r a -
c iszek Slżyś... M ó w i ł a b y m cl ws z y s tko , m o ż e tak samo, j a k e m n i e gdyś 
m ó w i ł a Ł u k a s z o w i . Ty lko . . . żebyś.. . t e go n i e chciał... 

— A l e usta, raz j eden usta ! T w o j e usteczka ma l eńk i e , t w o j e usteczka 
r ó żane ! 

— N i e m o g ę . 
N i epos t r z e ż en i e , s zybko , n i m się spostrzeg ł , sposobem p o d s t ę p n y m 

u :ę ła j e g o r ę k ę i p r zyc i snę ła ją do ust z s z ep t em : 
— N i e c h pan będz i e d o b r y ! 
— J e m u odda łabyś s ię na tychmias t , g d y b y s ię t y l k o z jaw i ł . . . P r a w d a ? 
— T a k . 
— I j e g o kochasz, tak oto o p i e r a j ą c czo ło o m o j e c z o ł o ' 

chc i a ł abym ci p o w i e d z i e ć o śmierc i . C o byś myś la ł ? 
M n i e s ię w y d a j e , z e b y w a j ą w y p a d k i , k i e d y śmierć n ie jest opar ta na 
b łędz i e m y ś l o w y m . W y d a j e m i się, ż e m o ż e być k o n s e k w e n t n y m i m o -
ra ln i e s łusznym c z ynem. M o ż e n a w e t być k w i n t e s e n c j ą e t y k i ' 

— Ś m i e r ć — to znaczy — s a m o b ó j s t w o ? " ' 
— M n i e j s z a o t o ! Codz i enna mora lność w y k l u c z a taką śmie rć z z a -

kresu p o s t ę p o w a n i a e t y c znego . I o i l e ją sądz i j ako p r z e c i l n ^ w y p a -
dek, to ma n a w e t r a c j ę . A l e z d r u g i e j s t rony , ¿e s t? o n y moraTności 
„ p r z e c i ę tn ego i n d y w i d u u m " . . . Jeże l i k toś w i e , że zdradz i ł w s z ? l t S e s w e 
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Ta ta rów , Turków i Wołochów, przec iwko 
k tórym, jak jest ogołocone z obrony kró le-
stwo, dowodz i ; przytacza także Bracław, 
którego z d ymem do nieba puszczonego ohy -
dą, z przeproszeniem, na poróżnienie stanów 
w inę domową składa. Na koniec to na uwagę 
brać radzi, c z ym by przec iw sile i n i eprzy ja -
cie lskim wyc i eczkom państwa obronić moż -
na, aby wed ług tego przedsięwzięcia namy-
ślil i się posłowie i o wszys tk im radzili...^ 

Pos łowie za jednosta jną zgodą onego Ra-
fała Leszczyńskiego swo im obrońcą wysa -
dzają , k tóry z kar ty za dozwo len i em wszyst -
kich prosi i zaklina króla: 

,,Nie potrzeba się Po lakom obce j obawiać 
siły, lecz wpośrzod jest to złe zawarte , które 
w samej Rzeczypospol i te j utknęło wnę t r zno -
ściach, co gdyby od króla zaniedbane było, 
sił by nabrało i wolność powszechną z gwa ł -
c iwszy, w ie lu okrutn ików na mie jsce jedne-
g o postawi łoby króla, a ci zasadziwszy się na 
śmiałości, kró lewską by sobie przywłaszczy -
li władzę" . . . 

Wie lką sobie Leszczyński w m o w i e ściąg-
nął uwagę. 

Popar l i go inni, a nawet zacny, sędz iwy 
Jan Tarnowski , w t ym duchu, chocia łagod-
nie j przemawiał , i biskup ku jawsk i Jan D r o -
ho jowski , co jeden słynął, gdy inni biskupi 
zostawal i w ohydzie, takoż nastawał, aby so-
bie łaskawie j ze szlachtą poczynać i o w y c h 
surowych sądów, do których natenczas 
przystępowano, poprzestać. Bo właśnie na 
tym se jmie wyp>łynęła sprawa Stanisława 
Orzechowskiego, księdza, k tóry żonę pojął , 
i w ie lu innych obwin ionych w herezje. . . 

Kró l , m imo bladość i chudość oblicza oraz 
w i e lk i smutek,, wszystk ich spokojnie, c ier-
p l iw ie wysłuchał, ale s łowo s w o j e ws t r zy -
mał, da jąc czas posłom i biskupom do ugo-
dy... K i e d y jednak ci nawet gadać ze sobą 
nie chcieli w w i e l k im gn iewie i zaciętości, 
przez Jana Ocieskiego, kanclerza, obwieści ł : 
,,iż z strony rel igi i n ikomu inszemu uznane 
nie należy, kto dobrze albo źle w i e r z y , jedno 
biskupom, lecz koło poczciwości nie onych to 
sąd". Zacz przez mądrze jszych w ie lkorad-
ców na posłów i b iskupów poufny nacisk 
uczynił, ,,aby biskupi sądy swo j e na rok za-
wiesi l i , ale za ten czas nikogo ze szlachty nie 
obwiniono o błąd i do naradzenia się czas 
w o l n y miel i , j ak im by sF>osobem prawa Po l -
skie z biskupimi prawami pogodzić mogl i . . . " 

N ik t nie był z dekretu zadowolony i roz -
jechal i się z zawz ię tszymi i bardz ie j r o z j ą -
t rzonymi sercy z sejmu, niż gdy nań p r z y -
by l i 

Wpadł jednak tegoż dnia, k iedy se jm roz-
wiązano, Maciek do pracowni pana, krzycząc 
z wie lką radością: 

— M o ż e m się odkryć , mistrzu! M o ż e m 
choć dziś do K r a k o w a wracać! Ks ięże sądy 
wstrzymane!. . . N i e dbam o Sabinkę... Panią 
odna jdz iewa, p>o staremu u siebie w domu 
mieszkać będziem!... Hu, ha! 

— N ie cuduj!... Skąd wiadomości? 
— Wiadomość pewna. Dworzan pełen Za -

mek. Wszyscy gada ją ! 
Twardowsk i naciągnął ciemną zasłonę na 

dębowe pudło, nad k tó rym siedział, i z amy-
ślił się: 

— Ha, w ie lk i e zmiany, w ie lk ie zwoln ien ie 
myśl i ! Przecz m y nie o herez ję , ino o czary 
pomawiani wraże . A o t ym nic? 

— O czarach nic nie powiadają! . . . — zgo-
dzi ł się smutnie Maciek. 

— Widzisz. Więc bez króla porówno stąd 
w y j ś ć nie możem. 

— K ró l lada dzień będzie. Do siostry, co , 
z W ę g i e r wygnana z synem przyby ła < 
i w Krzep icach osiadła, na czas pojechał... | 

— Tak, leda dzień, p>owiadasz?!... Idź, i 
chłopcze, zostaw mnie w spokoju i nie pu- ' 
szczaj nikogo... | 

— N a w e t króla?... i 

> S t a n i s ł a w O k s z a - O r z e c h o w s k i , Kroniki Polskie 

od zgonu Zygmunta I, Kronika V. 

> O r z e c h o w s k i , ibid. 

Dalszp ciąg nastąpi 

SZCZĘŚLIWY 
LAUREACIE KONKURSU 
ZAWIEŹ DO POLSKI 
MOJĄ TĘSKNOTĘ 

Szczęśliwy laureacie tego konkursu, który 
polecisz lub pojedziesz do Polski: 

Poklofi się sadom i łąkom złotym, 
I fałom Wisły, które śpiewają. 
Zawieź do Polski moją tęsknotę, 
I całą wielką miłość do Kraju. 

r 11 A K N A P I S A Ł w s w o j e j c i e k a w e j p r a c y k o n -
I k u r s o w e j p a n K a z i m i e r z G R A B O W S K I z M o n -

t e s q u i e u - V o l v e s t r e ( H t e - G a r . ) . P r a c a ta z a w i e -
r a j ą c a s z c z e g ó l n e w a r t o ś c i p o z n a w c z e , d o w o d z i 
w i e l k i e g o z a a n g a ż o w a n i a s i ę a u t o r a w a k t u a l n e 
s p r a w y P o l s k i . Z u w a g i j e d n a k na j e j o b j ę t o ś ć 
(21 s t ron r ę k o p i s u u z u p e ł n i o n e g r a f i c z n i e w y c i n -
k a m i p r a s o w y m i w j ę z y k u p o l s k i m i f r a n c u s k i m 
o ra z z d j ę c i a m i ) n i e m o ż e m y j e j , n i e s t e t y , o p u b l i k o -
w a ć w całośc i . 

T o , co n a j b a r d z i e j w z r u s z y ł o j u r y k o n k u r s o w e , 
t o s z c z e g ó l n y s e n t y m e n t do K r a j u i w i e l k a za n i m 
t ę skno ta . P a n K a z i m i e r z G r a b o w s k i sk ł ada p o k ł o n 
n i e t y l k o „sadom i łąkom złotym", l e c z p r z e d e 
w s z y s t k i m l i c z n y m o s i ą g n i ę c i o m o d b u d o w u j ą c e g o 
s i ę K r a j u i l u d z i o m t w o r z ą c y m n o w ą po l ską r z e -
c z y w i s t o ś ć . „POLSKA. 1963" — to temat na wielką 
pracę publicystyczrto-naukową — nap i sa ł na w s t ę -
p i e . Aby się wywiązać z zadania, trzeba by oprzeć 
się na studiach w Kraju, tam mieszkać i praco-
wać... Widzieć wszystko w cieniach i w blaskach 
zwycięskich zmagań z olbrzymimi trudnościami. 

A u t o r p r a c y k o n k u r s o w e j , u t r z y m u j ą c s ta ł y k o n -
tak t z M a c i e r z ą p o p r z e z k o r e s p o n d e n c j ę z p r z y j a -
c i ó ł m i z P o l s k i i l e k t u r ę „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , 
a t a k ż e i n n y c h c zasop i sm, z w ł a s z c z a „ P o l s k i " , dał 
w y r a z g ł ę b o k i e j i r z e t e l n e j w i e d z y o w s z y s t k i c h 
n i e m a l d z i e d z i n a c h ż y c i a g o s p o d a r c z e g o , s p o ł e c z n e -
go , k u l t u r a l n e g o i n a u k o w e g o w K r a j u . 

W i a r y g o d n o ś ć s w o i c h spos t r z e ż eń u j m u j e w t en 
sposób : ,iWszystko co piszę oparte jest na wła-
snym doświadczeniu — najpierw jako pracującego, 
a później jako rencisty w Polsce i wreszcie na 
doświadczeniach kilkuletniego pobytu we Francji." 

P a n u G r a t > o w s k i e m u d z i ę k u j e m y za s e r d e c z n y 
udz i a ł w k o n k u r s i e , za s ł o w a uznan ia d la „ T y g o -
dn ika P o l s k i e g o " , k t ó r y p o m ó g ł m u w s y s t e m a t y -
c z n y m w z b o g a c e n i u w i e d z y o K r a j u . 

W i m i e n i u z w y c i ę z c y k o n k u r s u p r a g n i e m y z a -
p e w n i ć , ż e z a w i e z i e o n do P o l s k i t ę s k n o t ę i „całą 
wielką miłość do Kraju" z a r ó w n o p a n a G r a b o w -
sk i ego , j a k i p o z o s t a ł y c h u c z e s t n i k ó w n a s z e g o 
K o n k u r s u . 

W r ó c i m y j e s z c z e w „ T y g o d n i k u " do w i e l u s p r a w , 
o j a k i c h p i s z e p a n Gra t>owsk i , a k t ó r e d o t y c z ą z a -
r ó w n o b l a s k ó w , j a k i p e w n y c h c i en i ż y c i a w Po l s c e . 

PODRÓŻ JAK Z BAJKI 
U r y w k i wyróżn ione j p racy p. Janiny O B I -
R E K z Sa l laumines (Pas -de -Ca la i s ) . 

CH O D Z I Ł A M t y l k o j e d e n r o k na l e k c j e j ę -
z y k a po l sk i e go , w i ę c b a r d z o p r o s z ę w y b a -
c z y ć m i b r a k i t e g o l istu. W d o m u r o d z i c e 

często o p o w i a d a l i o P o l s c e i j u ż j a k o d z i e c k o 
p r a g n ę ł a m zobac zy ć , j a k r z e c z y w i ś c i e w y g l ą d a 
nasza O j c z y z n a . Częs t o ludz i e , k t ó r z y b y l i w P o l -
sce w o d w i e d z i n a c h , o p o w i a d a l i , że n i e j e s t tak, 
j a k w e F r a n c j i , j e d n y m s ł o w e m , ż e b i eda . C h c i a -
ł a m s ię sama o t y m p r z e k o n a ć . W i ę c p o j e c h a -
ł a m p o r a z p i e r w s z y , g d y m i a ł a m 24 lata , 
a w 1963 r. b y ł a m d r u g i raz . B a r d z o m i się 
spodoba ło . M ó w i ą c s zcze r ze , n i e m o g ę s i ę t e raz 
b e z P o l s k i ob e j ś ć , t a k Ją p o k o c h a ł a m ! 

M o g ę t e ż t e r a z p o w i e d z i e ć , ż e w c a l e n i e j e s t 
tak , j a k l u d z i e o p o w i a d a j ą . S ł y s z a ł a m i w i d z i a -

NASZ KONKURS 
99 POLSKA 1963" 

Po ogłoszeniu prac nagrodzonych w na-
szym Wielkim Konkursie „ P O L S K A 
1963" przystępujemy do ogłaszania f rag-
mentów innych prac konkursowych we -
dług dowolnie wybranej kolejności. Na 
str. 15 zamieszczamy pracę nadesłaną na 
Konkurs w języku francuskim. 

ł a m na f i l m a c h , j a k P o l s k a c i e rp ia ł a i cała b y ł a 
w g r u z a c h podc zas w o j n y . J a k ż e dużą b y ł o 

d l a m n i e n i e spodz i anką , g d y z o b a c z y ł a m , ż e P o l -
ska j e s t o b e c n i e o d b u d o w a n a i w o g ó l e n i e znać, 
ż e p r zesz ła t ak duże c i e rp i en ia . 

B a r d z o d u ż o w P o l s c e z w i e d z i ł a m , g d y ż lub i ę 
p o d r ó ż o w a ć . B y ł a m nad B a ł t y k i e m , w i d z i a ł a m 
p i ę k n y p o r t w G d y n i . S t a r y G d a ń s k tak o d b u -
d o w a n o , ż e w c a l e n i e w i d a ć , iż b y ł c a ł k o w i c i e 
zn i s z c z ony . P i ę k n a p l a ża w Sopoc i e , c u d o w n e 
m o l o nad m o r z e m . O l i w a — to c u d o w n y p a r k , 
kośc ió ł , r u c h o m e o r g a n y . P r z e p i ę k n e ! 

N a Ś l ą s k u z w i e d z i ł a m Z a b r z e , g d z i e m a m zna -
j o m y c h , k t ó r z y w r ó c i l i do P o l s k i w 1947 r . A c h , 
j a k t a m ł a d n i e ! O c z y w i ś c i e są kopa ln i e , a l e obok 
n i c h i l e ż z i e l e n i ! P i ę k n e są r ó w n i e ż K a t o w i c e , a l e 
n a j p i ę k n i e j s z y K r a k ó w . O ł t a r z W i t a S t w o s z a , g d y 
s ię na n i e g o p a t r z y , to tak , j a k b y s ię ż y ł o w i n -
n y m w i e k u . C u d n e j e s t Z a k o p a n e , cudne są T a t r y . 
W a r s z a w a j e s t b a r d z o p i ękna . 

W s z y s t k o b y ł o j a k w b a j c e . N a w e t t e raz , g d y 
p i s z ę t en l ist , to m a m w r a ż e n i e , ż e m i a ł a m p i ę k -
ny , d ł u g i sen o P o l s c e . 

J e s t e m o c z a r o w a n a i z a c h w y c o n a , m u s z ę na 
d r u g i r a z i>o jechać z n o w u d o P o l s k i , a b y uko i ć 
s w e t ę skno ty , bo k o c h a m b a r d z o m o j ą O j c z y z n ę 
i c z u j ę się t y l k o P o l k ą . 

N A J P I Ę K N I E J S Z A J E S I E Ń 
Fragmenty pracy konku r sowe j p. Stanis ła -
w a C Z U P R Y N S K I E G O Z B e z y p a r O U Z O U -
E R - l e - M a r c h e ( Lo i r - e t -Che r ) . 

JE S I E Ń s p ę d z i l i ś m y w P o l s c e . B y ł a to d la nas 
n a j p i ę k n i e j s z a j e s i eń . Z w i e d z i l i ś m y r o d z i n n ą 
P o l s k ę , ł adn i e j s z ą n i ż k i e d y k o l w i e k . B y l i ś m y 

w w o j . p o z n a ń s k i m , p o w . K o ł o . Z w i e d z i l i ś m y tu 
k o p a l n i ę o d k r y w k o w ą w T u r k u , k t ó ra c i ą gn i e się 
p a s m a m i o d ługośc i 3 k m , p r a c u j ą w n i e j duże 
m a s z y n y , o d r z u c a j ą c e z i e m i ę znad p o k ł a d ó w w ę -
g l a b r u n a t n e g o . 

Z w i e d z i l i ś m y n a s t ę p n i e Ł ó d ź . Jest to d z i ś p i ę k -
ne , d u ż e m ias to , k t ó r e w c i ą ż s ię r o z b u d o w u j e , 
a p r z e w a ż n i e d a w n e B a ł u t y . P o t e m z w i e d z a l i ś -
m y C z ę s t o c h o w ę 1 k l a s z t o r na J a s n e j G ó r z e . B y -
ło tu dużo l u d z i i b a r d z o n a m się podoba ł o , za 
m ł o d u n i e m o g l i ś m y t e g o m i e j s c a z w i e d z i ć . 

W i d z i e l i ś m y r ó w n i e ż K r a k ó w — d a w n ą s to l i cę 
P o l s k i , W a w e l i j e g o z aby tk i , a p r z e d e w s z y s t k i m 
p i ę k n e a r r a s y , u k r a d z i o n e p r z e z h i t l e r o w s k i c h 
N i e m c ó w , k t ó r e j e d n a k p o w r ó c i ł y na s w o j e s ta-
r e m i e j s c e . B y l i ś m y t a k ż e w N o w e j H u c i e , w t a m -
t e j s z y m k o m b i n a c i e . Z n a l a z ł o tu p r a c ę w i e l e t y -
s i ęcy r o t x ) t n i k ó w . W N o w e j H u c i e j e s t dużo no -
w y c h d o m ó w , p r z e d d o m a m i w s z ę d z i e k w i a t y , 
o g r ó d k i d l a dz iec i . K t o t e go n i e w i d z i a ł , t o p e w -
n i e n i e w i e r z y , ż e P o l s k a p r z e z t e p a r ę l a t m o -
g ła t y l e z r ob i ć i w y b u d o w a ć . 

P o t e m u d a l i ś m y s ię d o K a l i s z a , a w r e s z c i e z w i e -
d z i l i ś m y S to l i c ę , k t ó r a t y l e uc i e rp i a ł a od h i t l e -
r o w c ó w i p o w s t a ł a z g r u z ó w . P o l s k a m a s ię na -
p r a w d ę c z y m c h w a l i ć . D l a nas b y ł a to n a j p i ę k -
n i e j s za j e s i eń . 

LE COMPTE DE CHEQUES 

B . C . I 
est exempt de tous frais 
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AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN , DOUA I , 
LENS, NOEUX - les - MINES 



liSTYi 
Panie Redaktorze! 

A więc już p o Sylwestrze 
i p o Nowym Roku. Wujkowie, 
ciotki, kuzyni i inni najbliżsi 
przyszli i poszli. Również są-
siedzi i znajomi załatwili 
sprawę składania życzeń. 
Chodzi teraz człowiek po do-
mu, przerzuca karty świąte-
czne i otrzymane wraz z kar-
tami kawałki opłatków. Je-
dna z kart, na której wydru-
kowano zdanie z pewnej pięk-
nej książki, skłoniła mnie na-
gle do rozmyślania, co w ubie-
głym roku ciekawego i war-
tościowego przeczytałem. Za-
stanowiłem się, czy w ciągu 
tego roku, który dopiero co 
się skończył, czegoś się na-
uczyłem. 

Przyznają, że opanowało 
mnie najpierw przerażenie, a 
potem zniechęcenie i przy-
gnębienie. Wyliczałem lektu-
ry z 1963: Strumph-Wojtkie-
wicz — „Książka szła za emi-
grantem", kilka mniej zna-
nych powieści Kraszewskiego, 
bardzo ciekawą książkę pu-
blicysty Zbigniewa Załuskie-
go pt. „Siedem polskich grze-
chów głótonych", o której pi-
sał kiedyś w „Tygodniku" 
p. Marian, książki w języku 
francuskim. Aż w pewnej 
chwili przyszła mi do głowy 
myśl, która mnie — bez nija-
kiej przesady — zatrwożyła. 
Był to taki obraz: z jednej 
strony leżało na stole park 
tomów; były to moje lektury 
z ubiegłego roku; z drugiej 
zaś strony widziałem wysokie 
szafy bibliotek z półkami 
szczelnie wypełnionymi księ-
gami, dziesiątki, setki, tysiące 
książek i ksiąg polskich i 
francuskich. 

Były to książki, których ni-
gdy nie czytałem, dzieła wy-
bitnych pisarzy, poetów, filo-
zofów, których nigdy już nie 
przeczytam; których nie po-
znam, nie przeżyję! Opanowa-
ło mnie przygnębienie. Zwąt-
piłem na chwilę o słuszności 
i celowości całej mojej do-
tychczasowej pracy nad sobą, 
wszystek trud, jaki włożyłem 
w rozgryzienie pewnych trud-
nych dla samouka książek, 
cała moja ambicja człowieka 
pracy („uczyć się, uczyć się 
zawsze i jeszcze — właśnie 
dlatego, że jest się robotni-
kiem!"), wszystko to wydało 
mi się nagle tragicznie bez-
sensownym zarozumialstwem 
i gotów byłem w tym momen-

cie przyznać poniekąd rację 
tym, którzy są zdania, że „sa-
moucy to maniacy, to ludzie 
zwariowani: uczą się, czytają 
a i tak przecież nic im z tego 
nie przyjdzie, byli robotnika-
mi i bądą nimi nadal, i ko-
niec". 

Po co — mówiłem sobie — 
trudzić się, po co ślęczeć nad 
tą czy inną książką, skoro i 
tak nigdy nie zdołam przeczy-
tać nawet jednej setnej, ba 
jednej tysiącznej części tego, 
co naprawdę warto przeczy-
tać? 

W jakiś czas potem wstąpi-
ło jednak we mnie — jak po 
każdej burzy — uspokojenie. 
Nie w tym sensie, że, jak to 
się mówi, machnąłem na 
wszystko ręką, o nie, broń 
Boże. Uspokoiłem się dlatego, 
że owa rozterka duchowa 
wznieciła we mnie — anim się 
spostrzegł, jak i kiedy — no-
we myśli, doszedłem do wnio-
sku, że czytać „dalej i da-
lej" — zawsze warto. Pewnie, 
wszystkiego poznać nie zdo-
łam, nigdy nie przeczytam 
wszystkich książek — wszak 
czas upływa, „krew stygnie, 
włos się bieli, w wieczności 
wpadniesz ton". Ale przecież 
nie w tym rzecz — przeczytać 
wszystko. W popularno-nau-

kowej pracy profesora Karla 
Jaspersa przeczytałem przed 
paroma laty, że kto chce wie-
dzieć, co to jest myślenie, wi-
nien przede wszystkim starać 
się dobrze poznać jedno dzie-
ło jednego, wybranego myśli-
ciela, jeden wybrany temat — 
i starałem się postępować 
zgodnie z tymi wskazaniami. 
Czy to już nie jest bardzo du-
żo? Nic to — myślałem dalej, 
że czas mija bezpowrotnie, 
nic to, że nie będę wiedział 
o wszystkim, że nie będę ro-
zumiał wszystkiego. Nie będę 
wiedział wszystkiego, ale 
przecież — z każdym rokiem 
będę wiedział coraz więcej! 
Byle tylko zdrowie służyło 
jako tako. Tak myślałem i ra-
dowałem się z dokonanego 
podczas tych rozmyślań (po 
iluż innych samoukach i nie 
samoukach?) odkrycia, że rze-
czą najważniejszą jest — nie 
przeczytanie wszystkich ksią-
żek, nie osiągnięcie jakiejś 
wszechwiedzy, ale praca nad 
samym sobą, nad ugruntowy-
waniem w sobie rozumienia 
wielkich ludzkich spraw: 
współżycia, miłości, prawdy, 
pokoju, czyjejś bezdomnej roz-
terki. 

A jakie jest Wasze, Drodzy 
Moi, zdanie w tej sprawie? 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi, zdrowia i pasjonującej 
lektury życzy Wam na cały 
rok 1964 

Józef 
Grzybek 

z Nordn 

WYBORY w ZWIĄZKU POLAKOW w DANII 
w pięciu okręgacli poloni j -

nycli — Nakskov, Mar ibo , K o -
penhaga, Odense i Aa l bo r g 
przeprowadzone zostały w y b o -
ry członków do Za r ządów 
Okręgowych oraz wybó r 
delegatów związkowych na 
Z j a zd De legatów w celu do-
konania wybo ru Zarządu 
G łównego Zw iązku Po l aków 
w Danii . 

W poszc zegó lnych O k r ę g a c h 
w skład Z a r z ą d ó w w e s z l i : 
N A K S K O V : prezes A l eksan -
der Kruszelnicki, sekretarz — 
J. Jakubik; M A R I B O : p re -
zes — Wa ldemar Gałek, sekre-
tarz — Janina Buch; K O P E N -
H A G A : prezes — Wiktor 
Strzeszewski, sekretarz — B. 
Henrksen; O D E N S E : prezes — 
Karo l Łeżoń, sekretarz — 
Zofia. Tyrańska oraz A A L -
B O R G : prezes — Boi. Baszkie-
wicz, sekretarz — K r . Mos -
saiska. 

Wystawa polskich Ziem Zachodnicli i Północnych 
w L I V E R P O O L , zorganizo-

wano staraniem miejscowego 
Oddziału S T O W A R Z Y S Z E N I A 
O D R A - N Y S A w Liverpool — 
wys tawę obrazującą rozwój 
polskich Z iem Zachodnich i 
Północnych. Otwarc ia w y s t a -
w y dokonał radny miejski z 
ramienia Labou r Par ty p. S. 
G. T H O R N E . P r zemawia j ąc do 
licznie zgromadzonych B r y -
ty jczyków i P o l a k ó w stwier -
dził: „...Polacy zaludnili i za-

Zebranie w Galsenkirchen Schalke 
w Ga l s enk i r chen odby ł o się 

z eb ran i e o r g a n i z a c y j n o - i n f o r -
m a c y j n e j e d n e j z w i ę k s z y c h 
G r o m a d Z w i ą z k u P o l a k ó w 
„ Z g o d a " g r o m a d y G a l s e n k i r -
chen-Scha lke . 

N a zebran iu o m ó w i o n e z o -
stały m. in. s p r a w y posy łan ia 
dz i ec i P o l on i i d o po l sk i ch 
szkó łek , p r e n u m e r a t y p isma 
Z w i ą z k u P o l a k ó w — „ G ł o s u 
P o l s k i e g o " , r e k r u t a c j i do z e -
s p o ł ó w a r t y s t y c znych i śp i e -
w a c z y c h . Po ruszono r ó w n i e ż 
zagadn i en i e c z y t e ln i c twa i 
u c h w a l o n o z o r g a n i z o w a n i e w 
G r o m a d z i e w ł a s n e j b ib l i o tek i . 

Z eb ran iu p r z e w o d n i c z y ł p. 
W ł . G ros z ewsk i . 

gospodarowali ziemie nad 
Odrą i Bałtykiem. Powrót 
tych ziem do Polski był ak-
tem sprawiedliwości i został 
dokonany przy pełnym 
udziale mocarstw... na konfe-
rencji w Poczdamie. Uznanie 
prawne granicy polsko-nie-
mieckiej na Odrze i Nysie Łu-
życkiej leży w interesie świa-
towego pokoju oraz w intere-
się zarówno Polski, jofc i 
Wielkiej Brytanii. Rewi-
zjonizm niemiecki jest tak sa-
mo niebezpieczny dla narodu 
polskiego, jak i brytyjskiego... 

Dzisiejsi mieszkańcy tych 
ziem mogą czuć się pewni — 
nikt ich nie zmusi już do 
zmiany miejsca zamieszkania, 
mogą spokojnie żyć i praco-
wać, wzbogacając swój kraj 
kulturalnie i materialnie... Ich 
dorobek jest dorobkiem 
wszystkich ludzi pracy. Ich 
pokojowa tęsknota do współ-
życia z innymi narodami jest 
w pełni podzielana przez na-
ród brytyjski..." 

W y s t a w a c ieszy ła s ię d u ż y m 
p o w o d z e n i e m . Gros z w i e d z a -
j ą cych s tanow i ł a In t e l i g enc ja 
l l v e rpoo l ska , p r o f e s o r o w i e , 
studenci , w z g l ę d n i e osoby b i o -
rące c z y n n y udz ia ł w życ iu 
p o l i t y c z n y m . 

N a W a l n y m Zjeździe De le -
gatów, w K O P E N H A D Z E do-
konano w y b o r u Zarzadu 
Głównego , którego prezesem 
ponownie został znany dzia-
łacz Polonii duńskie j — Jan 
Mierzwa . 

N a Zjeździe omówiono do -
tychczasowe osiągnięcia 
Zw i ązku Po l aków w Dani i na 
polu pracy kulturalnej i spo-
łecznej. Podkreślano dużą po-
moc, jaką okazuje Zw iązkow i 
A m b a s a d a P R L w Kopenha -
dze oraz Towarzys two Łącz -
ności z Polonią Zagraniczną 
„Polonia" . 

Z j a zd de legatów nakreślił 
r a m o w y p lan pracy Zw iązku 
na rok bieżący, w którym 
przewidu je się m. in. zorga-
nizowanie dorocznego Zlotu 
Polonii Duńsk ie j w miejsco-
wości Mar ibo , urządzenie w y -
cieczek do Polski z większym 
udziałem młodzieży, podniesie-
nie na wyższy poziom pracy 
kultura lne j poprzez wystawy, 
odczyty i pokazy f i lmowe w 
ramach obchodów XX - l e c i a 
Polski Ludowe j . 

W ie l e uwag i poświęcił Z j azd 
zagadnieniom szerszego wc ią -
gania do pracy poloni jnej 
młodszego pokolenia. 

R O D A C Y 

na szerok im świecie 
W Y S T A W A C H O P I N O W S K A 

P o l s k i Ins t y tu t K u l t u r y w L o n d y n i e urządz i ł w y s t a w ę cho -
p inowską . Ekspona t y w y p o ż y c z o n e zosta ły p r z e z T o w a r z y -
s t w o im. F r y d e r y k a Chop ina w W a r s z a w i e o r a z i nne po l sk i e 
p l a c ó w k i ku l tura lne . W dn iu o t w a r c i a w y s t a w y w y k ł a d 
w s t ę p n y w y g ł o s i ł w y b i t n y chopinista ang i e l sk i A r t u r Hed ley^ 

Z A S Ł U Ż E N I D R U K A R Z E 
Z w i ą z e k D r u k a r z y w A m e r y c e z s iedz ibą w Ch i cago w y r ó ż -

n i ł odznaką 40-lecia p r z yna l e żnośc i d o U n i i D r u k a r z y c z t e r e ch 
c z ł o n k ó w — P o l a k ó w : F ranc i s zka Szp i la i Jakuba B o l s i e w i -
cza — m a j ą c y c h za sobą p r zes z ł o 50 la t p r a c y o ra z B. G o n -
go l ę i St . Z y g o w i c z a , z a t rudn ionych o d pr zesz ło 40 lat w d r u -
ka r s tw i e . 

W y m i e n i e n i d r u k a r z e są r ó w n i e ż zas łużonymi c z ł o n k a m i -
- z a ł o ż y c i e l a m i P o l s k i e g o Z w i ą z k u D r u k a r z y w Ch icago . 

K T O B Y Ł P I E R W S Z Y M P O L A K I E M 
W R Z Ą D Z I E U S A ? 

O b e c n y m in i s t e r pocz t U S A — Gronousk i n i e j e s t p i e r w -
s z y m P o l a k i e m w r ządz i e S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . Już b o w i e m 
p r e z y d e n t S. G r o v e r C l e v e l a n d (1885—1889) p o w o ł a ł d o s w e -
go r ządu kap i tana L e o n a Jas t r zemsk iego , j a k o sekre ta r za r o l -
n i c twa i o n b y ł p i e r w s z y m P o l a k i e m w gab inec i e S t a n ó w 
Z j e d n o c z o n y c h . 

S T O W A R Z Y S Z E N I E G O R N I K O W P O L S K I C H 
W N o t t i n g h a m ( W . B r y t a n i a ) odby ł o s ię z eb ran i e o r g a n i z a -

c y j n e g ó r n i k ó w po lsk ich , z a t rudn ionych w pob l i sk i ch k o p a l -
niach. 

P r a s a po l on i j na podkreś la , ż e w g ó r n i c t w i e ang i e l sk im p r a -
cu j e o gó ł em ok. 10 tys. P o l a k ó w . 

D O M „ S O K O Ł A " 
T o w a r z y s t w o G i m n a s t y c z n e „ S o k ó ł " w W i n n i p e g u — d o -

nosi k a n a d y j s k i t y g o d n i k p o l o n i j n y „ Z w i ą z k o w i e c " — ju ż od 
d w ó c h l a t g r o m a d z i f u n d u s z e na b u d o w ę w ł a s n e g o d o m u . Z e -
brano j u ż 60 tys. d o l a r ó w , g o t o w e są p l a n y budynku . 

B u d o w ę ro zpoczn i e się w t y m roku. 

N A J W I Ę K S Z Y O B R A Z 
S ł y n n y ob raz Jana S t y k i „ G o l g o t a " z n a j d u j e się obecn i e 

w L o s A n g e l e s . U m i e s z c z o n y j es t on w w i e l k i e j sa l i a m f i -
t ea t ra lne j , w j e d n y m z g m a c h ó w na w z g ó r z u miasta . 

„ G o l g o t ę " m o ż n a og l ądać 8 r a z y dz i enn ie . I n f o r m a c j i o d z i e -
j a ch obrazu i j e g o treśc i „udz ie la " . . . taśma m a g n e t o f o n o w a . 
Obra z S t y k i o g l ą d a j ą co r oku se tk i t y s i ę cy t u r y s t ó w z c a -
ł ego św ia ta . 

...„TE2 S W O J J Ę Z Y K M A J Ą " 
N a ł amach „ W i a d o m o ś c i P o l s k i c h " — czasopisma w y c h o -

d z ą c e g o w Aus t ra l i i , t o c zy się od d łuższego czasu dyskus ja 
o zan ikan iu z n a j o m o ś c i j ę z y k a po l sk i e go wś ród m ł o d z i e ż y . 

A b y t e m u zaradz ić , uczes tn icy d y skus j i p r oponu ją r o z -
w i n ą ć p r z y p o m o c y o d c z y t ó w i b roszur a k c j ę p r opagandową , 
p r z e d e w s z y s t k i m w ś r ó d r o d z i c ó w — z o r g a n i z o w a ć w y ż s z e 
kursy j ę z y k a po l sk i e go p r z y t z w . szko łach sobotnich o ra z 
p r o p a g o w a ć has ło : w s z ę d z i e t am , gdz i e są P o l a c y , m ó w i m y 
po po lsku. 

W y s u n i ę t o t akże p r o p o z y c j ę , aby dz i e c i w w i e k u od lat 7 
do 12 w y s y ł a ć na r o k d o Po l sk i . 

AUDYCJA TELEWIZYJNA 
O POLONI I DUŃSKIEJ 

T e l e w i z j a duńska nadała w 
końcu ub i e g ł e go r o k u o b s z e r -
ną a u d y c j ę o P o l o n i i w Dan i i . 

Ubierajcie się w firmie: 

MARCHAND BOLDODUC 
D o u a i : S o m a i n : 

4, rue de la Made le ine 7. rue Lanoy 

D e n a i n : 
65, rue de Villars 

Szanowni Klienci 
mogą sami sprawdzić: 

• i a k o i ć • komfor t • wybór • ceny 

Odzież mcska, damska oraz dla dzieci i młodzieży 

A u d y c j a nosiła tytuł „Zachodź 
że słoneczko, zachodź" i po -
święcona była zobrazowaniu 
przybycia pierwszych emi-
g rantów polskich do Dani i 
przed I wo jną światową, ich 
wyd 'a jnej i ciężkiej pracy na 
roli, szczególnie przy uprawie 
buraków. 

A u t o r z y a u d y c j i p r z eds t a -
w i l i t ę skno tę P o l a k ó w za O j -
czyzną, o ra z s t o p n i o w y proces 
ich w łączan ia się w duńsk i e 
spo łeczeńs two , w k t ó r y m d z i -
s ia j są p e ł n o p r a w n y m i c z ł on -
kami . P o d k r e ś l a n o z a c h o w a -
n ie ku l tu ry , t r a d y c j i n a r o d o -
w e j i sz tuki l u d o w e j , k tó rą 
p i e c zo ł ow i c i e k u l t y w u j ą , a 
także f ak t , iż e m i g r a n c i u t r z y -
m u j ą d o d z i s i a j łączność ze 
swą starą O j c z y z n ą — P o ł -
ską — do k t ó r e j c zu ją mi łość 
i w i e l k i s en t yment . 

A u d y c j ę p r z y g o t o w a ł w i e l k i 
p r z y j a c i e l P o l o n i i d u ń s k e j 1 
Po l sk i , znany duńsk i literat 
H i l m a r W u l f . 



e b b 
R Ó Ż N Y C H 

KOLONI I 
D E C H Y . Zakończy ł się tu 

konkurs „ jun i code " , zorgan i -
z o w a n y przez spec ja l i s tów ru -
cłiu d r o g o w e g o . W konkurs ie 
t y m wz i ę ł o udzia ł 400 dz iec i 
w w i e k u szko lnym. Wśród 70 
z d o b y w c ó w d y p l o m ó w trzec ie 
mie j sce za j ą ł Daniel Jaroniak, 
czwar te Michelle Antczak, a 
s iódme Daniel Kabza. Ż y c z y -
m y im szybkiego zdobycia sa-
mochodu lub co n a j m n i e j 
skutera. 

A N I C H E . M i e j s c o w e Z j e d -
noczenie Kupców , k tórego p r e -
zesem jest p. J. Szymczyk, 
zorgan i zowa ło z końcem ubie-
g łego roku „dn i kup ieck ie " , 
po łączone z tombolą dla k l i en -
t ów . 

B U L L Y - L E S - M I N E S . W 
czasie t r a d y c y j n e g o balu o r -
gan i zowanego przez urzędn i -
k ó w zarządu mie j sk i ego , „ k r ó -
l o w ą " piękności w y b r a n o p. 
Janinę Wawrzyniak. 

S I N - L E - N O B L E . „Cana r i -
- C l u b " zo rgan i zowa ł do rocz -
ną w y s t a w ę ozdobnych p ta -
k ó w domowych , która c ieszy-

KĄCIK 
HODOWCY GOŁĘBI 

S O M A I N . W zawodach 
wś ród wy ró żn i onych p. Jan 
Dycbus za ją ł p i e rwsze m i e j -
sce w kat . „ A u plus grand 
nombre d e p r i x " . 

ORCHIES . W tegorocznych 
zawodach p. Stanisław Pie -
trzyk z a j ą ł p i e rwsze mie j sce 
w „ A u plus grand nombre de 
p r i x " (grupa j edno l a tków ) 
oraz wysoko punktowane 
mie jsca w e wszys tk ich in -
nych kategor iach. 

ła się d u ż y m powodzen iem, 
za równo wśród w y s t a w c ó w , 
jak i zw i edza j ących . Za p i ęk -
ne okazy p i e rwsze m ie j s ce w 
grupie o t r z yma ł p. A l fons 
Skorupski, k tóry ponadto za -
j ą ł szereg innych zaszczyt -
nych mie jsc . W „ G r a n d P r i x 
d ' é l e vage " d rug i e m ie j s ce 
przypad ło p. Florianowi Zan -
deckiemu, k t ó r y o t r z yma ł 
r ówn i e ż p i e rwszą nagrodę i 
puchar w grup ie „Chan t " . P o -
nadto w innych grupach w y -
różnieni zostal i : pp. Koczarek, 
Skrzypczak i Zomowiak, k tó-
r y za j ą ł d rug ie m ie j sce w k l a -
sie I I - e j . 

PAYSAGES ET PROBLEMES DE LA POLOGNE 
ODCZYT PROF. G. VIERS W TULUZIE 

( O d naszego ko respondenta ) 
w w i e l k i e j sali Hô t e l des 

Postes w Tu luz i e odby ł się od -
czyt pro fesora Georges Viers 
o Po lsce . „ Paysages et p ro -
blèmes d e la P o l o g n e " — taki 
by ł t emat odczy tu p. V iers , 
k tó ry będąc p ro f e so r em geo -
g ra f i i Wydz i a łu Human i s t y -
cznego m i e j s c o w e g o u n i w e r -

sytetu przeds tawi ł Po lskę w 
aspekcie s w e j spec ja lnośc i : 
ob l icze k ra ju , charakter p o -
szczegó lnych dzielnic, w y -
brzeże i na jw i ęks z e rzeki , n a j -
ważn ie j s ze miasta, r o ln i c two i 
przemysł , ludność, ro zbudowa 
i r o zkw i t gospodarczy Po lsk i 
po wo jn i e . 

UROGZYSTOŚG GWIAZDKOWA W A N Z I N 
(Od naszego korespondenta) 

z udziałem kilkusetosobo-
w e j publiczności odbyła się 
15 grudnia ub.r. uroczystość 
gwiazdkowa w Anzin. Oprócz 
miejscowej Polonii z dziećmi, 
liczni Rodacy przybyli z Va -
lenciennes, Marły , Petite-Fdret, 
Ralsmes-Sabatier i innych 
miejscowości. Uroczystość za-
szczyciło swoją obecnością 
wiele osobistości, a m. in. p. 
Raymond L A L L A R T — mer 
miasta Anzin, p. B E A U -
C H A M P S — mer miasta Rais-
mes, p. Jean P O M M A R T — 
pierwszy zastępca mera A n -
zin — p. Henri D E V E M Y — 
z-ca mera Anzin, oraz konsul 
P R L w Lil le — p . Józef K L A -
SA. W imieniu Stowarzysze-

nia „France-Pologne", które 
było organizatorem imprezy, 
witali zebranych i przemawia-
li p. Roger L E G R A N D i p. 
B A L A . Serdeczne życzenia 
świąteczno-noworoczne wszy-
stkim dzieciom i rodzicom 
złożył p. konsul K L A S A . 

Bardzo ciepłe i serdeczne 
przemówienie wygłosił do 
zgromadzonej Połonii gospo-
darz miasta Anzin — p. L A L -
L A R T , który m. in. wyraził 
nadzieję, że w 1964 r. będzie 
miał osobiście okazję odwie-
dzenia Polski, o której zawsze 
słyszał piękne słowa i którą 
pragnie poznać bliżej. Zebra -
ni zgotowali panu merowi go-
rącą owację. 

Niech się zdrowo chowają! 
Rodz iny naszych R o d a k ó w pow i ęks zy ł y się. Urodz i l i się 

m. in.: w S A L L A U M I N E S : Christian Połęczny; w L I B E R -
C O U R T : Daniel Górski; w O S T R I C O U R T ; Christian Wichlacz; 
w J A R N Y : Erie Kaźmierczak; w H E R S I N - C O U P I G N Y : Filip 
Ratajczak, Maryl ine Ziętowska; w A V I O N : Wincenty Kokociń-
ski, Sylwia Kaczmarek, Fryderyk Popielarski; w H A I L L I -
C O U R T : Dominique Osiński, Lydia Bartecka; w B E T H U N E -
- H E R M I N : Dominik Kamiński; w C O U R C E L L E S - L E Z - L E N S : 
Nadine Kozłowska, Michel Załężny, Jean-Baptiste Ciemnie jew-
ski; w O I G N I E S : Dominique Spychała, Jean-Plerre Przeżdzie-
cki, Annick Cabaj , Sylwia Sobieraj, Daniel Włodarczyk; w 
L I È V I N : Bruno Budniewski; w N O E U X - L E S - M I N E S : Lucie 
Antkowiak; w D O U A I : Jannick Kruszewski, Marc Liberkowski, 
Lucie Studziński, Madeleine Pacanowski, Yves Puchyra. 

Szczęśliwym Rodzicom życzymy, aby im się te najmłodsze 
pociechy zdrowo chowały! 

ALPA 
le plus grand choix : 
D E M A C H I N E S A C O U D R E 

M E U B I E S E T V A L I S E S 

MaszyRy do trykotaż! 

P A S S A P 

Ets. P R I H C E : 
14, rue Ste-Anne-LI ILE 
P o k o r y - W y l a à n î e n î a 

w j ę z y k u p o l s k i m 

A L P A M a r q u e d e l a q u a l i t é 

Z Ż A Ł O B R i E J K A R T Y 

w L e Mar t ine t (Ga rd ) zmar ł 
po d łuższe j chorobie w w i e k u 
81 lat nasz Rodak — Teofil 
G A R N C A R Z Y K . Zmar ł y pra -
cowa ł przez w i e l e lat j ako 
górn ik w zagłębiu D ą b r o w -
skim (kopalnia . „Jul iusz" ) , a 
od 1924 r. •— w kopalniach 
fraiscuskich. 

W y c h o w a ł s iedmioro dzieci, 
z k tó rych t r o j e mieszka obec -
nie w Polsce. 

A V I O N . Ostatnio pochowa-
no tu zmar łego na si l ikozę 
górnika A lb ina ŚL IWĘ , lat 58. 
L i c zn i górn icy t owarzyszy l i 
t e j smutne j uroczystości. 
G w a r d i ę honorową koło w o -
zu pogrzet>owego two r zy l i : 
p.p. Micha ł Bokowski , A n t o -
ni S idorczak, Franciszek Bo -
n ikowsk i i Józef D iczyk , 
wszyscy dekorowan i meda la -
m i zasługi za pracę górniczą. 

w y r a ż a j ą c w ten sposób 
współczucie o f i e r z e pracy za-
w o d o w e j i rodz in ie Zmar ł ego . 

Ostatnio zmarli m. in.: 
W H E R S I N - C O U P I G N Y : 

Antoni Grabarek, lat 56, 
Franciszek Pluta, lat 66, Jó-
zef Kapielski, lat 43, w S A L -
L A U M I N E S : Piotr Kmiecik, 
lat 71; w C O U R C E L L E S -

- L E Z - L E N S : E lwira Czak z 
d omu Marecka, lat 38, Jan Ci-
szewski, lat 64, w L I Ë V I N : 
Jadwiga Pacan z domu Dzy -
mała, lat 62; w S I N - L E - N O -
B L E : Franciszek Perełka, lat 
70, Franciszek Stangar, lat 68, 
w F R A I S - M A R A I S : Józef L a -
weckl, lat 59, Bazyli Chwie -
dzenia, lat 61, w M A Z I E R E S -
- L E S - M E T Z : Marianna Sado-
wa, lat 75. 

Rodzinom Zmarłych Redak-
cja składa serdeczne wyrazy 
współczucia. 

Dużą atrakcją uroczystości 
gwiazdkowej były występy 
folklorystyczne młodzieży i 
dzieci z Raismes-Sabatier. 
Wykonano kilka pięknych in-
scenizacji, tańców ludowych 
itd. Z tańców szczególnie po-
dobały się publiczności „ P O -
L O N E Z " i „OBEREK" . K o n -
feransjerkę części artystycz-
ne j prowadziła z dużym 
wdziękiem panna Judyta P u -
do, której asystowały: j e j sio-
stra — Edyta P U D O i Anto -
nina M I E L C A R E K . Występy 
zespołu odznaczały się świe-
żością 1 dobrym przygotowa-
niem, co jest dużą zasługą ce-
nionego instruktora p. Jana 
R O Z W A D O W S K I E G O . Słowa 
uznania należą się również p. 
Franciszkowi K U C Z Y Ń S K I E -
M U z Raismes-Sabatier za je -
go piękną grę na akordeonie. 

Starym zwyczajem — wszy-
stkie dzieci obecne na uro-
czystości otrzymały słodycze. 

G r a t u l u j e m y 
n o w o ż e ń c o m 

Ostatnio zawar l i zw ią zk i 
małżeńsk ie : 

W S I N - L E - N O B L E : A l f reda 
Devret i Jan Pleszewski; w 
C O U R C E L L E S - L E Z - L E N S : 
Paulette Kruska i Jean Bou-
quet; Roseline Flament i M i -
chał Adamski ; w S A L L A U -
M I N E S : Lydia-Teresa Miąs -
kiewicz i Andrze j Woźniak; 
w A U C H E L : Anna Małecka i 
Maurice Vanthournout; w 
W I N G L E S : Marie Lefebvre i 
Jan Nowacki. 

Wszystkim nowożeńcom 
serdecznie gratulujemy! 

D Y P L O M Y J 
D A W C Ó W K R W I 

Oto lista k r w i o d a w c ó w w y -
różnionych ostatnio s rebrny-
m i d y p l o m a m i : 

B R U A Y - E N - A R T O I S : Bar -
bara Dembniak, Eliza Szam-
bellan, Cecylia Urbaniak, T e -
odor Kurowiak, Emilia Jóż-
wiak, Zofia Dolczak, Krysty-
na Kurowiak. H A L L I C O U R T : 
Anna Czerniak. H O U D A I N : 
Marta Pawlewska . C A L O N -
N E - R I C O U A R T : Jan Basiński, 
Kazimierz Nlemer. D I V I O N : 
Felix Stolecki, Stefan Świtaj. 

• Lodiirki, maszpy do prania i Inne artykuły gospodarstwa domowego • 

LENG - PICARD ET C-ie 16, Place de la LIberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73 .39 .42 73 .29 .47 ROUBAIX (Nord) 

Wśród l i cznych słuchaczy 
odczytu pro f . V i e r s by l i p r o -
f e so row i e un iwersy te tu tu lu-
zańskiego, m. in. pp. Jean 
Sermet i Aia in Guy, d y r ek to r 
depar tamenta lny P .T .T . p. 
Grandjan, p r zewodn iczący 
Stowarzyszen ia Ku l tura lnego 
Po l sko -Francusk iego p. inż. 
Wies ław Kaczmarkiewicz i 
w i e l e innych znanych osobi-
stości świata naukowego i 
ku l tura lnego Tu luzy , 

P o odczyc ie w y w i ą z a ł a się 
dyskusja . Poruszano m. in. 
p r ob l emy gospodarcze Z i em 
Zachodnich Po lsk i , k tóre po 
powroc i e do Mac i e r z y i odbu-
d o w i e p r z e ż y w a j ą okres sta-
łego pomyś lnego ro zwo ju . P.J. 

Album życzeń 
i pozdrowień 

„TYGODNIKA POLSKIEGO" 
O Panu Marianowi T W O R -

K O W S K I E M U i jego rodzinie 
zam. w Cité Polonaise — 207 
L'Argentière la Bessée (Htes 
A l p e s ) serdeczne życzenia 
zd row ia i pomyślnośc i z oka z j i 
N o w e g o Roku przesy ła ją Zo -
f ia i Jerzy Góreccy z córecz-
ką Elżunią z Warszawy. 

O Ignacy W O L O S K O W S K I 
z Fargniers (A i sne ) życzy d u -
żo dobrego i wsze lk i e j p o -
myś lnośc i w No .wym Roku 
siostrze Katarzynie Grzywacz 
i szwagrowi Zenonowi, zam. 
w Zawierciu, ul. Borowa 7. 

© Ignacy W O L O S K O W S K I 
składa r ówn i e ż na j l epsze ż y -
czenia Janowi Wołoskowskie-
mu z Mantes-la-Jolie (S. et O.) 
oraz synowi Franciszkowi 
Woloskowskiemu. 

© Fidelus M Ł Y Ń S K I z żo-
ną zam. w Kuntzig (Mose l -
le ) p r zesy ła j ą za pośrednic-
twem „ T y g o d n i k a " swo im 
dz iec iom i wnuczkom zamiesz -
k a ł y m w Po lsce na jgorę tsze 
życzenia zdrowia i pomyś l -
ności w N o w y m Roku. Ż y c z e -
nia przeznaczone są dla na-
s tępujących cz łonków całe j 
rodz iny zamieszka łe j we wsi 
Sachowice pow. Sucha, woj . 
Kraków: p. Tadeusza M łyń -
skiego z żoną Heleną i dzieć-
mi, dla Heńka, Kazika, T a -
dzia, Zosi oraz dla córki Sta-
nisławy i wnuczki Heleny, dla 
syna Ludwika z żoną i wnucz-
kiem Adasiem. 

E L L E 
et 

L U I 
D O U A I 

( n a wp ros i d w o r c a ) 
T«l. 88-60-04 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży męskiej, 

damskiej i dziecięcej 

• N A J N O W S Z E 
M O D E L E ! 

• N A J M O D N I E J S Z E 
K O L O R Y ! 

• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5«/o Z N I Ż K I D L A 

L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 



S i a t k ó w k a o p u c h a r E u r o p y 

A K A D E M I C Y z WARSZAWY Z W Y C I Ę Ż A J Ą 
w rozgrywkach siatkówki o 

Puchar Europy walczą mi -
strzowskie «Irużyny poszcze-
gólnych kra jów. W wyniku 
losowania spotkały się w P a -
ryżu najlepsze mistrzowskie 
drużyny Polski i Francji. N a -

przeciw siebie stanęły stu-
dentki z warszawskiej A k a -
demii Wychowania Fizyczne-
go, ekipa A Z S i Tourcoing 
Sport oraz studenci tej samej 
polskiej uczelni i mistrz 
Francji Paris Universitaire 

Club (również drużyna stu-
dencka). 

Polki wygra ły zdecydowa-
nie 3:0 (15:2, 15:4, 15:4) de-
monstrując doskonały poziom. 
Urodą i zgrabnymi sylwetka-
mi podbiły serca paryżan. 

Mecz drużyn męskich był 
o wiele bardziej zacięty. W y -
grali Polacy również 3:0, ale 
wyniki poszczególnych setów 
15:10, 15:10 i 15:13 mówią ó 
wyrównane j grze. Oto na 
przykład w trzecim secie tyl -
ko dzięki większej rutynie 
mistrzów Polski udało im się 
wygrać. P U C prowadził już 
13:12 i w tym momencie tre-
ner dtużyny polskiej, który od 
początku meczu nie przepro-
wadzał zmian w drużynie, te-
raz zdecydował się na wysta-
wienie wysokiego (190 cm 
wzrostu) Ambrosiaka, zwane-
go przez kolegów i publicz-
ność „Drwalem" . Mimo ży-
wiołowego ataku paryskich 
studentów Polacy potrafili, 
doskonale blokując ścięcia, 
zdobyć 3 kolejne, cenne punk-
ty, decydujące o wyniku. 

W meczach rewanżowych ro-
zegranych w Tourcoing polska 
drużyna kobieca A Z S A W F 
ponownie wygra ła 3:0 (15:5, 
15:13, 15:10) a w meczu drużyn 
męskich akademicy z Polski 
pokonali P U C w stosunku 3:2. 

Powyżej fragment meczu drużyn męskich. Poniżej zwycięska polska drużyna żeńska AZS-AWF 

XV-iecie „ O R K A N A " 
Polski klub sportowy „Or -

kan" z Leicester obchodził ju -
bileusz 15-lecia działalności 
sportowo-organizacyjnej. K lub 
powstał w roku 1948 i obecnie 
posiada ponad 100 członków 
zrzeszonych w sekcjach: pił -
ki nożnej, siatkówki, tenisa 
stołowego i tzw. imprez. 

Na jwiększym ubiegłorocz-
nym osiągnięciem klubu było 
założenie drużyn młodzików. 
W roku 1960 piłkarze „Orka-
na" zdobyli mistrzostwo w 
rozgrywkach polskich klubów 
sportowych w Wie lkie j B ry -
tanii. Siatkarze zdobyli w tym 
samym roku tytuł mistrzow-
ski, a piłkarze wygral i finał 
w Cannock. W roku 1962, 
poważne sukcesy miały rów -
nież siatkarki. Prezesem K l u -
bu jest p. Lewszuk. 

S a n e c z k a r z e j a d q 
d o I n n s b r u c k n 
z n a d z i e j a m i n a m e d a l 

Pierwsi zostali pasowani na 
„rycerzy" olimpijskich polscy 
saneczkarze. W Krynicy pod-
czas obozu treningowego z 
udziałem reprezentantów U S A 

Zacięte pojed^inki bokseróuj 
POLSKI i ZSRR 

UJ f i n a l e P u c h a r u Europ j i 
Remisem 10:10 zakończył się 

sensacyjny pojedynek dwóch 
najlepszych w Europie repre-
zentacji boksu amatorskiego. 
Mecz odbył się w Pałacu 
Sportu w Łodzi. Rewanż od-
będzie się w Moskwie 26 sty-
cznia. 

Dotychczasowe mecze 
P O L S K A — Z S R R 

1947 Wars zawa 
1952 M o s k w a 
1954 So f ia 
1963 Wars zawa 

6:10 
2:18 
16:4 

10:10 

i Angli i — odbyła się ta mała 
uroczystość. Sekretarz gene-
ralny P K O l p. Tomasz Lem-
part wręczył saneczkarzom 
dyplomy i odznaki „piątego 
kotka olimpijskiego.". (Jerzy 
Wojnar , były mistrz świata, 
jest kandydatem do medalu 
olimpijskiego). Saneczkarze 
demonstrowali stroje, w któ-
rych wystąpi cała reprezenta-
cja Polski w Innsbrucku. 

O polskich sportowcach 
startujących w zimowych 
igrzyskach olimpijskich prze-
czytacie w jednym z następ-
nych numerów. 

S u k c e s y 
polskich szybowników 
na łerenie 
Wielkiej Brytanii 

Polski K lub Szybowcowy na 
terenie Wielkie j Brytanii l i -
czy obecnie 65 członków. Po-
siada on trzy szybowce w y -
czynowe, wóz transportowy, 
dwa samochody-ciągniki i ca-
ły potrzebny sprzęt. Siedzibą 
Klubu jest Lasham (Hamp-
shire). 

Członkowie Klubu wykona-
li łącznie 4676 lotów. Na j l ep -
szym polskim szybownikiem 
w Wie lk ie j Brytanii jest 
Edward Jerzycki. Członek 
K lubu kpt. L. Kuryłowicz w 
ubiegłym roku uzyskał P u -
char K lubu za najdłuższy 
przelot (248 km), a ponadto 
zdobył czwarte miejsce w 
ogólnobrytyjskich zawodach 
w akrobacji szybowcowej, któ-
re odhyly się we wrześniu 
ub.r. w Dunstable. 

Na zdjęciu: Ku le j stoczył 
zwycięski pojedynek z Pol ia-
kowem. 

Doskonalej kondycji druży-
ny radzieckiej Polacy przeciw-
stawili wielką ambicję. Warto 
przypomnieć, że bokserzy 
Związku Radzieckiego pod-
czas ostatnich indywidualnych 
mistrzostw Europy odnieśli 
nie notowany dotychczas suk-
ces. Aż 10 zakwali f ikowało się 
do finałów, 6 z nich zdobyło 
tytuły mistrzów, a 4 wicemi-
strzów Europy. 

IrOKYO 1 9 M 

Ziarnko do ziarnka... 

ROS]\iĄ WPŁATY 
NA FUNDUSZ 
OLIMPIJSKI 

z przyjemnością ogłaszamy kolejną listę 
ofiarodawców, którym na sercu leży w y -
słanie na Olimpiadę do Tokio jak najlicz-
niejszej ekipy polskich sportowców. Fun -
dlisz Olimpijski powiększył się dzięki no-
w y m wpłatom naszych Czytelników o dal -
sze 55 franków. 

K A C Z M A R E K — 22, rue T . de Banvil le, Paris 17 10 F 
Joseph DUBIEL, — Bourges (Cher) 20 F 
B A R T K O W I A K — 1, rue Bigarré, Arras (P. de C.) 2 F 
François S IKORA — Hombl ières (Aisne) 13 F 
André K U Ś N I E R Z — Comines (Nord ) 10 F 

Dobre wyniki liokeistów i saneczkarzy 
Rewelacyjny skok Józefa Przybyły 

• P O L S C Y H O K E I Ś C I odbyli pomyślne przedolimpijskie 
tournée po Europie środkowej. W Austrii polska drużyna ho-
ke jowa pokonała zespół A T S E — 14:3, a w Klagenfurcie — 
zespół K A C —- 12:5. W Jugosławii reprezentacja hokejowa Po l -
ski pokonała zespół H C Jesenice — 12:3. W czwartym meczu 
przedolimpijskim hokeiści pokonali czołową drużynę włoską 
H C Bolzano — 7:2. Po nieznacznej porażce z mistrzem Włoch 
Rex Cortina 4:5, hokeiści polscy pokonali w Innsbrucku jedną 
z najsilniejszych drużyn Europy Innsbrucker E V — 7:3. 

• P O L S C Y S A N E C Z K A R Z E doskonałymi wynikami rozpo-
częli rok olimpijski. Pokonali oni w Krynicy zdecydowanie 
głównych kandydatów do medali olimpijskich — saneczka-
rzy Niemieckiej Republiki Demokratycznej. W jedynkach męż-
czyzn zwyciężył Jerzy W O J N A R (ustanowił on nowy rekord 
toru), drugi był Romuald Ż U K O W S K I , a trzeci Luc jan K U D Z I A . 
Mistrz świata z roku 1962 Thomas Coehler był dopiero 
czwarty. W jedynkach kobiet zwyciężyła mistrzyni Europy 
Irena Pawelczyk przed dwukrotną mistrzynią świata Ilsą 
Geisler. 

• R E W E L A C J Ą przedolimpijskiego międzynarodowego „Kon-
kursu Czterech Skoczni" okazał się młody, 17-letni zawodnik 
polski Józef P R Z Y B Y Ł A . W pierwszym konkursie w zachod-
nioniemieckiej miejscowości Obersdorf zajął on wśród naj lep-
szych skoczków świata SZÖSTE miejsce ( w konkursie starto-
wało 90 zawodników reprezentujących 14 państw). W drugim 
konkursie na olimpijskiej skoczni w Garmisch Partenkirchen, 
Polak odniósł jeszcze większy sukces, za jmując T R Z E C I E 
miejsce. Drug i jego skok (86,5 m) był najdłuższym ^kokiem 
dnia. N a treningu Polak miał nawet 89 m. Po dwu konkursach 
Józef Przybyła za jmował D R U G I E miejsce w ogólnej punktacji. 

SPORT w KOLONIACH 
kolarskim p. Franciszek K a -
miński otrzymał honorowy 
medal „De la Jeuneses et des 
Sport", przyznany mu de -
cyzją władz państwowych za 
wybitne zasługi na terenie 
rozwoju sportu kolarskiego w 
okręgu Bil ly-Montigny. 

B O K S 
W przeprowadzanych obec-

nie rozgrywkach mistrzostw 
międzyokręgowych zakwal i f i -
kowali się do dalszych walk : 
w okręgu wschodnim w w a -
dze lekkociężkiej — Matusiak 
z Metz, zwyciężył po ładnej 
walce na punkty Lobjois, 
w okręgu północnym w wadze 
ciężkiej Jan Majchrzak z So-
main, osiągnął zwycięstwo 
przez poddanie się przeciwni-
ka w pierwszej rundzie. P rzy -
pominamy, że jest on już po 
raz trzeci mistrzem Flandrii. 

Być może, że obydwaj , 
Majchrzak i Matusiak re -
prezentować będą Francję na 
meczu z Polską na wiosnę w 
Lens. 

P I Ł K A N O Ż N A 
B E T H U N E . Stade-Auchel 

4:0. W meczu o puchar Fran -
cji drużyna z Auchel prze-
grała gładko. Nie pomogły 
wysiłki bramkarza Kostura, 
obrońców Giezy i Pietroskiego 
oraz Tyrakowskiego w ataku. 

L O N G W Y . A S Talange eli-
minuje z pucharu U S B Long-
wy 1:0. 

M A G N Y . U S Jarny — M a g -
ny 6:1. Dzięki wykorzystanym 
sytuacjom przez Cheyclńskie-
go (trzy bramki) U S Magny 
została wyeliminowana z pu -
charu Wendela. 

L E K K O A T L E T Y K A 
N A N C Y . W crossie o mi -

strzostwo Departamentu w 
grupie juniorów drugie mie j -
sce zajął Borowski (Blenod), a 
szóste Radaczyński ( L A C ) ; 
piętnaste Kosika (Blenod). W 
serii „kadetów" pierwszym 
był Pawl ik (Blenod) a czter-
nastym Skorupski (Pompey). 

K O L A R S T W O 
B I L L Y - M O N T I G N Y . W cza-

sie uroczystości w centrum 

B I L A R D 
N A N C Y . Rozegrany został 

f inał o mistrzostwo dla 
wschodniej Francji. Zwyc ię -
żył p. T rawka z Pienneś 
przed p. Owczarkiem z M o -
yeuvre 200:172. 

T E N I S S T O Ł O W Y 
B R U A Y - E N - A R T O I S . K r y -

teria ping-pongowe dla mło-
dzików rozgrywane w kilku 
pulach przyniosły zwycięstwa: 
w grupie V Palikowi, a w 
V I I — Gryczce. 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

COURCEL,L,ES-HAINAUT 
2, rue du Temple, 2 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : 6 F . - 70 Fr .B . 
pó ł r o c zn i e : 10 F . - 120 F r . B 
r o c zn i e : 17 F . - 210 F r . B. 

Le Gérant: 
M. Darche 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d G r a f i c z n y „ R u c h " 

Va r sov i e , ul. L u d n a 4 
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A-vec l e r e t o u r d e l ' h i v e r r e p r e n d dans les po r t s po l ana i s la l u t t e 
q u o t i d i e n n e c o n t r e la g l a c e q u i c e r t a ine s années p a r v i e n t à r e -
c o u v r i r la m a j e u r e p a r t i e , s inon la t o t a l i t é , de la B a l t i q u e . A G d y -
n ia , po r t m a i n t e n u o u v e r t c h a q u e h i v e r , c ' es t en f i l e i n d i e n n e q u e 
les b â t e a u x enitrent e n r a d e : b r i s e - g l a c es , r e m o r q u e u r , cargo . . . 

Wejście do portu gdyńskicso kilka razy na dobę musi być czyszczone z gromadzącej się kry 

PORT WALCZY Z ZIMA 
Z P O R T Ó W P O L S K I C H o d -

p ł y w a w świat a także 
p r z y b y w a z w i e l u k r a j ó w 

do Po l sk i na statkacłi wszys t -
kicł i n i ema l bander w i e l e se-
tek tys ięcy ton t o w a r ó w . 
Rucł i na toracl i w o d n y c h do 
Szczecina, G d y n i i Gdańska 
jest bardzo o ż y w i o n y . Z ima i 
t owarzyszący j e j mróz co r o -
ku a takują mor z e Ba ł tyck i e i 
poważn i e utrudnia ją żeglugę. 
N a j b a r d z i e j j ednak zagrożone 
są nabrzeża a zwłaszcza po r -
ty , k tó re bronią się zac iekle 
p rzed l odową blokadą. L o d o -
łamacze i si lne ^holowniki 
krążą czu jn ie po torach w o d -
nych krusząc krę i uwa ln i a -
jąc we j ś c i e do portu od za to -
r ó w . G d y t y l ko p o j a w i się na 
redz ie statek, śpieszą mu z po -
mocą ho l own ik i lodołamacz, 
by razem przepchać się upar -
cie przez pola l odowe do po r -
t o w y c h nabrzeży . 

Wszys tk i e nasze zd jęc ia p o -
chodzą z Gdyn i , która chro-
niona przed wysoka f a l ą pó ł -
w y s p e m helskim narażona 
jest j ednak szczególnie na za-
kuc ie w l odowe ka jdany . D l a -
tego f r on t w a l k i z z imą w 
gdyńsk im porc ie w y m a g a du-
żego wys i ł ku p o r t o w c ó w i m a -
rynarzy . Gdyn ia w y g r a ł a k i l -
ka genera lnych batal i i z l o -
d e m ub ieg ł e j z imy , w y g r a 
w a l k ę z l odem i w t ym roku. 

Ten dobił już do właśc 
przywiózł dla Polski, i zabie¥? 

fiiięża, gdzie zostawi to, co 
Jf co Pols'ia wysyła w. świat 

Ksawery Calązowski ktmczy studia lekarskie 
w Petersburgu a następnie udaje się do Paryża. 
Tutaj rozpoczyna pracę w klinice okulistycznej 
profesora Desmarresa a po kilku latach sam zo-
staje właścicielem podobnej lecznicy. W 1870 r. 
dalszą pracę przerywa mu wojna francusko-pruska. 

( 1 4 ) 

Sala wypełniona była do ostatniego miejsca. Ze -
brani prowadzili ożywione rozmowy, skutkiem 
czego gwar głosów upodobniał ich do jakiegoś 
olbrzymiego ula, pełnego pszczół. Ksawery zerkał 
od czasu do czasu na przysłane mu przed kilku 
dniami zaproszenie na uroczyste posiedzenie rad-
ców paryskich władz municypalnych. Nie oriento-
wał się kompletnie, co owo szczegółowe zapro-
szenie miało oznaczać. Daremnie wypytywał przy-
jaciół i znajomych. Nikt nie potrafił mu wyt łuma-
czyć. Ubra ł się więc odświętnie i stawił w ozna-
czonym terminie. N a dalsze domysły nie miał już 
czasu. Drzwi wejściowe otwarły się na oścież 
I wszedł mer Paryża w asyście co znaczniejszych 
urzędników. Mer powiódł okiem po sali, dostrzegł 
Oałęzowskiego i uśmiechnął się przyjaźnie. „Moi 
panowie — zaczął — mam do spełnienia jeden 
z najmilszych obowiązków w mym życiu. Oto za 
ogromne zasługi polskiego lekarza, doktora Sewe-
ryna Gałęzowskiego, w czasie minionej wo jny i za 
jego bohaterskie uczynki prezydent Republiki przy-
znał mu Krzyż Legii Honorowej oraz obywatelstwo 
naszego kraju. Pan Gałęzowski wykazał postawę, 
godną i Polaka I Francuza." Zabrzmiały oklaski. 

Sekretarka lekko uchyliła drzwi. W poczekalni kli-
niki siedziało kilkanaście osób, oglądając rozło-
żone na stolikach czasopisma. N a widok jegomoś-
cia, którego głowę zdobił barwny zawój, uśmiech-
nęła się dyskretnie. „Ciekawe, skąd ten tutaj 
traf i ł " — pomyślała, a głośno rzekła: „Który z pa-
nów był pierwszy?" Mężczyzna z zawojem po-
wstał i skłonił się głęboko. Zanim jednak wypo-
wiedział słowo, w poczekalni zawrzało. „Ten pan 
przyszedł ostatni!" — zakrzyknął łamaną francusz-
czyzną jeden z pacjentów — „Ja tu przyjechałem 
aż z Australii. Z Melbourne. Powiedziano ml tam, 
że mister Gałęzowski (śmiesznie wymawia ł na-
zwisko), to najlepszy okulista na świecie..." „Ale 
ja byłem przed panem — zaoponował gardłowym 
głosem siwowłosy starzec — i też nie przybyłem 
tutaj z przedmieścia Paryża, lecz aż z Peru. Jakaś 
kolejność przecież obowiązuje." Okazało się, że 
tym razem zeszli się przedstawiciele niemal 
wszystkich zamorskich kra jów. Byli więc d w a j 
nieco pstrokacie odziani Amerykanie, byli pacjenci 
z Wenezueli, z Turcji , a nawet z Sumatry. Wszy -
scy prosili o natychmiastowe przyjęcie. Jeden 
tylko skośnookl Chińczyk zachowywał spokój. 

Speszona sekretarka wzruszyła bezradnie ramio-
nami. „Niech pan doktór zadecyduje o kolejnoś-
ci" — oświadczyła. „Mamy dzisiaj istną wieżę Ba -
bel — powiedziała do Gałęzowskiego. — I wszyscy 
chcą zostać przyjęci przez pana natychmiast." 
Seweryn wszedł do poczekalni. Skłonił się grzecz-
nie i rzekł: „Proszę wchodzić do gabinetu w ko-
lejności, w jakiej panowie tu przyszli". Mężczyz-
na z zawojem ukłonił się jeszcze czołobitniej. „Je-
stem specjalnym wysłannikiem władcy Persji, sza-
cha Nasr-eddina. M a m zaszczyt prosić pana do-
ktora o łaskawe przybycie do Teheranu. Koszty 
nie odgrywają najmniejszej roli." Zgiął się po-
nownie- w ukłonie I powiódł po rywalach dumnym 
spojrzeniem. Ksawery namyślał się krótko. „Wobec 
tego, mamy*«poro czasu i pozwoli pan, że najpierw 
zbadam tych panów." Odpowiedział mu jeszcze je-
den ukłon. Tego ,samego wieczora Gałęzowski od-
wiedził stryja Seweryna. „Jadę do Teheranu — 
oznajmił z przechwałką w głosie. — Będę leczył 
samego szacha." Stryj uśmiechnął się nieco ironicz-
nie. „Nie bądź zarozumiały — pokpiwał. — Ja le-
czyłem samego Adama Mickiewicza. Takich jak 
szach jest wielu, a Mickiewicz jest tylko jeden." 
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U we iśc ia na ba l m a s k o w y 
A u ba l m a s q u é : ves t i a i re o b l i g a t o i r e 

Spo tkan ie w c h m u r a c h 
R e n c o n t r e dans le c ie l 

Do c z e g o s ł u i q r o g i . . . 
A quo i servent les cornes . 

Rozwiązania 
R O Z W I Ą Z A N I A ROZRYWEK UMYSŁOWYCH 

Z NR 51/52 

ROZWIĄZANIE DOPEŁNIANKI 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) zachwyt. 2) przesyt, 3) 
projekt, 4) mlękisz, 5) korowód, 6) obelisk, 7) przęsło, 
8) kordzik, 9) bakalie, 10) podkowa, 11) rodowód, 12) 
wiklina, 13) zajęcie, 14) werdykt, 15) puiapka. 

Hasło zadania: HEJ KOLĘDA, KOLĘDA... 

ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) przekąska, 2) podwali-
na, 3) pieczarka, 4) prowincja, 5) jwzemiana, 6) pie-
niądze, 7) protekcja, 8) przerębla, 9) podszepty, 10) 
panowanie, 11) podziemie, 12) popiersie, 13) przylepka, 
14) panikarze, 15) plebiscyt. 

Hasło zadania: KAZIMIERZ WIELKI . 

ROZWIĄZANIE LABIRYNTU 

Hasło zadania: POLSK v K'- • 
POLSKIM DOMU. 

Autorzy i tytuły k.sią7ek: t. 
W P.USTYNI. I W P"JS>.v*iV, 
DAMY I HUZARY, Maria !)i}blov 
Jerzy Andrzejewski — POPlOf. s 

„ A Z D Y M 

.. jifî^i^îewicz — 
^nde -redro — 

NOCE I DNIE, 
i ł i . ^ E N T . 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z HERBEM NR 8 

POZIOMO: 1) Jan Kiliński, 9) gotyk, 10) Dąbrowska, 
11) nędza, 12) aula, 14) epoka, 17) kask, 19) gwałt, 20) 
paka. 22) zbuki, 25) zdun, 29) lotka, 30) bazie, 31) Opole, 
32) kawał, 33) Jan Sobieski. 

PIONOWO: 1) jodła, 2) Nobel, 3) Igor, 4) iksy, 5) 
szal, 6) łganie, 7) stadło, 8) okrasa, 13) uwaga, 15) po-
wab, 16) kułak, 18) kra, 20) przebój, 21) kruszon, 23) 
ustawa, 24) imadło, 26) veto, 27) loki, 28) boks, 29) leki. 

MAGICZniE K W A D R A T Y 
Do podanych .pięciu kwadratów powiązanych 

ze sobą narożnymi polami prosimy wpisać 20 
wyrazów cztercliterowych o podanych niżej 
znaczeniach tak, aby je można było czytać jed-
nakowo w kierunku pionowym i poziomym 
w każdym z pięciu kwadratów. 

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) pierwsze pań-
stwo socjalistyczne na półkuli zachodniej, 2) 
porażenie słoneczne, apopleksja, 3) mężczyzna 
niedołężny, niewieściuch, piecuch, mazgaj, 4) 
napój alkoholowy o przyjemnym zapachu, uży-
wany często do herbaty, 5) jedwabna tkanina 
o falisto mieniącym się deseniu, 6) przełożony 

-klasztoru w niektórych zakonach, 7) częściowa 
spłata należności lub długu, 8) ostry, nagły, 
gwałtowny przejaw choroby, 9) pióropusz lub 
puszysty ogon lisa, 10) legendarny lotnik, któ-
ry uniósł się w górę na skrzydłach, 11) osusza-
jąca zasypka naskórna, 12) biblijny okręt No-
ego, 13) kształt globu ziemskiego, 14) pozostaje 
po jakimś bolesnym przeżyciu lub po ciężkim 
wrażeniu, 15) są cennym bogactwem natural-
nym i zajmują blisko 25% powierzchni Pol-
ski, 16) bezpieczne schronienie w obcym pań-
stwie dla uchodźców politycznych, 17) wezwa-
nie, odezwa, 18) potoczna nazwa krążka kieł-
basy, 19) jeden ze środków stosowanych do 
narkozy chirurgicznej, 20) odkryty wagon to-
warowy. 
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Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie 
„Rozrywki umysłowe". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 
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KRZYŻÓWKA z HERBEM Nr 10 
POZIOMO: 1) imię i nazwisko najwybitniejszego pisarza polskiego w początkach 

X X w., autora „Ludzi bezdomnych" i „Przedwiośnia", 9) jagody pestkowe, ros-
nące na drzewach, 10) wraz z kijem czeka tego, który roztrwonił majątek, 11) sa-
mochód, 13) mieszkanie lub restauracja, kawiarnia, 16) pochyłość góry, zbocze, 
18) jest uwidoczniona na wyrobach ze złota lub odbywa się w teatrze, 19) drobne 
kulki ołowiane do nabojów myśliwskich, 20) wielki, wspaniały, okazały budynek, 
21) człowiek nierozgarnięty, fujara lub gwarowa nazwa wrony, gawrona, 23) znacz-
ny odcinek czasu lub drogi, 29) błękit nieba, 30) jeden z rodzajów wojsk, 31) imię 
i nazwisko największego polskiego poety, wieszcza narodowego. 

PIONOWO: 1) prymitywne drewniane narzędzie do orki, 2) rezultat, wynik, 
skutek jakiejś przyczyny, 3) biblijna ofiara bratobójczego mordu, 4) lepsza i droż-
sza połowa stadła małżeńskiego, 5) czepia się psiego ogona, 6) hotel dla zmotoryzo-
wanych turystów, 7) to, czym strzela szampan, lub zator na drodze, 8) brutalne 
przekroczenie przepisów gry, np. w piłkę nożną, 12) niewielka wada, mały błąd, 
14) wielka ilość, duże rozmiary, np. nieszczęść lub klęski, 15) poczucie godności 
osobistej lub żądza wyżywania się, 17) dusigrosz, sknera, 21) rodzaj swetra lub 
gry sportowej, 22) frontowa część budynku, 23) to samo co ciernie, 24) gór-
na -I- dolna połowa ust, 25) kłamie jak najęty, blagier, 26) stragan, budka ba-
zarowa, 27) czerwone kwiaty polne, 28) pukanie w okieneczko z piosenki 
żołnierskiej. 


